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() zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 


Przyczynek do dziejów twórczości EL..y'ego, 


Ciag dalszy. 


I 


Do roku 1868 byl już Asnyk antorem Snu grobów. tudzież 
calego szeregu wierszy lirycznych, które, drukowane od r. 1864 
w lwowskim Dzienniku literackim, niebawem miały sie zlożyć na 
wydany we Lwowie p Wilda tom pierwszy jego poezyj. 

Nadto napisal w tych czasach powieść, która, jako „opowia- 
danie hreezkosieja^ pod tylnlen Panna Leokadya zaczeła od 
ZT. kwietnia 1868 r. drukować się w tymże Dziennuku literackim 
mur. 14, a skaiczyła się w nr. 21 z d. 26. maja t. r. 

Dlaczego jej Asnyk nigdy nie zamieścił w wydaniach zbio- 
owych swych pism? Prawdopodobnie dla braku nakladey, a może 
dla pewnych tendencyj politycznych, które w tej opowieści wysto- 
Puja dość jaskrawo... W każdym razie jest to rzecz, pelna pierw- 
szorzędnych zalet literackich, które de dziś dnia czynią z niej 
leden z najlepiej napisanych ntworów belletrystycznych polskich. 
Malo Jest n nas powieści i nowel równie starannie opracowanych, 
Z równą, dhaloscia o jezyk, o styl, o dobór wyrażeń, o kompozy- 
"F6, słowem, o szlachetność formy. Pod tym wzgledem Panna 
E ouk adya zawsze może sluzyc za wzór, jak sie powinno pisać 
Tzeczy powieściowe, jeżeli te mają należeć do literatwy pięknej, 
* "le do śmieci literackich, pisanych na kolanie, aby zbyć i wziąć... 
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za nie honoraryum. Znać, iż Asnyk, choć opowiadanie to ogłaszał 
nie pod wlasnem nazwiskiem, ale pod pseudonimem Jana Stozka, 
z taka samą artystyczną snmiennością odnosił sie do prozy, jak 
do formy w swych utworach wierszowanych, iz nim rzecz oddal 
do druku, cala wpierw ogladzil, wycyzelowal. a pewno i przepisał 
na czysto. Jako styl bowiem, jako forma. jako wykończenie w naj- 
drobniejszych szezególach. Panna Leokadya jest bez za- 
rzutu. tak, iż ja smialo można stawiać za wzór, jak podobne utwory. 
jeśli cheą pretendować do zaszczytnego tytułu dziela sztuki. po- 
winny hyć pisane. Czytając to opowiadanie z przed lat 45-cin, 
skreślone wprawdzie przez znakomitego poete, ale bądź co bądź 
przez pisarza początkującego. zaledwie 29-letniego. którego ta po- 
wieść była pierwszym utworem tego rodzaju, trudno się opedzić 
refleksyi, iż jednak na punkcie kultury literackiej. zamiast zrobie 
odpowiednie postępy, eofnelimy się raczej, iż nasi dawniejsi pi- 
surze, ci. którzy byli rówieśnikami Asnyka, mieli większą znajo- 
imość pisarskiego kunsztu, aniżeli wieln dzisiejszych z pomiędzy 
młodszej generacyi: lepiej pisali po polsku. a przytem, co ważniej- 


sza, dawali rzeczy wykończone, a nie — jak się dziś mówić zwy- 
klo — puszezone. Pisanie z ufmeru na numer, tak dziś będące 


w urodzie. również nie było znane. 

Co pewna, iż Panna Leokadya Asnyka. pisana jest do- 
skonale, stylem jasnym, wytwornym, zwięzlym. bardzo wypolero- 
wanym, a juko taka, czyta się nadzwyczaj milo, z wielkiem zain- 
toresowamem; bo prócz wielu cechujących ją zalet, jak przenikli- 
wość i trafność obserwacyi, jak spore dawki humeru i soli aty- 
ekiej, ukryte pod pozorami najściślejszego objektywizmu, posiada 
jeszcze i tę wielką zaletę, iż nie jest powieścią nudną, przeciwnie, 
trzyma uwagę i interes czytelnika w nieustanuem naprezeniu. czego 
również o wielu dzisiejszych powieściach naszych t. zw. mlodych 
powiedzieć nie można. Przedstawione w niej typy. choć na swój 
czas byly jeszcze bardziej charakterystycznemi, bardzo niewiele 
stracily ze swej typowości. Można powiedzieć o nich, iż raczej sa 
nbrane niemodnie, bo według mody z r. 1868, ale ich dnsze, ich 
sposób myślenia, ich śmieszności i wady, ich obluda i chęć jozo- 
wania na co innego. niżeli są w istocie, ich snobizm i arystokra- 
tyczne pretensyc, tak właściwe naszej szlachcie wogóle, nie się 
nie przestarzały, są takie same, jak podobne spotyka sie i dzisiaj. 

Taką jest bohaterka romansu, panna Leokadya, typowa panna 
na wydaniu, aspirująca do zrobienia świetnej partyl. marzaca o wej- 
ścia do arystokratycznej sfery: takimi są jej oboje rodzice. panstwo 
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Babaliisey, zadzierający nosa do góry, dmący niewiadomo w co: 
takimi sa kosmopolityczne typy rycerzy przemysłn, ktorych i dziś 
mnóstwo spotyka sie na Riwierze, jak się ich dawniej spotykało 
nad Renen; takim jest sympatyczny bohater powieści. Jan Sto- 
żek, poczciwy z kościami „hreczkosiej*, prostak. ale natura szla- 
chetna, czysto polska, weale nie pospolita. 

Panna Leokadya, rozpieszczona jedynaczka, w domu Lodzią 
przezywana, „była to bardzo mila, dobra i wyksztalcona panienka. 
a przymioty ciała i duszy, którymi zostala obficie wyposażoną od 
natury, jak również i dotykalniejszy posag, skladający się ze zna- 
cznej gotówki i dobrze zagospodarowanej wioski, kazały ją uważać 
za jedną z najlepszych partyj w powiecie“. Ukończywszy mnauki 
w jednym z sławniejszych pensyonatów w Krakowie, biegle gra- 
Jaca na fortepianie, powrócila w lipen 1862 r. na wies do domu 
rodziców i... czekala na aspiranta do jej ręki. Jako mlode dziewczę. 
„Urocze to bylo zjawisko“. 

Wysinukla blondyna o zaokrąglonych i wykończonych 
formach, pięknych i pociagajacych rysach twarzy, dużych 
niebieskich oczach 1 przecudnej lekkorózowe] karnacyi. żywo 
przedstawiala ideal cielesnej piękności Rubensa z dodatkiem 
tego nieuchwytnega wdzięku i blasku, który tylko jeden 
Uorregio z pod pendzla swego wydobywać umial. Może tum 
zanadto bylo Rubensa, a za mało Corregia, alem sie nad tem 
w tej chwili nie zastanawiał... Pauna Leokadya zawstydzala 
mnie na każdym pnnkcie, zarówno wdziękiem i latwością 
swojej wymowy, jak i bogactwem swoich wiadomości, które 


nawet w sferze politycznej przesiegaly daleko — przynaj- 
mniej jak mi się zdawało — zakres mojej wiedzy. Nade- 


wszystko zaś zabiła mnie znajomością literatury angielskiej 
Vestetycznemi poglądami na sztuke. Glos jej, dźwięczny i mile 
wpadający przez ucho do serca. odebral mi reszte przytomno- 
ści, tak. że wkrótce, jak to sie mówi w dobrej polszczyźnie, 
wzech nie umiałem zliczyć. 
Przy kolaeyi 
panna Leokadya blyszezala znów lekkim dowcipem i hu- 
morem, a ja. nieszczęśliwy. przestraszony prawie tylu 
doskonalogciami, napróżno usilowalem dodać sobie fanta- 
zyi i polotu kilku kieliszkani wytrawnego wina. „Nie 
łatwa to będzie sprawa“, pomyslalem sobie w duchu z gfe- 
bokiem westchnieniem, „zyskać serce takiego feniksa, a tu 
13% 
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panie Janie gotoweś sie zakochaé po same uszy“. T rzuciłem 


przeciągłe spojrzenie na panne lieokadye, w ostatniej nadzivi, 
że może dojrzę jakiej malej plamki na mojem słońcu. która 
mi doda nieco otuchy, ale, niestety, oczy moje spotkaly się 
z jej blekitnemi oczami, których bijący promień olénif mnie 
i przejął calego rozkosznym dreszczem. 

Zadrzalem, jak pod dotknięciem galwanicznego stosu. 
i odsunalem podawanego mi przez pana domm jarząbka, zwie- 
rzyny, której nigdy nie mam zwyczaju odmawiać. Znak to 
hy? oczywisty, że zostałem rażony strzaly Kupidyna, i pani 
Babalinska, zajadając z całym spokojem ducha konfiture 
z róży, spojrzała na mnie z tryumfujacym nśmiechem. 


Doskonalymi typami, które i dziś jeszcze nie stracily nie ze 
à À > y 


swej 


żywotności, są ci państwo Babalinscy. On, lubiący rozprawiać 


o przyszłości demokracyi w Europie, 


Zona 


znanym byl w całej okolicy, jako demokrata i postepowiec. 
szezeniony na pniu szczerego szlachcica polskiego dawnej 
daty. Mial on zawsze, jak to sam o sobie opowiadal. co 
w myśli, to i na języku, nie w bawełnę nie obwijał, fumów 
nie znosil, etykiety uie zachowywał, arystokratycznych form 
i tytułów nie szanował, a co gorsza, śmiał się nawet publi- 
eznie chlubić, ze nie byl żadnym hrabią lub baronem, ale 
prostym sobie szlachcicem, o co, jak utrzymywał, trudno te- 
raz w Galicyi na te ciężkie czasy. 

jego, typ romantyczki, 

była to osoba lat czterdziestu, ze śladami piękności na twa- 
rzy, chuda. poważna, z cieniem melancholii i pewnej dy- 
stynkeyi w postawie, ruchach i obejściu. Była bardzo oczy- 
tana, szezególniej w romansach francuskich, bo to bylo jej 
główną namiętnością, ezulu się nieco nieszczęśliwą z mężem, 
który wyższego polotu jej ducha ocenić i zrozumieć nie mógl. 
mięsa nie jadala prawie wcale, żywiąc się wyłącznie konfi- 
turami, sorbetanm i cukrami, które, po romansach francen- 
skich, stanowiły drugą jej namiętność, ubóstwiala Lamartina. 
księżycowe noce, lubiła często rozmawiać o powinowactwie 
dusz i cierpiała stale na nerwy. Zresztą bardzo dobra Polka. 
pomimo uwielbienia literatury francuskiej, z mężem żyła 
przykładnie, znosząc jego rubaszność z prawdziwie chrze- 
ściańską rezyenacya, i kochala sercem matki swoją jedyna- 
czkę, dla której marzyla o jakiejś wielkiej i heroicznej mmi- 
lości. Na mnie byla bardzo laskawa ze względu na pamięć 
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mojej maiki, której byla wielką przyjaciólką i raczylu nawet 

dopatrywać sie we mnie pod zwierzchnią szlachecką korą po- 

dobieństwa do niejednego ze swych ulubionych hohaterów 

romansów. 4 

Ponieważ i ojciec panny Leokadyi, dzięki stosunkom sasiedz- 
kim i przyjaznym z rodzicami Jana Stozka, był dlań usposobiony 
bardzo życzliwie i przychylnie, więc nie naturalniejszego, jak to, 
ie młody dziedzie z Wulki, rozmilowawszy się w pięknej pannie 
4 Borowea, % którą przecież od dziecka, jako studeneik na waka- 
yach, tak często bawil się w ogrodzie borowieckim, umyslil sta- 
rać sie o nią. ożenić się z nią. Wszak byl przystojny, mlody, iu- 
teligentny, przyzwoity. ze stanowiskiem, dlaczegoż by więć nie 
Mial się pokusié o rękę pięknej i bogatej jedynaczki, u której ro- 
dzieów przecież, jako sąsiadów zaprzyjaźnionych z jego $. p. ro- 
dzieamię był prawie w łaskach! Tak rozumując. zaczął konkurować 
9 panne. 

Naturalnym porządkiem rzeczy stalem sie coraz częst- 
szym gosciem w borowcu i po upływie muiej więcej trzech 
tygodni zainstalowalem się tamże na dobre, nie opuszczając 
dnia żadnego w składaniu hołdów mojej wybranej piękności. 
Rodzice i panna przyjmowali mnie bardzo serdecznie i miłe, 
mimo to jednak nie moge powiedzieć, aby rzeczy szły poza- 
danym trybem, bo tylko ja jeden rozplomienialem się coraz 
bardziej milosnemi afektami, gdy tymczasem panna zdawała 
się być przyjaźnie dla mnie usposobioną, ale nie więcej. 
Wspólne przechadzki. zabawy, muzyka. śpiew i rozmowy 
działaly na mnie, jak potężne narkotyki, pod wpływem któ- 
rych w Gzarujących fantasmagoryach i rozkosznych wraże- 
niach przesypialem życie. Nieznacznie. malo pomalu. z tych 
chwytanych w locie i rzneanyeh na stos jeden iskier, wyro- 
sla jedna wielka silna namiętność, odejmujaca mi możność 
raehuby i rozmuowunis, wobec której wszystkie plany kon- 
sokwentnego postępowania w osiągnięcin mego skarbn w przy- 
szłości, jak mgły. się rozwiały. Zacząłem żyć teraźniejszością 
bez myśli o jntrze. upojony wrażeniami, które każdy dzień 
przynosił, nszezęśliwiony pielęgnowaniem w wlasnej piersi 
uczncia i pragnący przeciąenąć tylko w wieczność ten stan 
vozkosznej ekstazy. Parę godzin spędzonych w Borowcu do- 
starezały mi dostatecznego na reszte dnia zapasu szczęścia. 
Kilka spojrzeń, kilka uśmiechów panny Leokadyi, jeden tę- 
skny maznrek Szopena. jedna zanucona na pożegnanie spic- 
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wka, byly dla mnie najwyższemi skarbami, które nnosiłem 
do Wulki, marząc o nich przez noc cala i wyciągając z nich 
różne dla siebie wróżby. A jednak mimo całego szalu i npo- 
jenia, w jakiem zostawalem, czulem przecież, instynktem ra- 
czej, a nie zastanowieniem, że interesy moje, jak to już mó- 
wilem, nie idą wcale pomyślnie. Żadnych bowiem z tych 
symptomałów, które na mnie az nadto były widocznemi, nie 
moglem dostrzedz na pannie. Owszem, w ealem jej postepo- 
waniu ze mną moglem zamwazyé najwyższy spokój i nawet 
pewien przebijający się odcień odezutej wyższości nademną. 
Nigdy sie nie mieszała, ani nie zaplonila na moje przybycie, 
nigdy też nie okazała żalu, gdym ja opuszezal. Zdawała sie 
lubić mnie, jako dobrego znajomego, który jest w stanie 
nprzyjenmić jej niejedną chwilę na wsi, ale tez żadnem czul- 
szem mnczneiem pierś jej dotąd nie zugala. Próżno śledzi- 
Tem w rozmowach, czesto nawet podnioślejszych i pately- 
cznych, jakiego 7. In wzruszenia, któreby się dalo na korzyść 
moja is 6; rozmawiała ze mua zazwyczaj, jak mistrz 
z uczniem swoim. i zapalajae sie w toku rozmowy, zapalala 
sią jedynie do swojej wlasnej myśli, malo zważając na ta- 
kiego, jak ja, oponenta. 

Z natury romantyczna i nsposobiona do marzeń wszel- 
kiego rodzaju, panna Leokadya poetyzowala 1 marzyła hez- 
wzglednie, bez żadnego jednak sladu zastosowania swych 
poetycznych fantazyi do kochanka z ciala i krwi, jakim ja 
byé pragnąlem. [deal jej, jak to zmiarkować moglem. byl 


jeszcze o sto mil od rzeczywistości. Był to zawsze jakiś ry- 


cerz, lejący krew za ojczyznę (panna Leokadya miala bowiem 
bardzo wyegzaliowane patryotyczne uczucie), dokonywujący 
dlugiego szeregu dziel wickopomnych i heroicznych poświę- 
ceń, coś naksztalt awauturniezego Deniowskiego. na pól dzi- 
kiego Sawy lub nikezemnego Polelum, coś nareszcie zarywa- 
jącego więcej na Donkiszota, niż na pospolitego, jak ja, lre- 
czkogieja. Tak więć w bolaterach poematów Słowackiego 
rd E a znalazłem rywalów, z którymi walka 
w sferze fantazyi i urojenia stawała się dla mnie niepodolmą. 
próżno sprowadzony staraniem panny Leokadyi na poety- 
eme eredo Słowackiego, z poświęceniem ulubionego mi dawniej 
Mickiewicza, zacząłem przejmować się duchem gorączkowej 
podniosłości, która go cechuje; napróżno przyswoilem sobie 
jego styl i język, odczytując nieustannie wspólnie z moją 
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Korynuą jego przecudownie kreślone obrazy; próżno usilo- 
wałem pojąć i rozwikłać takiego Króla ducha; zawsze bo- 
wiem w oczach panny Leokadyi zostawalem zwykłą i poziomą 
fienra, ni mniej ni więcej, jak Grabiee w Balladynie. 

Polożenie więc moje nie było do pozazdroszczenia. Czu- 
lem się gleboko npokorzonym w mojej miłości wlasnej, smie- 
sznymi w tej niewłaściwej dla mnie roli Damoua, wzdycha- 
jacego do nieczułej pasterki i niezdolnym, co gorsza. do ża- 
dnego heroicznego środka, coby mnie wyprowadził z tej dra- 
żliwej sytuacyd. 

Tym sposobem muplywaly dni i tygodnie cale. Jako 
niewolnik, włożony do słodkiego jarzma, kochałem, wzdycha- 
łem i... milezalem. 

smieszna to była zaiste rola dla takiego, jak ja, dość 
niezerabnego amanta, ale milosna przepaska na oczach nie 
dozwalalu mi widzieć wlasnej śmieszności | Zaniedbalem go- 
spodarke, nie sypiałem po nocach. marzyłem na jawie, usi- 
lowalem nawet skleić jakieś wiersze. które mi się Bogiem 
a prawdą (z czego dziś dumny*jestem) znpelnie nie udaly. 
Jako najwyższy symptomat zlego przytoczyć mogę, iż nawet 
widoki na Boroweu i gotówka wypadly mi zupelnie z glowy, 
a jedna tylko panna Leokadya wypelnila wszystkie moje iny- 
sli i marzenia. Kto nie popełniał podobnych elnpstw za 
młodu, niech ciśnie na mnie kamieniem, ja bowiem sądzę, 
Ze taka czysta, idealna. bezinteresowna miłość jest niezbędną 
do przebycia w młodości, mając za zadanie bronić nas w przy- 
szłości, tak, jak szezepiona dziecku ospa, przeciw gwalto- 
wniejszym napadem podobnej choroby. 

Tymczasem przez gościnne progi borowieckiego dworu 
dużo się przesnuęlo kawalerów, czyhających ua powalma jedy- 
naczkę i jeszcze powabniejszy posag. W każdym z nicht) 
atoli nie znalazlem na seryo rywala, dzieki bowiem wybor- 
nym galicyjskim szkolom i panującej przytem n nas narodo- 
wej nieprzyjaźni do Gnttenberga, żaden z mlodych paniczów. 
przyjeżdżających próbować szezęścia, nie mógl wytrzymać 
tych, jak je nazywali, egzaminów panny Leokadyi Wynosili 
się więe niebawem, narzekajae po cielu luh głośno na dzi- 
siejszą górnolotną edukaeyę panien. która to sprawiła, iż dziś 
prosta szlachcianeczka nie znajduje już przyjemności w roz- 


T CE " " 4 
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mowie o pogodzie, psach, koniach, polowaniu, a nawet o mos 
dach i strojach, a clice zaraz jakieś ciężko uczone prowadzić 
dyskursa. 

Ja w skrytości ducha przyznawalen racye iym dziel- 
nym chlopakom. niemniej przeto cieszyłem się z ich szyb- 
‘kiego odwrotu. Czułem, iż wszystkie podobne próby kocha- 
nych WIadziów, Stasiów, Kaziów itd., kończące się w dość 
krótkim czasie, wychodzą ostatecznie na moją korzyść, przy- 
patrvwalen się więc i przysłuchiwalem tym wszystkim egza- 
ninom panny Leokadyi z zadowoleniem studenta, który żle 
zdał egzamin. ale go zdał przynajmniej. 


Tak rzeczy stały za nadejściem jesieni, aż wreszcie „roman- 


tyczna przygoda, którą los zawsze w pogotowiu chowa dla zako- 
chanych*, sprowadziła pożądany przełom w sercu panny. 


było to mniej więcej w połowie października. Powróci- 
fem do domu późnym wieczorem z Dorowea. wiecej niż kie- 
dykolwiek rozmarzony, nie wiem bowiem, ezy to przypisać 
wpływowi jesieni, roztaczającej lagodna melancholię tak w na- 
turze jakoteż i w sereu ezlowieka, czy innym jakim okoli- 
cznoseiom, dość, że znalazlem panne Leokadye więcej uczn- 
ciowo dla umie nsposobiona. Nastrój jej wprawdzie może byl 
mocno sentymentalny, ale indywidnalność ta obracala sie 
dotąd w sferze czystej fantazyi i nie zdawała się szukać dla 
siebie żadnego przedmiotu. z którego nowe życie czerpać by 
mogła. Otóż teraz wlaśnie zauważyłem tę lekką zmianę, Ze 
moja ubóstwiana Lodzia zaczyna odczuwać potrzebę bliższych 
i więcej określonych wrażeń, że pragnienia tych slodkich 
wzruszeń, które dać może tylko urzeczywistniona miłość, za- 
niepokoily w części jej serduszko. Znalaziem ją rozdrazniong, 
wrażliwą. nieco teskua, skłonną do zwierzeń i serdecznej roz- 
mowy. Mówilismy dnżo o przeczuciach. o przeznaczenin, sym- 
patyt. przyjaźni, a stąd natnralnem przejściem dotknęliśmy 
lekko niebezpiecznego przedmiotu : miłości. W rozmowie czu- 
lem. że jakkolwiek nie jestem wybranym bohaterem. któryby 
mógł urzeczywistnić idealne pragnienia mojego bóstwa, mo- 
elom już jednakże oddziaływać na poczynającą wibrować zmy- 
slowo poetyczną strunę serca panny Leokadyi. Zrealizowalem 
na swój wrlączny benefis tego dnia szczęśliwego niejeden 
żywy rumieniec Lodzi. niejedno przeciągłe i powlóezyste spoj- 
rzenie i niejeden cieplejszy uścisk ręki... Tak więc powróci- 
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lem do domu npojony tem nieokreslonem nio, którego zrca- 
lizowaé nie można, a które mimoto ma czarowną władzę 
wypeluiaé szczęściem serce mlodego człowieka. Nie mogłem 
uni pomyśleć o spoczynku: rozkolysany marzeniami, z piersią 
pelna pragmeń. obaw i nadziei. potrzebowalem pieścić się 
wrażeniami dnia ubiegłego. Chodziłem więc dlngo w uoc po 
swoim ogródku. przypatrując sie przelatnjącym <hyżo chmn- 
rom, które dość silny wiatr po niebie przesuwał. Tak samo 
przesuwaly się moje myśli w szybkim locie, coraz tylko wic- 
cej zamglone I niewyraźne, bo senność i zmęczenie zaczęły 
coraz bardziej ciężyć na moich zmysłach. Chcialem pomyśleć 
o odwrocie i położyć się w łóżko, gdy w tem jaskrawe swia- 
tlo od strony Borowca zwróciło moja uwagę. Przetarlem oczy 
spojrzałem uważniej i przekonalem sie, że to ni mniej ni 
więcej tylko pożar! 


Następuje bardzo plastyczny i szezególowy opis tego pozaru 
owczarni w Borowen, pożaru, którego zakochany w pannie Leoka- 
dvi bohater powieści omal nie przypłacił życiem. W każdym razie 
boparzył sie i potlukł rzetelnie. ale za to w oczach panny wyrósł 
na hohatera.. Niestety, przypłacił to kilkunastu dniami gorączki. 
które przeleżał w Borowen. troskliwie pielegnowany przez doktora 
I pania. Babaluiska. 


Nareszcie moja rekonwalescencya tyle ¡uz postąpiła, iż 
moglem opusyió lózko i spędzać dngie czarujące chwile 
w towarzystwie panny Leokadyi. 0, czemuż ta piękna jesien 
tak szybko i bezpowrotnie minęła! Dla mnie była raz jedyną 
wiosną życia... Nie bedę dotykać szyderstwem tej niewinnej 
siolanki w głębi Borowieckiego ogrodn pod jasnem. sinem 
niebem jesieni. wśród zwiędlych astrów i klombów ubranych 
w zlote lub pnrpurowe liście. Nie.chee potracać myślą tych 
pierwszych wyznań, dobywających się mimowoli z wezbranej 
nueznciem piersi. tych stodkich uniesień wyznanej a podzielo- 
nej miłości. tych słów namiętnych. wypelniających. zda sic. 
świat caly. Wolę zarzucić na ten jasniejacy czystem światłem 
obraz szarą zasłonę gestych mgiel jesieni... Dość mi wspo- 
nmieé... że byłem kochany i czułem się wyłącznym wybrań- 
com losu, powołanym do najwyższego szczęścia na ziemi: 
słowem, nprzywilejowanym. szczęśliwym: wielbicielem panny 
Leokadyi. Ubolewalem nad losami tylu milionów ludzi. którzy 


mogą pędzić nedzna egzysieneye, nie mająe nawet weale 
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takiego auiola, jakim byla moja najslodsza Dodzia. Nie po- 
siadalom się z dimy na samą myśl. że to ja a nie kto inny 
napotkałem ja na drodze mojego życia, a co większa, zyska- 
tem jej miłość. Zacząłem dobrodusznie podziwiać sam siebie, 
Jako istotę wyższą, przeznaczoną na niezwykle życia koleje, 
którą jasnowidzący geninsz panny Leokadyi przecznł, odszu- 
kal w tinmie pelzajacego robactwa i podniósł na przynależny 
piedestal potęgą wlasnego uczucia. W upojeniu i w rojonych 
o przyszłości marzeniach szybko ulatywaly chwile, z których 
każda unosila lepszą cząstkę mej duszy w odmęt przyszłości. 

Tymczasem państwo Bąbalińscy przyjeli mnie z radością 
na oficyalneso aspiranta do reki nbóstwianej Lodzi. przyczem 
korzystając ze zdarzonej sposobności. pan Babalinski palnal 
mi sążnisty traktat o swoich demokratycznych przekonaniach. 
w których dowodzil, że nigdyby nie powierzył losu swej 
jedynaczki żadnemu członkowi zapłeśnialej arystokracyi. hę- 
dacej jedynie tama postępu spoleczenstwa, lecz iż go chętnie 
odda w ręce takiego czlowieka, jak ja, aczkolwiek nie maję- 
tnego, po którym spodziewa się, iż zerwawszy raz na zawsze 
z konserwalyzmem, stanie się jednym z filarów  wojującej 
idei. Slyszac to wszystko. wypowiedziane w sposób godny 
i wspaniały, rozczulilem się niewymownie tą wspantalomysl- 
nością pana Dabalinskiego. i dziękowalem w głębi serca 
niebu, ze nie urodzilem się żadnym hrabią lub baronem 1 że 
mam ztąd wszelką swobodę do zerwania z przyrodzonym mi 
nieco konserwatyzmem. 

Po niemniej patetycznej scenie z panią Babalińską sta- 
lem się na seryo uznanym i przyjętym konkurentem. i mi- 
logé moja mogla swobodnie ealopować sobie po gładkiej dro- 
dze do wygodnej i spokojnej przystani małżeństwa. Ze bylem 
najszczęśliwszym na calej kuli ziemskiej człowiekiem, o tem 
inż wspominać nie potrzebuję. Żadnej znikąd chmurki na mo- 
jem niebie: kochałem coraz mocniej i głębiej. spokojny 
o przyszłość, odkrywając coraz nowe zalety i doskonałości 
w mojem bozyszczu. 1 


W takiej szczesliwej fazie zastał go r. 1868, powstanie. Dla 


Asnyka, jako bylego członka Rządu Narodowego, tak odpowiedzialną. 


rolę 


grającego w tym zbrojnym rucha, niezmiernie charakterysty- 


cznym jest ustęp Panny Leokadyi. w którym Jan Stożek opi- 
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anje swój udzial w powstaniu, a zarazem wypowiada swój kryty- 
czny pogląd na ten bolesny rok w naszych porozbiorowych dziejach. 


Smutna, okropna doba — ile razy mi się z pod pióra 
wysuwa, tyle razy radbym natomiast „klęska* postawić. Cóż, 
kiedy nie da się ona tym sposobem z serca i pamieci wy- 
mazaé! Nadszedł wiec ów rok bolesnej pamięci 1863, i z nim 
ta cala katastrofa, która znowu raz jeszcze tragiczną klęską 
zakończyć sie miala. d 

Oddawna już wprawdzie dawała się przeczuwaé ta wi- 
sząca burza w powietrzu i po gorączkowym ustroju calego 
społeczeństwa z pod zaboru rossyjskiego. Eezaltacya patryo- 
tyezna zapalala serca, ogarniając coraz to wieksze kolo, mlo- 
dzież szalała, starcy tracili głowę, namietni pehali do czym, 
nmiarkowani nie śmieli iść naprzód ani też cofnąć się, wste- 
cmi kryli się i walczyli podstępem. Postawiono ideal wielki, 
święty 1 wierzono w jego urzeczywistnienie: kto nie wierzył, 
ten udawal. że wierzy, i milezal. Patrrotyzm stal się modą, 
popisem, koniecznością towarzyską. Nawet salony zaczely sie 
naginać pod jarzmo tej egzaltacyi dune hende nouveaute. 
Wszechwladny duch czasu pedzil w plomienie i krew npojoną 
hohaterskiemi marzeniami rzeszę, porywajac zarazem za sobą 
bezwiedng mase panurgowyel owiec. 

U nas w Galicyj, zdala od plomiennego ogniska, zapa- 
trywano sie na rzecz tę slateczniej i rozważniej. Nie mogli- 
śmy 7 zanfauiem zapatrywać się na ten ruch, wyszły z lona 
zapaleńców, po którym spodziewać się bylo można, iz wiele 
ofiar od nas wymagać bedzie. Nie brakło wprawdzie i tu na 
goracych patryotach, którzy gorącem słowem dawali moralne 
poparcie wielkiej idei odrodzenia, większość przecież w ra- 
cyonalnem zamknięta milczeniu, wyczekiwała okoliczności, 
„eby stosownie do nich bądź to wziąć udział w ruchu, bądź 
to stanowezo go potepic. 


Na czele tych krzykliwych patryotów, co się oświadczyli za 
Powstaniem. stanął niebawem dom Bąbalińskich. co wcale nie zy- 
Skiwalo aprobaty ze strony spokojniej myślącego Jana Stozka. 


Pan Bąbalitski na podstawie demokratyczno-narodowych 
zasad nie walhal się ani chwili dać swoją aprobatę kipiącej 
Warszawie i wypowiedzieć śmiertelną wojne rossyjakiemu im- 
pervum. Pani. jako dobra Polka, rozeznlala się bezustannie 


i 
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nad dolą męczeńskiego narodn i entuzyazmowala się już przed 
czasem do przyszłych bohaterów. Nadewszystko zaś panna 
Leokadya, która przywiozła z sobą z Krakowa znaczny zapas 
defrandowanego patryvotyznm. przejęta duchem  poetycznych 
natelmień Slowackiego, porwana zapałem na widok idealnej 
strony sposobiącego się do heroicznego wysiłku narodu i unie- 
siona w nadzieniskie sfery poświęcenia, stala na wysokości, 
niedościglej oczom zwykłego śmiertelnika. 

(o do mnie, musze w szczerości ducha wyznać, iż nie 
zastanawialem się nie a nie nad położeniem. zamknięty egoi 
stycznie w jednem wylącznie wezucin. Jedynie propaganda 
panny Leokadyi zdolna mnie byla utrzymać ua pewnej pod- 
niosłości patryotycznego nastroju i przejąć mnie niezłomną 
wiarą w wlasne bohaterstwo, od którego jednakże spodzie: 
walem się ochronić. 

Jednakże po wybuchu powstania. gdy to po paru tygo- 
dniach istnienia zostalo nareszcie zaadoptowane i wziete 
w opiekę przez cale stronnictwo poważnie myślących, gdy 
biali — jak ich nazywał z niechęcią tryumfujący teraz pan 
bąbaliński — zaczęli przyjmować na siebie ciężar polity- 
eznego przewodnielwa, skladajac doświadczony rozum stanu 
i dyplomatyczne zdolności na oltarzu ojczyzny, gdy jeszcze 
obok tego (ralicya zaczęlu dostarczać powstaniu swoich Zu- 
ziielerów, nezulem, iż zbliża się i dla mnie chwila sta- 
noweza. 

W Borowieckim dworze coraz to gwarniejsze odhywaly 
się zebrania i coraz żywsze toczyły się dyskusye. Zapal wzra- 
stal i potęgował się z każda chwilą, coraz to nowa dawaly 
się słyszeć okrzyki: „Wspomagać powstanie aż do upadłego ! 
Francuzi lada chwila nadejdą! Pójdziemy wszyscy do oddzia- 
lów ..5 A panna Leokadya patrzala na mnie niewysłowio- 
nym wzrokiem z którego wyrażnie czytalem myśli: „Ty 
jeszcze tutaj?“ 

Nie hylo co robić: trzeba się bylo zdecydować. Szczę- 
ściem u mnie decyzya tllngicgo czasu nie potrzebuje. Ideal 
mój potrzehował widzieć we nmie bohatera, ergo ja musialem 
isć szukać lawrów. Mylo to rozumowanie prostej a nicubla- 
ganej logiki. Jednego więc pięknego wieczoru po dlugiei 
i szczerej rozmowie z Lodzią o obowiązkach Polaka. o wiel- 
kich czynach i nieśmiertelnej slawie wojujących za wolność 
kraju itd., oświadczyłem od niecheenia. Ze za trzy dni wy- 
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jezdzam do oddzialu. Jakkolwiek moja Lodzia chciala sie juz 
oddawua dosłyszeć tego z usi moich, uważając ten krok za 
stanowczy probierz mojego ducha, przecież tak nagla wiado- 
mość wywołała w niej glebsze i rzewniejsze wzruszenie. „Tak 
prędko? fzyż to być może?* — wyszeptała tym dziwnie 
miękkim i pełnym słodyczy tonem, w którym się mieściło 
trochę smutku i obawy. troche radości i niewieściej dumy, 
Niebieskie a lekko zwilżone oczy spojrzały na mnie tak cza- 
rująco. że czulem się gotów w tej chwili rzucać na gole ba- 
gnely dla tego jedynego spojrzenia i towarzyszącego nm 
usmiechu, pełnego anielskioj tesknoty. Przyklaklem i pocało- 
wałem podaną mi rączkę, od której, niestety, mialem sie na 
dingo, może na zawsze oderwać! y 

Pan Bąbaliński, gdy się dowiedział o mojem postano- 
wieniu, porwal mnie; w swoje objęcia, przycisnął cznie do 
serca 1 wyrzekł uroczystym głosem: „To chwat chlopak. za- 
wsze to mówiłem ; on sie nie cofnie przed niczem i poniesie 
smialo sztandar narodowo-demokratycznej idei, pokąd go nie 
zatknie na ermzach barbarzynstwa!* Pani spojrzala na mnie 
z wyrazem uwielbienia i damy matki-Spartanki, poświęcają- 
cej syna, nie nie mówiła, ale jej milczenie i postawa wymo- 
wniejszemi były nad wszystkie słowa. 


Zaciągając się do powstania, narzeczony panny Leokadyi 
Jeszcze raz pojechal do Borowca, by się pożegnać z ukochaną i jej 
rodzicami. j 


Ubralem sie, jak przystalo na przyszłego obrońcę ojezy- , 
zny, przypasalem szahliee, nastrzepiłem wąsy, przywdzialem | 
minę jaknajhardzie; wojenną, i tak w calej pelni marsowych 
wdzięków stawilem się przed panią mojego serca. Już to kto 
mnie widzial wówczas, musi przyznać, że wcale dziarsko wy- 
glądalem ; to też gdy mnie tak zobaczyła Lodzia z rycerskim, 
animuszem i doskonalą fantazyą wjeżdżającego na dziedziniec, 
wybiegła rozpromieniona na moje spotkanie i rzncila mi się 
z czułością na szyję. 

Podobne wyjątkowe a stanowcze chwile mają niezmierny 
przywilej Jamania wszelkich lodów. Obojętne nawet serca 
digaja wtedy nieznanem przedtem nézncien. a cóż dopiero 
mówić o sercach kochanków! Lepsza, szlachetniejsza strona 
Indzkiej natury bierze wówczas górę nad przyrodzonemi jej 
slabostkami i śmiesznościami, potęga sytuacyi podnosi i uszla- 
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chetnia walkę sprzecznych mezuć, a prawdziwy zapal rznea 
nawet blask na smutne Donkiszotów postacie. 

Nigdy też nie wyjdzie mi z pamięci ten pożegnalny 
wieczór w Borowcu. Zamieniliśmy pierścionki z Lodzią, otrzy- 
malismy blogoslawieństwo rodziców. uprzedzajae tym sposo- 
beni chwilę rozlączenia uroczystemi zwęczynami. Niedy też 
moja Łodzia nie okazala mi tyle milości, tyle prawdziwie 
niewieściej tkliwości! Zapomniala ma chwile o wszystkieh 
swoich marzeniach wielkości i poświęceń, i tnlila się do 
mnie drżąca z calym niepokojem i trwogą kochającej kobiety. 
Blada, poważna i milcząca, rozmawiała ze mną raczej usci- 
skiem reki. lzawem spojrzeniem i przytlamionem westchuie- 
niem, niżeli słowami. Lecz możeż być wymowniejsza rozmowa 
od lez i westchuień ?.. Pani Bąbalińska od czasu do czasu 
ocierala oczy chustką ; pan Dabalniski ehrzakal. chodząc po 
pokoju i mrnezal: „Tfu! Glupstwo! Coście tak posowieli 
wszyscy ? Niema się czego martwić, wszystko pójdzie dobrze : 
nasza idea musi zwyciężyć!“ Zapatrzylem się mimowolnie na 
czarną sukienke Lodzi. nasuwająca mi różne czarne mysli, 
i okrywalem namietnymi pocalunkami drobniutka jej rączkę. 
znajdując w tem slodkiem zajęciu jedyne skuteczne lekarstwo 
przeciw ogarniajacemu mnie wzrnszeuiu. 

Tak nplywaly powoli lecz nieubłaganie te uroczyste 
chwile, odmierzane coraz to bardziej przyspieszonem biciem 
serca; nadszedł ostateczny czas pożegnania i cale życie moje 
skupilo się na ustach Lodzi. Ta npadając w ohjecia moje. 
szepnęła tylko, „Gdybyś zginal. ja ciebie nie przeżyję!” I lzy 
długo wstrzymywane pnścily sie nareszcie wolnym biegiem, 
Upilem się temi lzami. Na szczęście w tej chwili wzniósł 
pan Babaluiski ogromny kielich starego wegrzynu, żeby da- 
wny obyczajem wypić strzemiennego ; tak więc zapilem lzy 
winem i tym sposobem przyszedlem do pewnej moralnej ró- 
wnowagi. Tysiące pożegnalnych wykrzykników. życzeń, blo- 
goslawieństw. spadły na mnie, jak burza; wyrwalem się na- 
reszcie z potężnych óhjęć pana Babalbiskiego, i Zegnanr 
jeszcze ostatviem do widzenia z najdroższych ust Lodzi, 
popedzilem, jak wicher. uciekając przed własnego serca sla- 
hością. 


Niezmiernie ciekawy jest ustęp, w którym Asnyk opisuje 


udzial Jana Stożka w powstaniu. jego sady o Laneiewiezu i Chmie- 
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Ihiskim. jego krytyczne zapatrywania na charakter wielu potyczek 
powstańców z nieprzyjacielem, na całe powstanie wogóle. Caty ten 
ustęp jest zaprawny taką goryczą, że wydziwić się nie można, iż 
to pisal niedawny członek Rządn Narodowego, i to w niecałych 
pięć lat po powstaniu, a przeszło na rok przed nkazaniem się... 
Teki Stańezyka! Trzeba bylo niemalej odwagi cywilnej, by wtedy 
w tak cierpki. sceptyczny, trzeżwy i wszelkiej grottgerowskiej idea- 
lizacyi pozbawiony sposóh pisać o walkach powstanezych, wtedy. 
gdy jeszcze cale społeczeństwo było w świeżej żałobie pe ntraco- 
nych zludzeniach... 


Otóż dostałem się szezęśliwie do ohozu Langiewicza 
i odhyłem jako prosty żołnierz calą dyktatorvalna kampanię. 
Po zwycięstwie naszem pod Grochowiskami, a zarazem po 
dyplomatycznej ucieczce dyktatora, przez dziwną sprzeczność 
natury ludzkiej, ja, który nie czułem w sobie pierwiastkowo 
wielkiego powolania do meczeúsko-hohuterskicl rozpraw. po- 
stanowilem sobie na złość dyktatorowi nie wstępować w jego 
slady. Zdawało mi sie, że raz zdecydowawszy sie na krok 
tak stanowczy, nie godzilo się bez żadnego rezultatu ucho- 
dzić z pola walki. i wazalem moje postanowienie za święte 
zobowiązanie się tak wzgledem kraju, jak i względem mojej 
ubóstwianej Lodzi. Postanowilem więe bądź co bądź dalej 
pozostać.  Podzielalem smutne losy kilku nowych oddziałów. 
które także w krótkim ezasie zostały rozbite. Nareszcie los 
mi do tyla poslużył, ze dostałem się do oddzialu Chmieliń- 
skiego. który mial przynajmniej niejakie podobieństwo do 
regulaniego wojska | gdzie można było spotkać się i rozpra- 
wiać z Moskalami. Dotychczasowy bowiem systemat cofania 
sie, praktykowany przez poprzednich moich dowódców, wcale 
mi nie przypadł do smuku. Na prosty bowiem rozum szła- 
checki wyrachowalem, iż, większe jest bezpieczeństwo tam. 
odzie się porządnie biją, niż tam. gdzie bez ładn uciekają. 
i że milej jest zginąć w bitwie, jak żołnierz. aniżeli być zo- 
stawionym na pastwę kozaków. Dlatego też caly czas party- 
zantki pod Chmieliiskim, mimo wszystkich niewygód, nic- 
hezpieczeństw, próźnych wysiłków i smutnych widoków ma 
przyszłość, uważałem przecież za rodzaj wypoczynku po da- 
wniejszych demoralizujących przejściach. Nie spodziewalem 
się wprawdzie wyjść calo z tych różnych tarapatów, ale los 
Jakoś opiekował się mna w sposób nadzwyczajny. Wychodzi- 


WS 


PRZEWODNIK NAUKOWY I LIUERACKI 


lem calo z każdej przeprawy, ani razu nie zostalem ranny, 
a jakkolwiek nie odznaczyłem się niezem i wciąż pozostaw a- 
lem w stopniu prostego zolnierza. przecież powiedzieć mogę. 
żę sumienule spelnilem moją powinność. Wprawdzie coraz to 
więcej tracilem nadziei co do pomyślnego rezultatu naszych 
wystleń, i ten brak wszelkiej nadziei był dla mnie najnie- 
znośniejszym ze wszystkiego. Chęć powrócenia do mojej naj- 
droższej palta mnie nienstannie, ale jako żolnierz chciałem 
dotrwać na raz zajętem stanowisku. Smutno mi bylo pomy- 
śleć, ze powróce bez tej sławy. na którą ona tyle liczyła, 
bez zwycięskiego lawn i bez wszelkiej pomyślnej wieści 
o przebiegu świctej naszej sprawy. Smutno mi było wracac 
z pola ruin i płomieni. zaprzepaszczonych ofiar i bezowo- 
enyeh męczeństw, unoszac z sobą piekącą myśl: „wszystko 
stracone!“ Bo w trudach wojennych. w ogniu i niebezpie- 
czeństwie. zroslem się cala dusza z tą ojczyzna pelna lez 
i krwi, a każda klęska, każdy upadek coraz to nowem przy- 
knwaly manie do niej ogniwem milości! Jednakże po niefor- 
tunnej potyczce. która się zakończyła zabraniem w niewolę 
naszego dowódcy. uczulein tyle zwątpienia i tyle rozpaczy 
w seren. ze nie mogłem już pozostać dlużej w obozie. Dla 
nnie z tą chwilą wszystko się już skonezylo: potrzebowalem 
wyrwać sie czemprędzej z pod nacisku tylu okropnych wrażeń. 

Smutny to był zaiste powrót do domowej zagrody. Przy- 
kre rozczarowanie. ciężki żal do Boga i ludzi, jakis wstyd 
przed samym sobą towarzyszyły mi w tej ostatniej niebezpie- 
eznej wedrówce. A przecież wracałem na łono tych, którzy 
mnie kochali. do wlasnej siedziby, do normalnych życia wa- 
ruików. a nadewszystko do kochanej i kochającej kobiety. 
w której miłości spodziewalem się znaleźć zapomnienie, spo- 
czynek i niezachwiane szczęście w przyszłości. Wobee przy- 
krych uczué, które nma miotały, moglem sobie dopiero jasno 
wyobrazić los tych, którzy po tak strasznem moralnem roz- 
bicia nie mają zakątka, gdzieby mogli powrócić, ani też sere 
kochających. przy którychby odżyć mogli. Ja howiem, który 
mialem wszystkie podstawy nowego życia i dla którego ta 
niefortnnna wyprawa winna pozostać tylko małoznaczącym 
epizodem, czułem się przecież nad miare zgnębionym, jakbym 
wieksze pól życia zostawił w tej fantasmagoryi krwawych 
światel, w którą wplątany zostałem. 
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Ostatni ustęp jest niewatpliwie odbiciem tych osobistych 
uczuć Asnyka, które nun miotaly po upadku powstania, gdy. ucho- 
done przed karą śmierci, „rozbity na duchu, zrozpaczony i chory“ 
znalazl się poza granicami kraju. 

Tymczasem Jan Stożek, przybywszy do Borowca, spotkal się 
niemiłą niespodzianka, dowiedział się bowiem, iż państwo Bąba- 
imiscy zimę spędzają w Krakowie. Podążywszy tam, znów doznał 
niemilego zawodu: panna Leokadya byla jakas zmieniona, a ro- 
dice nie taili się z różnemi pretensyami do niego. „Uzyż to się 
godzilo — mówił pan Babalinski — nie mieć tyle zastanowienia 
i prawdziwych zasad. aby pójść w usługi anarchii, wstrząsającej 
krajem i rujnującej prawdziwy postęp demokratycznej idei, a co 
gorsze, bić się pod dowództwem czlowieka, dopuszezajacego sie 
nadużyć na obywatelach i nananego za szkodliwego przez naszych 
wielkich mężów stanu.“ Niedość tego; w Krakowie, w otoczenin 
t. z. dobręgo towarzystwa, w którem nie braklo i arystokracyi. 
o ile rozbawiona panna Leokadya i jej rodzice czuli się doskonale, 
o tyle młody wlasciciel Wulki, nihy zaręczony z posazna jedyna- 
czką, wcale sie nie ezul w swoim Zywiole. A niebawem sytuacya 
calkiem sie obracała na jego niekorzyść. „Figura prostego hreczko- 
sieja, niekorzystnie nacechowanego długim pohytem 
w ohozie, źle odbijała na tle wyższego etykietaluego życia.* 


W oczach ludzi dobrego towarzystwa byłem niesma- 
cznym prostakiem, czlowiekiem niebezpiecznym, anarchistą. 
socyalistą, komunista, jednem słowem wyrzutkiem spoleczeń- 
stwa. Musialem znosić tysiące przycinków i przekąsów, po- 
gardliwyci spojrzeń i grzecznych impertynencyi... Pan Baba- 
liński, który z upadkiem powstania coraz mniej mówil o swych 
demokratycznych zasadach i préylakiwal nawet czasami hra- 
biom i baronom, zaczal mnie uważać coraz to więcej za sza- 
leńca, odpowiedzialnego za wszystkie grzechy powstania. za 
czlowieka, na którego sumienin ciezy ruina krajn. Jakkolwiek 
dziwną się może wydawać taka mótamorfoza w przekonaniach 
prawego patryoty, przecież ubiegłe luta pokazaly nam ich 
tyle, iż śmiało rzec można, że pan Bąbaliński byl prawidłom 
a nie wyjątkiem. 


W tak niemilych warunkach odważył się Stożek na krok 
stanowczy, ale, niestety, falszywy : prosil o naznaczenie dnia ślnbm. 
„Pan Bąbaliński skamieniał z podziwu, panna Leokadya zmierzyła 
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wzrokiem d'une reine ontragóc, a pani, podnosząc rece w góre, wy- 
krzyknęła: „O egoisto! miałżebyś śmialość na świeżych ruinach 
budować wlasne szezescie! Wobec ogólnej boleści narodu. wobec 
powszechnej zaloby powinienbyś wstydzić sie twoich Zadan !* 

Ale rà powszechna zaloba nie przeszkadzała bynajmniem pan- 
stwu Babalinskim w połowie czerwca wybrać się do Baden-Baden. 
niby dla poratowania zdrowia pani. Wybral się z nimi i narze- 
czony panny (na co się musial zapożyczyć), Wrażenia. jakich tam 
doznal w atmosferze pokrewuej dzisiejszemu Monte Carlo. na tle 
pieknej natury, zbytku i gry. są tem ciekawsze, że w niel odbiły 
się osobiste wrażenia Asnyka, gdy po upadku powstania bawił 
w Niemczech. naprzód w Dreznie. a potem dla knracyvi w Baden- 
Baden. 


F. ITOESICE. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


Starostwo Muszyńskie 


Własność bisknpstwa krakowskiego. 


(Ciag dalszy.) 


Z biegiem lat — z chwilą rozwoju osad — w miarę, gdy 
i nieużytki obracano pod glebę uprawną — zmienia się i charakter 
Zatrudnienia ludnosci. Z pasterskiej staje się rolniczą. To teź w po- 
lowie XVIL w. mamy tu do czynienia już z lndnością wyłącznie rol- 
niczą — chów bydla — zwlaszcza owiec stanowi już pohoczne, chociaż 
Zawsze jeszcze pokaźne Źródlo dochodu. Wymewnym dowodem tej 
Zmiany w zatrudnieniu lndności tutejszej są ordynacye i rezolucye 
biskupie, wydane w Il-giej polowie XVII. w. Znoszą one częściowo 
ten podatek — w odniesieniu do pobaraüszezyzny — serowe pozostaje 
i nadal, lecz już w pierwszych dziesiątkach lat XVIII. w. ustaje 
zupelnie, a pozostaję tylko niewielka dauina od owiec zimowych 
(od każdej placono po 7 groszy). 

Z chwilą, kiedy rolnictwo czyni tu coraz większe postępy — 
zmienia sie i krajobraz. Odwieczne lasy bukowe, dębowe, jaworowe 
it. d. ustępują miejsca glebie nprawnej. W AVI w. kwitl tu prze- 
mysl szklany. Istniały 4 hnty w Powrozniku. Slotwinach. Mnszynce 
I Stawiszy. Jedna huta dostarczała rocznie 1000 szyb do dworu mu- 
szyńskiego. 1) W XVIL w. inż w pierwszych kilkunastu latach za- 
uważamy zanik tej gałęzi przemysłu. Przyczyną tego bylo zbytnie 
Wytrzebienie lasów spowodowane spalaniem drzewa w wielkiej ilo- 
Sel celem otrzymauia popiołu drzewnego, potrzebnego do wyrobu 
szkla. Wspomniane huty były własnością dziedziczną sołtysów wy- 
müenionyeh wsi. W XVIL w. produkcya w przemyśle szklanym 
ogranicza się tylko do własnych potrzeb miejscowej ludności. Prze- 
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myst browarniczy i gorzelniany — tudzież mlynarstwo spotykamy 
prawie w każdej wsi — z wyjątkiem tych. które hyly polożone 
w bliskości Mnszyny. Chodziło o to mianowicie zwłaszcza co do 
młynów, hy nie czyniły konkureneyl młynowi dworskiemu. 
Wracając do uprawy rolnej i produkcyi zboża zanważamy, że 
plon z jednostki gospodarczej zależnie od położenia wsi jest ró- 
iny.. Rezultaty, ztąd otrzymane, oparte są na statystyce produkeyi 
rolnej w 19 tylko wsiach. Szkoda że inwentarz nie podaje staty- 
styki w calym klnezo. Mimo to jednak, opierając sie na datach 
statystycznych podanych — eo do reszty zaś wnioskując z poloże- 
nia wsi i rodzaju gleby, możemy odtworzyć sobie obraz całości 
i wypośrodkować średnio-proporcyonalną wartość zbioru z jednostki 
gospodarczej. Wyniki ostateczne dotyczyć będą ogóln produkeri 
zbożowej. Inwentarz bowiem, nie uwzględniając gatunków i rodza- 
jów zbóż — podaje tylko wartości ogólne. Przechodząc kolejna 
wartość produkeyi w stosunku do ilości gleby i ludności, doclio- 
dzimy do rezultatów następujących: (Oh. tab. na str. 213). 
Tabela powyższa 1) wykazuje niezwykłą różnorodność pod 
wzgledein prodnkcyi zbożowej w stosunku do wspólnej jednostki 
gospodarczej, za którą obraliśmy obszar jednego lana. Tem samem 
otrzymujemy miarę na wydatność gleby. Opierając się ściśle na 
stosunku prodnkcyi do ilości gleby, konstatujemy, że największą 
wydatność gleby posiadają wsie: Szczawnik, Wójkowa, Leluchów. 
Piornnki, Złockie, Milik, Muszynka i Izby. Srednia produkcya z Janu 
wynosi w tych wsiach okolo $6 kóp. Najmniejszą wydatność elehy 
posiadają wsie: Banica, Byliczna, Wicrehomla-Wielka, Jastrzehik 
i Czertyzne. Średnia produkeya wynosila: ivlko 24 kóp — wiec 
mniej niz 1/8 zbioru z lanu pierwszej klasy. Glehe o średniej wy- 
datności posiadają wsie Zegiesiów, Zubrzyk, Krynica, Dubne, An- 
drzejówka i Czarna. Średnia wartość produkeyi z ľanu wynosila 
okolo 50 kóp zboża. Średnia proporcyonalna wartość produkcyi 
w calym kluczu wynosi z jednego lanu 53 kóp zboża. Licząc we- 
dlug ludności, praypadaloby na jedno gospodarstwo kmiocie 25 
kóp zboża. Jakkolwiek daty statystyczne co do prodnkeyi zbożowej 
dotyczą tylko 19 wsi, jak to wykaznje tabela obok — to prze- 
cież pomiary i obliczenia w *średniej wartości można bez obawy 
o niedokladność odniese do calego klucza, gdyż reszta wsi pod 
względem rodzaju gleby zajmuje stanowisko w jednej z wspomnia- 
nych trzech klasyfikacyj wydatności gleby uprawnej. — Obliczenia 


1) Iny. Ep. Crac. 1668. 
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powyższe odnoszą sie tylko do wsi. Nie uwzeledniano natomiast 
wcale stosunku, jaki zachodzi pomiędzy wartością produkcyjną, 
u ilością gleby w obu miasteczkach: Muszynie i Tyliczn. Czynię 


to dlatego, raz, że nie posiadam odnośnych — więcej dokladnych 
dat statystycznych — powtóre, że zwłaszcza w Muszynie stosunek 


ten odbiega dosyć znacznie od wartosci produkcyjnej na wsi. Za- 
chodząca pod tym względem rożnica sprowadzilaby pewien niejako 
dysonans w obrazie ekonomicznych stosunków na wsi. które tn 
z braku zasadniczych różnie latwo można upodobnić i sprowadzić 
do jednego wspólnego typu. 

Wracając jeszcze do produkeyi zbożowej na wsi, warto uwzgle- 
nić stosunek tejże produkcyi do ilości roli. jaka wchodziła w skład 
pojedynczego gospodarstwa kmiecego. Wazua jest tu okoliczność, 
że ohszar jednostki gospodarczej przedstawiał się w ciągu lat bar- 
dzo zmiennie, zależnie od wzrostu zaludnienia w danej wiosce. 
udzie rozwój ludności byJ silny, tam proces rozdrobnienia własno- 
ści ziemskiej był większy i coraz szezuplejsza stawala się jednostka 
gospodarcza. — Podkreslam ten stosunek dlatego. ze poprzednio 
wyrazilem go w formie więcej osólnej (hiorąc za jednostkę lan), 
by nie utrudniać oryentacyi. Dla stosunków lokalnych ma iednak 
wartość jednostka taka. jaka tam obowiązywała. W klnezu muszyn- 
skim spotykamy pod względem wielkości dwojaki typ gospodarstw. 
mianowicie gospodarstwo większe, obejmujące srednio od ?/,—1 
lana ziemi, i gospodarstwa mniejsze od 0:3—0'6 lana. W uwzele- 
dnienin stosunkn produkeyi do obowiązującej w kluezu muszyńskim 
średniej jednostki gospodarczej przy maximum i minimum posia- 
dania, otrzymamy co do porządku odmienne nieco niż poprzednio 
rezultaty. 

Najwięcej urodzajną glebę posiadaly wsie: Szczawnik, Milik, 
Wójkowa, Leluchów, Muszynka i Złockie. — Najmniej urodzajna 
zaś Wierchomla księża, Byliczna, Banica, Czertyźne i Jastrzębik. 
Stosunek wielkich gospodarstw do malych przedstawia sie jak 
28 : 1. tymczasem pod względem produkcyi, zachowując te sama 
proporeye, ma sie jak 1:34 Zachodzi więc tn stosunek prawie 
odwrotnie proporcyonalny między ilością obszaru, a wydatnością 
gleby. Obliczenia powyższe dotyczą w równej mierze gospodarstw 
kmiecych jak i soltyskich. Co do chałupników, zagrodników i ko- 
morników, brak nam wiadomości. Pawniski w Zródlach dziejowych, 
t. XIV., podaje, że w powiecie sandeckim było zagrodników z rola 
225, bez roli 299, komorników 210, chałupników 15. To pewna. 
że jakkolwiek nielicznie, istnieli jednak w kluezu muszyńskim. 
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U tej katewory1 ludności będę miał sposobność jeszeze pomówić 


la innem miejscu. Obecnie wypada nam zająć się zebraniem pe- 
wanych wspólnych charakterystycznych cech, któreby złożyły sie 
ha utworzenie średniego typu wsi w kluczu muszyńskim. 


Syr C ul UTE S qp y Hoodie 


Wies — jak to juz poprzednio zaznaczylem — była osadzona 
nad potokiem. Granice wsi były naturalne, oznaczone przez rzeczkę, 
Potok, góre, Jaki Inb polany. albo sztuczne — utworzone przez 
kopce sypane lub kamienne. Podstawę prawną stanowi tu dokument 
lokacyjny. Nie spotykamy też nigdzie we wsiach wewnetrznych, 
hy jedna wieś przywlaszezala sobie pola lub łąki, leżące na tery- 
toryum drugiej. Nieliczne wypadki zachodzą tylko na pograniezn 
klucza. Nie mają one jednak wybitniejszego znaczenia, t. zn. nie 
jest to aktem, przedsiębranym przez cala gromade, lecz tylko przez 
poszczególne jednostki; ztad ineereneya starosty w sprawie regu- 
towania granie. rzadko tn miała miejsce. Natomiast zdarzały wie 
często wypadki przywłaszczenia sobie eruntów kmiceych lub gro- 
madzkieh przez soltysa. 

Przecetuy typ wsi jest podłużny — zabudowania gospodar- 
skie leżą po jednej "i drugiej stronie potoku: środkiem obok po- 
tokn przez całą wieś wzdluz prowadzi droga, slnżąca tak do po- 
trzeb lokalnych, jak również jako środek komunikacyjny, Tączycy 
wieś z innemi osadami. Zabudowania gospodarskie nie są zbyt 
obszerne — podobnie i narzędzia gospodarskie nie odznaczają się 
wyższą tecimiką w wykonaniu. Wykonane prymitywnie w miejsca 
I zastosowane do potrzeb szezuplego gospodarstwa w wiosce wy- 
bitnie górskiej. Chaty wiejski dymne -- kryte słomą lub gon- 
tami. Że gonty mogły być w użyciu m Indności tntejszej. przema- 
Wialaby za tem ta okoliczność, że lasów było tn podostatkiem; 
Powtóre, prawie każdy kmieć trndnił sie wyrobem gontów i oprócz 
oznaczonej dostawy dla dworu muszyńskiego. wyrabiał jeszcze pe- 
Wna ilość na eksport. Pośrednictwem sprzedaży trudnif się dwór, 
Pacae od kopy po 15 groszy. Rezolneya z 1689 r. wyraźnie stwier- 
dza, że kinieele używają na wyrób gontów drzewa z lasów pai- 


Skich, ztąd płacono im od kopy o 2 grosze mniej, niż we ws'ach 
okolicznych królewskich (tam płacono od kopy po 18 groszy). 
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Wieś nie byla gesto zaludnioną. Średni jej typ wykazuje 
około 148 głów. Wliezana jest w tę cyfre ludność wszystkich ka- 
tegoryj. 

Organizacya spoleczno-gospodarska dzięki procesowi rozdrab- 
niania się własności wykazuje pewną jednostajność. W wiosce roz-- 
różniamy zazwyczaj gospodarstwa soltysie, kmiece i zagrodnieze. 
Srednia jednostka gospodarstwa kmiecego wynosiła pół lann. sol- 
tysia 0:7 lann. Co do zagrodników, nie posiaduny w tej mierze 
pewnych wiadomości. To pewna, że istnieją w kluezu muszyńskim. 
Dokument lokacyjny wyraźnie pozwala soltysowi osadzić 2, 8 luh 
więcej zagrodników na nawsiu. O istnienin ich w XVIL. wieku 
świadczylby też smnmarynsz czynszów i danin. Wiedząc bowiem, 
że powimiości kmiece i soltysie zostaly dokladnie określone, wy- 
dalyby sie nam niektóre pozyeye prowentów niezrozumiałe, gdy- 
byśmy nie przyjęli. że rzekoma ta nadwyżka pochodzi od zagrodni- 
ków. Mając podaną liczbe zagrodników, moglibyśmy obliczyć ich 
ciężary. W braku zaś danych nie tylko nie podobna określić ich 
ciężarów, ale i oznaczyć wartości ich jednostki gospodarczej. Pod 
względem rozmieszczenia gospodarstw zachodzi pewna różnica. Nie- 
wątpliwie w najkorzysiniejszem położenin pozostawały gospodarstwa 
soltysie, skoro lokacva odbywała sie pod kierunkiem soltysa, który 
mógł dowolnie przydzielić sobie najlepszą część gruntów. Z biegiem 
czasnzataria sie prawie różnica miedzy sołtysem a knuecieniw kwe- 
siyi ilości posiadania. Gospodarstwo wiec rolne soltyskie bylo bardzo 
zbliżone pod wieln wzgledami (ilość ziemi i produkeya) do gospo- 
darstwa kmiecego. Jedyną znaczną różnice stanowila ilość posia- 
danych owiec i prawo użytku z młyna, karczmy, piły trackiej i t. p.. 
tudzież uprzywilejowane stanowisko w stosunku do odbywanych ro- 
hocizn na rzecz dworu. 

W najgorszeni położeniu zostawali zagrodnicy i komornicy. 
Co do zagrodników, to dokument lokacyjny określa ich siedzibe 
na nawsiu (byla to część wsi, gdzie gleba nie byla zbyt urodzajna). 
Gospodarsiwa zagrodnieze nie byly zbyt wielkie, skoro nie spoty- 
kamy tu żadnych specyalnych powinności. a nieznacznie ciężary. 
jakie ponosili, dotyczyły głównie czynszu z roli i robocizny. Za- 
chodziła wiec wybitna różnica między kmieciem, a zagrodnikiem 

w ilości posiadanego gruntu, jego polożeniu i w jakości cięża- 
rów. Zagrodnik, nie placąe dużo czynszu, spełniał jednak większą 
ilość robót na rzecz sołtysa. Zdarzało się «mo ze przywilej 
lokacyjny pozwalał osadzać soltysowi zagrodników na swoich ła- 
nach (ilość ich zależna byla od posiadanych prawem lokacyjnem 
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lanów). Czyżby mieli oni stanowić coś w rodzaju czeladzi solty- 
siej? Jest to tylko przypuszczenie, bliższej wzmianki bowiem nie 
maniy, 

Kmieć byl wlaseiclelem gruntu dziedzicznym. Rugowanie 
kmieci z ich ojcowizm nie miało tu miejsca. Pewne zastrzeżenia 
istuialy tylko co do gospodarstw soltyskich; o ile soltys nie wy- 
pelnial należycie swych powinności, mógł go dwór wyrngować 
Z zajmowanej posiadłości i oddać ją komu innemn. Chałupników 
nie spotykamy we wsi tutejszej weale. Komorników istniały 2 ro- 
dzaje: z bydłem i bez. Co do pierwszych, to według inwentarza 
Z 1668 r., było ich dziesięcin. Liczba drugiej ich kategoryi nie 
Jost podana. 

Srednia jednostka gospodarcza kmieca wynosila pól lanu. 
Chlop prowadził gospodarstwo przeważnie dwupolowe. i. zm. że 
jedną cześć obrabiał pod zasiew, a druga leżała odlogiem i na- 
przemian. System trójpolowej gospodarki rolnej uwidacznia się tu 
słabo, Tlrmaczy się to tem, że jałowa dosyć gleba nie pozwalała 
na różnorodność w plodozmianie. Glównym produktem rolnym był 
tu owies — w nieznacznej tylko mierze żyto. jęczmień i groch. 
Te produkty w stosunku do owsa przedstawiały się jak 1:14 na 
korzyść owsa. Stosunek prodnkeyi do siewn wynosił u żyta 4:1. 
jęczmienia 2:6:1, owsa 1:2: 1, grochn 14:1. Uprawiano nadto 
len i kenopie jako produkty niezbedne do wyrobu płótna. 

Produkcya zbożawa z jednostki gospodarczej (bierzemy tu pół 
lana) wynosila 30 kóp zboża razem. Znając wartość siewu i sto- 
sunek sily produkcyjnej różnych zbóż przy zbiorze, możemy łatwo 
obliczyć wartości pojedyńcze co do ilości uprawianego żyta i owsa. 
Na podstawie tych obliczeń stwierdzamy, że obszar zajęty pod 
uprawę żyta wynosił 1, a pod uprawę owsa g. Co do zbioru, to 
Stosunek przedstawiał się inaczej. Srednio otrzymywał kmieć 10 
kóp żyta i 20 kóp owsa. Żytoj*wymaga ¿nz urodzajniejszej ziemi 
i lepszej uprawy. ztąd na mniejszym obszarze wynik jest stosun- 
kowo lepszy, niż owsa, pod którego uprawę przeznacza się i dziś 
Jeszcze obszary gorsze. Jęczmień przypuszczalnie zajmował polowę 
brodnkcyi żyta. Obliczenia, jakie tu przeprowadziłem, dotyczą ideal- 
lego, średniego typu wioski i nie mogą wcale obowiązywać wszyst- 
kich wsi, skoro, jak to już zaznaczyłem poprzednio, rodzaj gleby 
był różny, przechodząc od ziemi urodzajnej prawie do pustek. 

Specyalnych obliczeń co do gospodarstw soltyskich z braku 
Zródel nie przeprowadziłem. Wiemy tylko tyle, że dokument loka- 
cyjny zapewniał soltysowi oprócz większej jednostki gospodarczej 
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wolne posiadanie karczmy, browara, młyna, folusza (czyli step su- 
kienniczych) i traezu, nadto robocizny od kmieci (2—3 dni sre- 
duio w roku). Nołtystwo było zawsze dziedziczną własnością. W ru- 
zie wymarcia potomków w linii męskiej, prawa wszelkie wracaly 
do biskupa, jako właściwego pana. Spotykamy też i soltystwa do- 
Żywotnie, nadawane w nagrodę zasine, albo wydzierzawiane za 
rocznym czynszem. Jaka byla wysokość czynszu dzierżawnego. tru- 
dno oznaczyć. Trafiają się też dzierżawy dziedziczne za pewną umó- 
wiomą z góry kwotą. W ten sposób przyszla do skutku dzierżawa 
dziedziczna soltystwa mochuackiego za cene 1200 złp. 

Wieś cała, nie wyłączając zagroduików. miała prawo użyjko- 
wania niektórych rzeczy, będących własnością dworu. Przedewszyst- 
kiem była więc wolność użytkowania lasów, w zbieranin suchego 
drzewa na opał, w otrzymywaniu w razie pogorzeli i innej po- 
trzeby drzewa budulcowego, drzewa na wyrób gontów, palenie po- 
piołów drzewnych, w zbieraniu żołędzi czy bukwi. w wybieraniu 
barci i t. d. Istniała tez wolność użytkowania pastwisk, polan i nic- 
których Jak dla wypasania kóz i owiec, wolność rybofostwa i po- 


r, 


lowania. Te ostatnie byly w części ograniczone, raz dlatego. że 
osobliwsze okazy zwierzyny i ryb miano oddawać do stofu Disku- 
piego, powtóre, że, placono i z polowania i rybolowstwa pewien 
elio6 nieznaczny czynsz. 

Przemysłu w ścisłem tego słowa znaczeniu nie było, [stnial 
jedynie przemysł domowy, który. choć sluho rozwinięty, jednak 
wystarezał na zaspokojenie własnych potrzeb. Przedmiotem tego 
domorostego przemysłu było płótno i sukno, Na eksport produko- 
wano tylko popiól drzewny, smolę, belki, gonty 1 drzewo opalowe. 
Zysk z tego ciagnal dwór mnszyński. względnie klucz radłowski, 
Kmieć dawal w to swa pracę, za co otrzymywał pewne wynagro- 
dzenie. Eksport odbywał się drogą wodną. Popradem do Nowego 
Sącza i dalej. 

Najpoważniejsi kmiecie we wsi wraz z sołtysem tworzyli tak 
pospolicie zwaną gromadę — reprezentując wieś na zewnątrz i sta- 
nowiae wezel lączności wsi z dworem. O ile pojedyńczy poddany 
był jednostką prawie nie nie znaczącą, o tyle gromada znajdowała 
zawsze posluch u biskupa lub jego komisarzy, edy przedstawiala 
swe żale na uciemiezenie ze strony starosty muszyńskiego, czy jego 
urzedników. biskupi krakowscy, wydajae ordynacye ogólnej tresci, 
przeznaczone dla całego kluczu, wydawali je zawsze jako dwa akta 
o treści do siebie zbliżonej, z których jeden dotyczył obu miast, 
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Muszyny i Tylicza, drugi wsi (w tym ostatnim naglówek opiewa: 
Ro UM, ) B Wo g I 
-Do gromad ze wsiów i całego kresu Muszyńskiego“). 


Sadownictwo. 


We wsi istniał tylko jeden rodzaj sądownictwa, które spra- 
Wował sam soltys. Byly to sądy soltysie. Rozstrzygały się w nich 
Sprawy drobniejsze cywilne i karne w pierwszej instaneyl. kary 
były cielesne i pieniężne. W tym drugim przypadku !/, z win ost- 
dzonych szła na korzyść sołtysa, a 24 oddawano do dworu muszyń- 
skiego, W sprawach ciezkich. gdzie szło o zabójstwo, grabież, po- 


Zoge, herezyc. o gwalt publiczny, tam sąd sołtysi nie wchodził 
w gre, a występowała natomiast ineerencya najwyższego w kresie 
¿Sado kryminalnego muszyiisliego*. 


Powinno ść. 


Powinuosei kmiece byly ezworakie: biskupie (na rzecz 
stolu biskupiego), kościelne (na rzecz plebana), dworskie 
(na rzecz dwora muszyńskiego i folwarków) i soltysie. Najwię- 
cej różnorodności spotykamy przy powinnościach dla stoln Disku- 
piego. Przedewszystkiem oplacał kmieć czynsz z roli. Za podstawę 
wymiaru służył łan. którego placono na św. Marcin po złp. 1 
groszy 15. 

Najwiekszeniü ilościowo sa robocizny, pierwotnie odrabiane, 
a w AVIL wieku zamienione na roczny czynsz. W sklad tego ro- 
dzajn czynszu wchodziły robocizny: tramowe (za to. że nie od- 
Wożono drzewa do pily trackiej) i torowe (że nie jeździli po 
wino do Węgier). Czynsz ten, placony na 8 Króle, wynosił tvtu- 
lem robocizny 4 zlp.. tytułem tramowego | zip. torowego 1 złp. 
groszy 18. 

Osobliwsza, choć ilościowo niewielką pozycyę stanowił czynsz, 
Zwany jarzabkowe z jajcowem, placony na Wielkanoc. Bli- 
zej nie podobna tego czynszu okreclió, nie wiemy bowiem wcale, 
to sinzylo za podstawe jego wymiaru. To pewna, że nie wchodziła 
tn w ere ani pewna, ściśle oznaczona ilość ziemi, ani ludność. 
A wyfr, nie wykazujących stalego stosmnku, trudno w tej mierze 
Wyciągnąć odpowiednie wnioski. 


w 
eS 
=> 
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Powinnoącią kmiecą, przyezem wchodziła w rachnbę ilość 
ziemi, byl czynsz, zwany grzywnowe z kuchennym i sero- 
w emi, placony na św. Trójcę. 


Dziesieciny. 


W wymiarze dziesięciny zauważa się tu pewne ujednostaj- 
nienie. Dziesiecina byla tu snopowa lub wytyczna. Przeważnie da- 
wał kmieć z roli kopę owsa. "Termin oddawania dziesięciny trwal 
do św. Marcina. Sposób oddawania dziesięciny byl dogodnym — 
nie oddawano jej bowiem w polu, a po drugie bylo też ścisle 
określone, komu ją oddawać należy. Oddawano ją popowi temu. 
który sprawował w danej wsi obowiązki duszpasterskie. 


Powinnosci dworskie. 


Te objawiają się zazwyczaj w poslugach na rzecz dworu mmu- 
szymskiego i folwarków, których bylo 4. Ilosé dni roboczych byla 
zmienną o tyle, że nie wszystkie wsie odbywały równą ilość dui 
roboty. I tak wsie Popradnie odbywaly pieszo 4 dni, sprzężajnie 
3 dni w rokn. Zaleśne zaś 1 dzień sprzężajem i 4 dni dni pieszo. 
(zas i rodzaj roboty uie byl określony z góry. lecz zastosowany 
wedle potrzeby dworn, lloseiowo jednak pańszczyzna lu nie jest 
ciężką i ogranicza się tylko do mężczyzn. Można też hylo zamie- 
nić paúszezyzne na pewien roczny czynsz. płacony wodlng dowol- 
nej umowy. Właściwa wiee pańszczyzna, uciążliwa gdzieindziej. tu 
bylu ograniczona prawie do minimun. może dlatego, ze w klnezu 
ninszynskim wogóle nie prowadzono gospodarstwa folwarcznego na 
wielką skalę, obliczonego na eksport jak raczej tylko na utrzyma- 
nie starosty i jego dworu, ztąd robotę na folwarkach spetuiala 
w większości czeladź dworska pod dozorem gospodarzy folwar- 
cznych. 


Powinności soltysie. 
Podstawa wymiaru byl dokument lokacyjny. kmieć odrabial 


robotę sołtysowi zazwyczaj 2—3 dni (wyjatkowo 6 dni) w roku. 
Był to ciekawy rodzaj powinności. rzadko gdzie spotykany. 
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Powinno$ci calego kresu. 


Do robocizn, wykonywanych przez ealą wieś, należaly roboty 
ciesielskie okolo poprawy budynków dworskich i zamkowych, fol- 
warcznych. mlyna, browaru i 3 karezm — dostarczanie pewnej ilo- 
Sei gontów (z lanu 1 kopa), drzewa Imdnleowego (z łanu I pól- 
iram) i opalowego (z Tanu 4 fury). 

Specyalnie powinni: 

1. poddani calego kresu ku swojej potrzebie mają mieć lonty 
i kule, 

2. Każdy kmieć winien mieć porządny rynsztunek, rusznicę 
lub mnszkiet. szable, ladownice i siekierę, komornik zaś kosę. 

8. Warty odprawiać w zimie i w lecie po 10. także i pod- 
Czas jarmarków. 

4) Kres mial własnym kosztem utrzymywać harników (ro- 
dzaj dziś zapdarmeryi i polieyi) którzy mieli być przysięgli, aby 
spelniali swój nrząd sumiennie i sami nie dopuszczali się eks- 
(MENT SE 

Nadto wspólnie odrabiano szarwark t. j. powinność, która 
Giążyła na wszystkich poddanych, ponieważ służyła dla ogólnego 
dobra i pożytku. [osé dni szarwarcznych nie byla stała. lecz za- 
leZnie od potrzeby. Za podstawę nie służyła tn ilość posiadanego 
Sruntu, lecz ilość osób w danej włości. W ohreb szarwarka wcho- 
lily zwłaszcza naprawa dróg. mostów, jarów i grobli przy mły- 
uach, naprawa sztachet i dachów w zamku maszyńskim (istniały 
bowiem jeszcze niektóre zabudowania zamkowe, obrócone na prze- 
ehowywanie materyałów obronnych, jak armat, kul, tramów. tn- 
Hzież środków żywności). 

Nadto w razie przyjazdn biskupa lub jego komisarzy 
mial tworzyć zbrojny orszak (niejako świtę). 

Prócz tego każda wieś z osobna składala jeszcze pewne czyn- 
Sze 3 daniny. Należały tu: kocowe (placono wszędzie po 1 lp), 
śającowe (1 zlp.), kury i gęsi. Co do drobiu, to dawano zazwyczaj 
2 3 lanów | ges i 1 kurę. Niektóre wsie (zaleśne) obowiązane 
hyły do wożenia soli. mogły jednak powinność te zamieniać na 
CZYNSZ, który razem wynosił rocznie okolo 200 zlp. Nadto każda 
Wies obowiązana była do płacenia obieduego (hy! to czynsz, obej- 
luujący tak poddanych jak i sołtysa w celu uirzymania komisarzy 
biskupich lab jego wysłanników w razie ich pobytu w kresie (tak 
“mecie jak soltys płacili po 8 groszy). 


kres 
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Powinności soltysie (wobee biskupa). 


Te obejmowały czynsz i posługi. Do czynszu nalezalo „bro 
warne (wynoszące od kazdego kinieciu po 8 złp.. placil je sol- 
tys za kmieci, o ile mial browar); miynne. czynsz ztąd płacony 
nie był określony dokladnie. Wedlug summnaryusza prowentów 

1668 r. płacili sołtysi mlynnego od 3 — 24 zIp.. średnio okolo 10 zlp. 

Odnośnie do usług należała tn w pierwszym rzędzie służba 
wojskowa. 

Soltysi tutejsi tworzyli dragonie biskupią, która w razie nic- 
bezpieczeństwa stawala do obrony kresu. Ubranie i konia winien 
był soltys sprawić sobie własnym kosztem. a także i uzbrojenie. 
W czasie slnzhy wojskowej wyplueano każdemu z sołtysów mie- 
sięcznie po 10 złp. tytulem żołdu. Po skończonej potrzebie wracaja 
do domu: wyjątkowo zatrzymywano ich dlużej. a wtedy płacono 
im żołd wyższy. podobnie jak cudzoziemskim chorągwiom. Drago- 
nia soltyska nalezae do milicyi biskupiej. nie bierze nigdy udzialu 
w wojnach zewnatrz Rzpltej polskiej prowadzonych, wyłącznie slu- 
Zac ku obronie kresu. J 

Soltysi mlynarze (tylko kilku nie miało mlynów) obowiązani 
byli do robót ciesielskich we dworze mnszynskim. 


Sołtysi — byla to ua ogół warstwa lepiej uprzywilejowana 
społecznie 1 ekonomicznie, niż kmieca. Mając większą jednostkę 
eospodareza 1 nie ponosząć znaczniejszych ciężarów publicznych 
posiadają większy nadział w życin pnblicznem. Polem dzialania jest 
tu zwłaszcza sądownictwo. Stanowią bowiem sądy niższe. wydając 
wyroki osobiście i biorą udział w sądownietwie wyższem (Sad kry- 
minaluy muszyński) jako reprezentanci calego kresu (wójt kreski 
z ławnikum kreskuni). Mieli też udzial ezesciowo i w administra- 
cyi wewiiętrznej wsi, wybierając czynsze i daniny od kinieci, kie- 
rujac robatami i reprezentując wieś na zewnątrz. Wyróżniali się 
lez i s sposohem odbywania sInzby wojskowej: podezas. gdy kmiecie 
odbywali ja pieszo, to ei sIuzyli konno. 

A irn uposledzeui wśród warstwy włościanskiej byli to 
zaerodniey i komornicy. 

Zagrodnicy, posiadając szezuple role ogrodne na nawsin. 
płacili wprawdzie nieznaczny czynsz i daniny, lecz nie mieli upra- 
wnienia w życiu publicznem wiejskiem. Pelniąc powinności, wy- 
konywali zazwyczaj usługi osobiste soltysowi i we dworze. 

Komornicy, nie posiadając gruntu. mogli jednak chować 
bydło, Roboty, podobnie jak n zagrodników, a nadto wyrabiali 
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przędziwo do dworu (roćznie sztuka płótna) i trudnili się plewie- 
niem ogrodów pańskich. 

obydwie te ostatnie kategorye ludności włościańskiej stano- 
wily wlasciwy proletaryat wiejski. Nie mając innych Źródeł do- 
chodu i utrzymania. trudnili się rzemiosłem; najwięcej spotykamy 
tn popielarzy, trndniących się wyrobem popiołów drzewnych. smo- 
larzy, gonciarzy i hutników (huty szklane). W hierarchii spole- 
czej zajmowali oni stanowisko najniższe. Uwidacznia się to także 
w ciężarach. Obowiązani do służby wojskowej stanowią prawie cze- 
ladź wojskową. 
Wogóle jakkolwiek w mniejszym stopniu, miż gdzicindziej. 
Jednak nie trudno zauważyć i tu różnice w uksztaltowanin się 
Warstw spolecznych, dla których to stosunków spolecznych pod- 
Stawa i punktem wyjścia byl doknment lokacyjny. Widać tu pe- 
Win ciągłość; niema natomiast żadnych poważniejszych katakliz- 
mów natury prawno-społecznej. To też jakkolwiek materyalnie 
kmieć tutejszy nie mógł iść w parze z kmieciem n. p.. z niziny. 
to jednak prawie, że brak pańszczyzny stwarzał dla niego poloze- 
Die weale dogodne. Nie było tn również zbiegostwa do sąsiednich 
Wsi królewskich. które wykazują niższy stopień zaludnienia od wsi 
kreskieh, mimo, Ze pod wzgledem rodzaju gleby były w polozenin 
iehszem. 
1 Pozostawalyby jeszcze do omówienia stosunki ekonomiczne 
l prawno-spoleczne w obu miasteczkach. t. j. Mnszynie i Tyliczu. 
Wiadomości źródłowe jednak. jakie w tej mierze posiadamy, są 
nieliczne i ogólnikowe, tak, że trudno o ulecie całości nawet w naj- 
ogólniejszych zarysach. ' 


— 


WŁADYSŁAW BEBYNEK. 


(Wiąz dalszy nastąpi.) 


„Lechia Pseudo-Focyusza*. 


(Ciąg dalszy.) 


Ie 


Post dziewięciotygodniowy w kościele. Wzmianki o nim u pisarzy za- 
chodnich. Zarzuty Greków przeciw postom łacińskim. Refutacye zacho- 


duiego duchowieństwa. Post dziewięciotygodniowy w Polsce i jego 
geneza. 


Wiedząc, że wymieniona w Opuseulnm Lechia nie należy do 
IN. w. przyjrzyjmy się postowi dziewieciotygodniowemu na Za- 
chodzie, by latwiej zrozumieć istnienie tegoż postu i w dawnej 
Polsce. W ten sposób odpowiemy i na pytanie, jaki zachodzi zwią- 
zek między postem dziewieciotygodniowym w Polsce a takimże po- 
stem w krajach zachodnich. Oświetlenie tej sprawy przyniesie nam 
i odpowiedź na pytanie, skąd ten post przyszedł do Polski, 

Nie będziemy mówili o początkach i dziejach tego postu. Za- 
znaczamy tylko, że post ten dawną mial za sobą w kościele tra- 
dycyę. że początek jego sięga gleboko w pierwotne dzieje kościelne. 
Sprawa ta stol w ścisłym związku z Postem Wielkim. Wiemy, że 
obchodzenie i zachowywanie Postu W. siegalo swą tradycyą do 
czasów poapostolskich. Weding mniemania dawnych Ojców Kościola 
lączy się Post W. z dobą pierwszych biskupów rzymskich, z cza- 
sami pap. Xystusa I. (117—127) i następcy jego, męczennika Te- 
lesfora (127—139). Tylko trwanie 1 długość, jego, oraz sam rodzaj 
i sposób poszezenia nie był wszędzie jednolity. 1) Rozkladauo bo- 
wiem 40 dni Postu W. ua 9, 8, 7, 6 tygodni, stosownie do tego. 
ile dni w tygodniu poszezono; chodzilo tylko o to, by wypelnić 


1) Hergenracther J., Handbueh der allgem. kirchengesch. 
w oprac. J. P. Kirscha. Fryburg w Bryzg. 1902, T. 223 i 474. 
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owych dni 40. Tm więcej dni w tygodniu poszezono, tem mniej 
godni trwala Czterdziestnica. Że Post W. zaczynano w niektórych 
okolicach już od Siedmdziesiątnicy, mamy dowody w wielu Zró- 
Uach zachodnich, tak z czasu, kiedy Grecy występowali przeciw 
icon postnym wśród lacinuików, jak i z czasu wcześniejszego. 

Przejdźmy niektóre Zródla średniowieczne z epoki rozpatry- 
Wanej i omawianej. Alknin wspomina w liście pisanym do Ka- 
Toa W. w r. 798 o poście dziewięciotygoduiowym w kościołach 
Wschodnich, n Grekow zas wymienia post trwający 8 tygodni, 1) 
T odpowiedzi Karola W. również spotykamy się z tą nazwą. ?) 
Podobnie i list A malarinsa Fortunata, *) biskupa trewirskiego z poez. 
N. w. do Hilduina, opata w St. Denis pod Paryżem. wymienia 
kilkakrotnie i post dziewieciotygodniowy. *) Wspomina o wstrzy- 
'Mywauin sie w tym czasie od śpiewania Alleluja;*) wogóle czas 
Pokuty i umartwienia od Siechndsiesiatniey znany był na Zacho- 
dzio. Mial on tu pewne zachowanie oraz tradycyę dawniejszą, jak 
Nskaznją na to inne zwyczaje. stojące w związku 7 Siedmdziesiat- 
EI 

7) ,Andivi, dum Romae essem, quosdum dicentes magistros, quod 
.Heniales populi n ovem hebdomadas et Greci octo et latini septem 
sie soleaut; et inde consnetudinem Romanam sumpsisse ecelesiam : 
«oL "igesimos. sexagesinmos et quiuquagesimos dies mueupare domini- 
tri mua a talibus non UA wz deca auctoritati „mó 
à anderen, onmino confirmare non fui ausus.“ Jaffe, Bibl. 
D. Germ, t. VI. Monumenta Aleniniana (ed. Wattenbach ct 
M mmler). Berlin 1875, str. 399; ob. tamże inne ustępy i str. 

. , 

E a jur alii sex, alii „Septem, alii octo, non nulli vero no- 

abstineant ebdomadas*... tamże str. 404; „Similiter, qui novem, 
"eptuagesimam.. nomen imposuerunt."; „Septuagesima... pro- 
Dterea ab aliquibus observatur... a septuagesima vero msque ii 
"AB novem ebdomadae sunt, quae faciunt dies 68^, str. 404 


z 3) Amalarii Fortunati, epise. trevir. Epistula de tempore... jeimtii. 
“eues Archiv d. (esellseh. f. dt. deutsche Ueschichtskunde, t. 13, 
lanower 1888, ed. G. Meier, str. 305—323. 
EE legi in litteris Albini... de septuagesim, quod andirct in 
Romanac eeclesiae Luosdam ah illo tempore, id est septuagesimi 
Emi, olim orientales inchoasse ieiunium, quod ficri potest propter 
ectionem quintae feriae“. Ibid. 311. 
°) Teinnamus de Alleluia IX ebdomadas.. Quem nsum videtur 
m ecclesia nostra, propter communionem universalis ecclesiae, ut 
iomadą a licitis abstinendo cum universali concordemur, id est ab 
MM noven septimanas, concordando cum his, qui dicuntur ieiunare 
lunasse novem septimanas.“ Ibid. 311/12. 


Coati 


tuno re 
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Meg, n. p. zaprzestanie spiewania Alleluja w tym czasie. *) zakaz 
zawierania od tej pory małżeństw. oraz rozpoczynanie pokuty 
i muartwienia duszy w kościele zachodnim. *) 

Z dni walki za Focynsza. kiedy lacinnicy odpowiadają na za- 
rzuty Greków. posiadamy szereg wzmianek o poście dziewiecloty- 
godniowym. Wezwanie papieża Mikolaja 5) do duchowienstwa za- 
chodniego, aby odparlo greckie zarzuty, odniosło skutek. Hinkmar +) 
arcyb. remeński odniósł się do swoich sufraganów oraz innych 
metropolitów w tej sprawie. Odo, biskup z Beauvais (Bellovaeuni) 
uczynić mial zadość Żżyczeniom swego arcypasierza, podobnie 
i mnich z Coryei (dyec. remeńska) Ratrummns. Pisal też Eneasz. 
biskup paryski. Pisma Ratramma i Kneasza, przechowane do dziś. 
omawiają | post dziewięciotygodniowy; tak samo i synod worma- 
cki dostojników Kościola niemieckiego z r. 868 mówi o poście od 
Siedmdziesiątnicy. Eneasz omawia w piśmie swem) zarzuty Gre- 
ków co do postów, zbijając je, a wykazując ich hezpodstawnosé. 
popiera swoje wywody cytatami z Pisma św. i pisarzy Kościoła. 
Nie wymieuia imiennie żadnej krainy na Zachodzie z postem dzie- 
więciotygodniowym, natomiast na Wschodzie zna taki post w Pa- 
lestynie 1 w Egipcie. 5) Wogóle istniało na Zachodzie przekonanie. 


1) Oprócz zarzutu o poście dziewięciotygodniowym, zarznt 7 mówi. 
że lacinnicy nie śpiewają Allelnja od Siedmdziesiatnicy do Wielkanocy. 
Por. też niżej cytowane pismo Ratramma, ks. IV, rozdz. 4, które broni 
tego zwyczaju, podobnie i synod wormacki z r. S68 zaznacza, iż Se- 
piuagesima ‘est symbolem 70-letniej niewoli babilońskiej, dlatego ustaje 
wówezas śpiew Alleluja. Migne, Patrol. lat. t. 119, str. 1208. Oh. 
też Binterim, Denkwürdigkeiten, t. V, ez. IL. str. 171; Jlefele, 
jonciliengesch. t. HL, str. SÍ. 

2) Synod w Ktemps r. 1091. Ilefele, V. 202. 

3) Migne, t. 119, str. 1208. 

+) Hinemari Remensis Annales (ad 867), M. G. II. SS. L 475. 
por. też Aun. Fuldenses, ibid. 580. Zob. Hefele, Conciliengesch. IV. 
262 i n, Merge. T. 667 i n., Jaffe, Regesta Pontifieum, nr. 2179. 
str. 258, Prolegomena u. Willa Acta et scripta, str. 36 i n. Ob 
też dzielo Piehlera: Gesch. der kirchlich. Trennung i krytykę te- 
goż Herzenr.: Neue Studien über die Trennung der morgenl. u. 
abendlánd. Kirche. Würzburg, 1864. 

5) Liber adversus gfaecos, w rozdz. 175 p. n.: „De vario usu 
abstinentiae diversarum regionum* i w następnych. Ogłosz. w Spicile- 
eium sive Collectio veterum aliquot seriptorum... ed. D. L. D'Acher y. 
t. L Parisiis 1723. wyd. 2, str. 112—149. Przedr. Migne, Patrol, 
lat. t. 121, str. 655—762. 

5) „De hoe etiam quod quaeritur, quare septem hebdomadibus 
aute Pascha ab esu casei et ovorum non abstinemus, sed tantummodo 
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że wschodnie kościoły vbchodz4 dłuższe posty, aniżeli zachodnie. 
Przekonanie to jednak gubilo sie w powtarzaniu posłyszanych wie- 
ści lub w niedokladnych ogólnikach. !) Obszerniej odpowiada na 
Zarzuty Ratramimus. 3 Odpowiedz jego jest dosadniejsza i grunto- 
wniejsza. Gdy ton odpowiedzi Encasza byl spokojpy, Ratramnus 
uderza ostro przeciw Grekom, starając się wykazać złą ich wolę. 
bezpodstawność i klumliwogé zarzutów, wyszydzajae tez zarzuty 
i ich autorów. W ks. IV. omawia on różnorodność obyczajów za- 
chowywanych w Kościele, post w sobotę. wreszcie Post W. 3) Tu 
też wymienia i post dziewieciotyeodniowy. przeciwstawiajae go po- 
stowi ereckiema, t. j. ośmiu tygodniom miesopustn a siedmin bez 
nabialu. Objaśnia też liczbę dni i tygodni różnorodnego trwania 


Sex: dieendum breviter quia talis exactio superflua ex sanctis seriptu- 
ris non habet auctoritatem: nam per diversas regiones varius exorce- 
tur abstineptiac usas. Aegyptus namque et omnis Palao- 
Stina novem hebdomadibus ante Pascha JO WNE ir 
Dih ery, ELE T10: 

1) Por. n. p. Ratherii episcopi veronensis Sermones (S. L) Mi- 
Sne, Patrol. lat. t. 136, str. 695, 5: „Sciendum sane. quod sub una 
fide sint consuetudines Eeclesiurmn diversae: Orientales et lon- 
ŚW r emet Als teFiotem quam mos, fa cin DOS TAGE 
Sesimamć*. To samo zdanie, gdy post dziewieciotygodniowy został 
ha Zuehodzie zapomniany, przyczyniło sie do tego, że dawny post 
dziewieciotygodniowy w Polsce uważano za wpływ Kościoła gre- 
ckiego, 

2) Contra Graecorum opposita, Romanam ecclesiam infamanfium. 
Libri quatuor. Achevy, Spicilegium, t. L st. 63—112, Migne, 
t. 121. str. 225—340. 

$) „Transeamus jam ad illud... quod non jejunemus sient illi octo 
hebdomadas ante Pascha a carnium et septem hebdomadibus a casei 
et ovorum esu suo more non eessannis. Die ista dicentes, tamquam 
hane illorum. consuetudinem omnes Orientales et Occidentales, praeter 
Romanos, Keclesiue conservent: quandoquidem tam in Orientalibus 
quani in Occidentalibus Keclesiis multa diversitas inveniatur aliis sex 
hebdomadibus, praeter. Dominican, Eeelesiis ante Pascha jejunantibus : 
aliis ante sex septimanas; aliis ante septem Paschae septimanas jeju- 
ninum inehoautibus. id est. quidam jejunium Paschale inchoant* sexta 
hebdomada ante Pascha, nonnulli septima, plures octava: su perad- 
dunt etiam alii nonam.“ Achery, l. 100: „Jam vero eum illis, 
qui novem hebdomadibas jejunando Paschale tempus prae- 
veniunt, nullam isti (Graeci) habere eommunionem; quandoquidem in 
nona hebdomada. ai ab ovis, nee a casco, neque a carnibus se conti- 
here profiteantur. Tamże 100 1 lu 
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Postn W., tlumaczac, dlaczego niektórzy zaczynają pościć od Siedin- 
dziesiatniey, t. j. przez dziewięć tygodni. 1) 

Wspomina dalej o opuszezaniu Alleluja przez dziewięć tygo- 
dui na oznakę pokuty i skruchy, posm duchowego i pokory serca. 
Radość i wesele milkną wtedy w Kościele. Niesluszne są zatem za- 
rzuty Greków, bo lacinnicy dlnżej poszczą — przez dziewięć tygo- 
dni bowiem trwa n nich czas umartwienia i pokuty. Nie widzi 
Ratrummus w zarzutach (ireków słusznej zasady, zwyczaj bowiem 
poszczenia w czasie Postu W. nie jest jednaki we wszystkich Ko- 
ściolach i żaden nakaz boży ani prawo nie obowiązuje bezwzele- 
dnie w tym lierunku, lecz kazdemn Kościołowi wolno się trzymać 
zwyczaju przodków. ?) 


1) „Hae de causa Graeci non habent quid Romanis objiciant su- 
per septimauarum. disparilitate, quoniam quod illi in octo hebdomadi- 
bus faciunt, per singulas hebdomadas quinis non amplius diebus jeju- 
nantes. hoc tam Romana, quam Occidentalis Ecclesia. sex hebdomadi- 
bus perficere uoscuntur; superadditis quatuor diebus hebdomadis se- 
ptimac.* Tamże 101: „Nam si octo hehdomadarum sex diebus Graeci 
jejunarent sicut faciunt Romani vel omnes fere Latini. non in quadra- 
gesimnni, sed multo amplius aute jejunarent: octies enim sevi quadra- 
vinta octo perficiunt“, O ośmiu tygodniach postu względnie siedmiu 
(bez nabiału) u Greków mówia Alkuin. Eneasz, Ratrammms. Amala- 
rims i i. Objaśnia też Ratramnms dalej: „Qui vero nec Sabbato, nec 
Dominica jejunant et tamen ante Pascha quadragesimam implere ge- 
stiunt. necesse est, ut octava hebdomada jejunium incipiant. Nam quin- 
que tantum diebus per siugulas septimanas jejunare comprobantur ct 
octies quini quadraginta perficiunt, qui quadrageuarins octo septimanis 
lege praescripta perficitur. Huic vero numero 'id est, duobus diebus 
Dominicae et Sabbato, quibus non jejunantur, qui quintam Sabbati su- 
peraddere malunt, quadragesimam ante Pascha jejnnare non possunt, 
nisi novem jejunium hebdomadae fortiantur:tibus 
enim ablatis de septem, Dominica videlieet, Sabbato et quinta sabbati, 
supersunt quattuor dies per singulas hebdomadas jeiunii: et quaterna- 
rii novies ducti triginta sex, non quadraginta implere nosenntnr: et 
enm quadraginta jejunando dies non impleant. quadragesimam tamen 
implere se diennt.* Tamże 101. 

2 ,.. consuetudo jejunandi ante s. Pascha cunctis Eeclesiis non 
sit uuiformis, nec ulla divinorum mandatorum lege eonstringuntur ad 
ista; sed unieuigne licitum sit Ecclesiae suorum sequi majorum con- 
suetudinem.* Tamże 102. Ratrąnnnus zaznacza tez: (101): „Quod si 
jejunium est humilitatis exequntio... plures quam Constantinopolitam 
tam Romani quam Occidentales hebdomadas jejunant: siquidem cantica 
solemnia videlicet allelnya. sed Martyrum solemmitates, novem ante 
Pascha septimanis Occideutalis Ecclesia nequaquam solemni more fre- 
quentat, sed ab omni celebri glorificatione, quam per totius anni spa- 
tium frequentare consuevit, sese continet...“ 
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W prowincyach niemieckich był także znany post dziewię- 
ciolygodniowy. jak nas w tej mierze poucza synod z r. 868. 1) Zgro- 
Mudzeni w Wornacyi dostojnicy Kościoła niemieckiego, odpieraja 
W piśmie refutacyjnem zarzuty Greków. I tu mamy szereg uste- 
pów odnoszących sie do Postu W., trwającego dziewięć tygodni. *) 
Podobnie jak Eneasz i Ratrammuts zbijają zarzuty Greków cyta- 
tami Ojeów Kościoła. Gdzie Pismo św. nie daje wyraźnych naka- 
zów, trzymają się Starego Zakonu lub nrządzeń i nstanowien przod- 
ków. 2) Kladą nacisk na różnolitość tych zwyczajów n różnych lu- 
dów i na niemożliwość oceniania jednych wedlng litery drugich. +) 
Argumenty swe popierają i cytatami powag kościelnych, znanych 
1 uznawanych na Wschodzie. Obszernie też odpowiadaja na zarzuty 
w sprawie postu dziewięciotygodniowego. 5) Tłumaczą, dlaczego od 
Neptuagesimy zaczynają ten post i jakie ma on znaczenie. 

Jest też i caly szereg innych jeszcze pism tego rodzaju, które 
Zajmuja się kwestyą różnego czasu trwania Postu W., u żadnego 
Jednak z zachodnich polemistów nie spotykamy w apologiach i re- 
futacyach imienia Leclij ani też Polski. W niektórych (n. p. w jc- 
lnem z pism przeciw Grekom) 9), tlumaczonem z greckiego na je- 
zyk taciúski, czytamy argumenty, w imię których zreformowano 


1) Responsio Episcoporum Germaniae Wormatiae coaduuatorum 
De Wide S, Trinitatis contra Graecorum Haerasim. Migne, Patrol. 
lat. 4. 119, str. 1202 — 1211. Aventinus pisząc w XV. w. nazywa ów 
Synod „eccles. conveninus "Peutonum et Venedorum*. 

35M igma: t 119, str. 1205. 

3) „mos populi Dei vel instituta majorum pro lege tenenda suut.” 
Tamże str. 1206. 

2) Tamże str. 1205 i 1206. 

5) „Igitur hoe quadragesimale jejunium... regulariter tenemus et 
cetera jejunia, quae a Septuageshua.. sponte et humano arbitrio agi- 
Mas, non anctoritare  evangelien, vel apostolorum doctrina... Tamże 
1208 i n. „similiter qni novem, Septuagesimam jnxta post factam 
tationem novem imposuerunt, ut non ob numerum hebdomadarum. vel 
dierum vel tenorem nominis servantes haec nomina consuerunt, veluti 
Seeuti nune fuisseut qui decimam hehdomadem addere pro aliqua ju- 
sta ratione voluissent, non propter numerum bebdomadarum decagesi- 
mam seu quolibet alio nomine, vel propter numerum dicrum Septua- 
gesimam sed oetavagesimam ordine conservato vocabulorum recto tra- 
mite pergente nnneupare debuissent Tamże 1210. 

6) Pismo io znane jako Manuelis Galecae Libri IV. Con- 
tru Graecos, De ieiunio. Bibl. Patr. Lugdun., t. 26, str. 820—466. 
END uchodził Ambrosius Camalduensis Traversari (ok. 1880 — 

5%), 
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w Polsce w r. 1248 post dziewięciotygodniowy, gdy się na ów 
post koloniści niemieccy użalać poczęli. 

Tyle wystarczy, hy zrozmnieć. iż post dziewięciotygodniowy 
nie.był na Zachodzie obey. Czy jednak już w IN. w. był on ce- 
lem pocisków greckich, trudno osądzić. W każdym razie nie byl 
on speevalnym punktem polemiki. Kiedy jednak chodzilo o post 
sobotni, wynikała ztąd konieczność dl[uzszego lub krótszego czasu 
trwania Postu W., ztąd też i w polemice poruszano nawet i post 
lrwajaey dziewięć tygodni. Niema zatem i mowy ani o wpływie 
klasztorów wschodnich, ani o tem. by post ten nie był znany 
w Niemezech. Już Herg. podnosił. 1) że na Zachodzie czas smutku, 
mnartwienia, skruchy i wstrzemięźliwości w okresie przedwielka- 
nocnym poczynal się od Siedmdziesiątnicy. Gdyby wiedział, że 
Polska znała ów post pierwotnie, znalazlby w zarzncie 24-ym je- 
den z najwalniejszych dowodów późniejszego pochodzenia dziełka. 
Wrchodzae bowiem z założenia, że Lechia może tylko Polskę ozna- 
czać i że Polska przyjęła chrzest dopiero w drugiej połowie X. w.. 
oraz wiedząc, ze post dziewięciotygodniowy przetrwal tu do r. 
1248, nie zawahalby się przyjąć, ze Opnseuhun powstało dopiero 


po X. w, a więc n. p. w Xl. wieku — jak zresztą i stwierdził 
w zasadzie — 1 Lechii nie mwazalby bezwarunkowo za wtręt 


późniejszy. 
[stnial tedy u nas ongis post dziewięciotygodniowy, jak nus 
w tej mierze liczne pouczają źródła. *) Tylko co do jego genezy 
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2) Ze źródeł wymienić należy przedewszystkiem postanowienia Sv- 
nodu wrocławskiego z r. 1248, które przeprowadzają reforme tego po- 
stu. Ponieważ koloniści niemieccy nie chcieli zaczynać postu od Siedin- 
dziesiatniey, do ezego ich pod grozą klatwy zniewałali biskupi polscv. 
legat papieski w porozumieniu z duchowieństwem polskiem, zezwala 
mieszkańcom Polski, tak Niemcom, jak i Polakom. albo zaczynać post 
od siedmdziesiątnicy t. j. 9 tygodni, albo też od popielca t. j. sześć 
i ból. Formalnie więc post dziewięciotygodniowy istnieje nadal, choć 
nie obowiązuje bezwzględnie! wszystkich, zalezac tylko od woli każdego. 
faktycznie jednak postanowienia te stają się przyczyną zanikania tego 
postu. Ob. Statuta synodalia dioeces. s. eccl. Wratislaviensis, ed. M. de 
Montbach, str. 3506/7 i Melcel Z. Starodawne prawa polskiego 
pomniki. t. L. str. 2852/2, $ 12. Przypuszezaja, ze inne źródło De S. 
Adalberto, które wspomina o tym poście, jako istniejaeym jeszcze w Pol- 
sce, pochodzi z NIL. jeszeze wieku. Moment ten jednak nie jest deev- 
dujący, legenda bowiem i po r. 1248 mogła się wyrazić: „ita ta- 
men (colitur et tenetur) ut per duas hebdomadas precedentes ab esu 
duntaxat carnium se abstineant." M. P. H. IV. 217. Jest to właśnie 
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i pochodzenia różne byly przypuszczenia i sprawa ia nie została 
dotąd stanowczo rozstrzygnieta i wyjaśniona. Ks. Szeześniak oma- 
Mia i ów post. Zapatrywania jego na ten przedmiot są odmienne, 
aniżeli ks. Czayk. Książki obie uznpelniaja się jednak i prostują 
wzajemnie. Ks. Szcz. nie znał jeszeze pracy ks. Czayk., gdy dzielo 
Swe pisal. mimoto jednak mówiąc o pierwotnym czasie trwania 
U nas Postu W.. odpowiada niejako ks. Czaykowskiemn. 

(dy ten przypuszczał, że post dziewięciotygodniowy przynieśli 
do nas nmisi wschodni, ks. Szez. sądzi. że mógł przyjść do nas 
tz Zachodu, gdzie był znany. A lak o Poście W. pisze autor: 
-Udyby pierwotny Kościół polski miał przyjmować termin rozpo- 
czynania Postu Wielkiego i sposób jego zachowywania od którego- 
kolwiek z Kościołów wschodnich, to oczywiście przyjąłby go od 
Kościoła Carogrodzkiego, przez przypuszczalne pośrednictwo Moraw 
lnb Rusi. Atoli w epoce, kiedyśmy przyjmowali wiarę chrzešcijai- 
ską i dlugo potem. Kościół Carogrodzki odwiecznym zwyczajem 
rozpoczynał Post Wielki w Niedzielę Pięcdziesiątnicę i pościł przez 
siedem tygodni. 1) Ponieważ zaś Polacy. podług Dingosza, rozpo- 


stanowisko synodu wrocławskiego, który dopuszczał dowolność wcze- 
kliejszego huh późniejszego zaczynania postu. Po synodzie wrocławskim 
Często są o tym poście wzmianki, np. Roczn. kapit krak. (NE GEE 
IL, 805); Roezn. Sędziwoja (ibid. 877); Roczn. Franciszk. krak. (ibid. 
JL, 49); Roem. małopolski (kod. kuropatn., ibid. 168, kod. krol. 
169): Rocz. górnośl. (ibid. HL 715): Boguehwal (kron. wielkop.) 
ibid. II. 565: Roem. wielkop. ITI., 14 (por. Ann. capit. Posnan. M. 
(i. IL SS, 90, str. 448. Por. tez Miracula S. Adalberti (M. P. H. IV, 
331). Legenda De S. Adalberto i Miracula lączą powstanie tego postu 
^e św. Wojciechem, roczniki i kroniki mówią o nim przy synodzie 
Wroclawskim, natomiast źródła śląskie Chronica Polonorum i Chronica 
principum Polon. (M. P. H. HL, 620 i HL, 446) laeza ten post ze 
zwolnieniem Kazimierza Mnicha od ślubów zakonnych. Późniejsze źró- 
dla. począwszy od Dlugosza. oraz literaturę nowszą ob. w rozprüwee 
Mojej p. n. Post dziewieciotygodniqwy w Polsce, oglogz. w Przegl. 
histor. w Warszawie. 

1) Por. powyżej przypiski o poście greckim: por. też Manu elis 
Caleeae De ieiunio: „Plurimi item sunt, qui Occidentales, quod non 
ut ipsi icinnant, insimulaut.. Et certe Armenios in ieiuniis... no- 
stros (f. j. Greków) sine ulla comparatione superare eomperiet. Tta 
enim illi eibis, quando ieiunant, (ieiunant autem plus ceteris) 
abstinent: ut sj quis ex nostris eum illis, ieiunio contenderit, ridicu- 
lus futurns sit: non tamen illos idcirco se meliores dicturi sunt. Om- 
"me autem de cibis et potibus et indumentis, quaequae ipsi faciunt : 
Latinos, quia consnetudinibus suis, quas ab initio ueeeperunt, utentes, 
uon faeiunt, haereticos notant. Voluni enim. si fas sit," onines totius 
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czynali ten post w Siedmdziesiatnice czyli o cale dwa tygodnie 
wcześniej, aniżeli Carogród, przeto nie mogli tego terminan przejąć 
od Carogrodn.* 1) Za Binteriniem powiada następnie, że na Zacho- 
dzie znany by! post taki, „że w epoce Karola W. pomimo ogól- 
nego niemal zwyczaju w wielu krajach Kuropy zachodniej rozpo- 
czynania Postn W. w niedziele zwaną Pięćdziesiatnicą, gorliwość 
religijna sklaniala wielu chrześcijan do wyprzedzania tego terminu 
zwyczajowego i do rozpoczynania postu w Szesédzicsintnico, a ua- 
wet w Siedmdziesiątnicę. Mnisi zwłaszeza, a za nimi i duchowien- 
stwo świeckie, na mocy prawa zwyczajowego, rozpoczynali Post 
W. wcześniej, niż ogół wiernych, zazwyczaj w Sześcdziesiątnicę lub 
Sicdmdziesiątnicę.* 2) W myśl tych wywodów podaje i genezę tego 
postu: „Ponieważ zwyczaj rozpoczynania Postn Wielkiego w Siedm- 
dziesiatniee trwał w niektórych prowiueyaeh niemieckich jeszcze 
w wieku N.. przeto można przypuszczać, ze przynieśli go do Polski 
pierwsi misyouarze niemieccy.“ 3) Podaie nawet autor domysł. skąd 
ci misyonarze post ten przynieśli, gdy jednak sąd ten opiera się 
na danych o ezem innem mówiących. wolimy nie iść tak daleko 
za autorem. Dość nam zresztą. gdy powiemy, że z Niemiec. Nie 
przytacza wprawdzie ks. Szcześniak przykładów na poparcie swych 
wniosków, cytując jeden tylko przykład, który zresztą odnosi się 
tylko do zakazu zawierania malżeństw od Siedmdziesiątnicy, Wy- 
starcza mu bowiem zdanie Biuterima, *) ale na wnioski jego w zu- 
pelności się zgadzamy. bo są słuszne. „Pierwotna dłngość Postu 
W. w Polsce — oświadcza autor — nie da sie wyprowadzić z Ko- 
ściola wschodniego, a natomiast doskonale się przystosowywa do 
ówczesnej karności posinej na Zachodzie. A przeto rozpoezynanie 


orbis sentes, sub unam inducere cousuctndinem...* Bibl. Patr. 26, 
str. 452, 

?)) Szeze&niak, Obrządek słow. str. 188. 

2) Thid. 185. 

ë) Ibid. 185. 

+) „Der fromme Sinn der damaligen Christen gieng so weit, 
dass sie zuweilen vom Sontag, Septuagesima oder Scxagesima sich 
schon von Fleisehspeisen enthielten und die Fasten also weit anfien- 
gen.“ Binterim, Die vorzügliehsten Denkwürdigkeiten der Christ- 
katholischen Kirche... Moguneya 1838. t. II. ez. 2. str. 598 i 504. 
Por. Kraus, Lehrbuch der Kirclhengeschichte, wyd. 4, r. 1896, Tre- 
wir, str. 206: „lu Abendland fing man denn anch deu Osterkreis 
2 Wochen früher. mit der Septuagesima an, welehe Mönche und 
Geistliche bereits mit Fasten begingen.“ 
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- Postn W. w Siedmdziesiątnicę... nie jest dowodem wplywów wsclio- 
dniel na Kościół polski...“ 1) 

Z poprzednich wyjaśnień wynika, iz post dziewieciotygodnio- 
wy w pierwotnej Polsce nie przyszedł z Carogrodu, bo tam byl 
nawel namiętnie zwalezany i zaliczany w poczet nieporządków 
w Kościele lacińskim. jako ciężki zarzut. Przekonuje nas o tem 
Opusculum. To co się odnosi do Grecyi, zastosować musimy i do 
Rusi, bo i tn powtarza się tenże zarzut z Opuseulum, które zostało 
wcielone do Kormczej knigi. A zatem ani z Carogrodn ani tez 
Z Rust nie mógl przyjść zwyczaj ten do nas, ?) bo właśnie tu i tam 
Zwalezano w zarzutach post dziewięciotygodniowy. Przekonaliśmy 
Sie też, że post teu znany jest dobrze w literaturze średniowie- 
cznej i że na Zachodzie był albo obserwowany albo też pozostawił 
Po sohie pewne ślady. Odpowiadając zas na pytanie, skąd przyszedł 
^n do nas, moglibyśmy dać dokladną odpowiedź, z których stron. 
Z której miejscowości a nawet klasztoru przyszedł ów zwyczaj po- 
SZzezenia od Siedmdziesiatnicy, gdybyśmy najdokładniej wiedzieli. 
Skad przybyli do nas pierwsi misyonarze, z jakiego pochodzili oni 
dasztoru. 3) Ponieważ kwestya ta w zupełności nie jest jeszcze 
Tozstrzygnięta, wolimy odpowiedź naszą ograniczyć. Punktem wyj- 
Scla w rozwiązaniu tego pytania będzie ów post. 

Najwezesniejsza wzmiankę 0 tym poście w Polsce przynosi 
Tan Dytnar. biskup merseburski. zmarły w 1018 r. Kronikarz 
ten opowiada o obyczajach panujących w państwie Boleslawa Chro- 
brego, Między innymi zaznacza, że ostre i surowe kary spotykaly 
lim tych, co przekraczali prawa boże. I tak, kto złamał post. 
ledząc niięso po Siedmdziesiątnicy, ulegal karze wybicia zębów. *) 


m 


1) Szcześniak, str. 187. 
E. i Co do Rusi, wiemy jakie tanı były posty. Osma „niedziela 
"Wala się tn Syrua (casacea dominiea), od siódmej post ścisły, Nie 
M AB też mylić, že Ier b erst ein i Rerum Moscovitarum con- 
im | > Antverpiae l 557, str. 35, podając tlumaczenie kanonów Wa 
n ity Jana ($ 1088) pisze: „vel in septuagesima carne usi...“, Do 
LONIZ ten zna dobrze stan rzeczy na Rusi (str. 32, 44 i n.) Soptua- 
E położył tu Ilerbersteim zamiast Quadrugesimę zapewne przez 
zy St (jako nazwe siediniu tygodni postu na Rusi). p postach ua 
Wir por. też opis (iw agnina Moscoviae deseriptio Pp. 89 (Sarmatiac 
bene deseriptio) Spirae 1581, Nuruszewiez w Dziejach itd 

7) Por. Szcześniak, str. 185. 
Ditus PA qnienmqne post septuagesinani carnem Inanducasse inve- 
tovifo, A dentibus punitur, Lex namque divina in hiis regionibus 

Xorta. potestate tali melius quam ieiunio ab episcopis instituto 
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Nie wyraża przytem kronikarz najmniejszego zdziwienia, owszem 
zadowolenie, ho mu się podobać tylko moglu ta stanowezosé w na- 
klauianin do przestrzegania ustaw kościelnych. I choć sie zzyma 
na surowość zwyczajów 1 ostrość kar, narzeka, że w Niemczech 
rozwielmożniają się złe obyczaje, bo prawo ich uie karze. Że istniał 
jednak i znany byl post od Kiedmdziesiatuiey także 1 w niemie- 
ckich krainach. zaświadczył nam już o tem synod duchowieństwa 
niemieckiego z r. 868. Przetrwał on zapewne | po czasy Dytmara. 
A choć o poście dziewięciotygoduiowym w Niemczech w XN. i XL 
prawie już nie słychać. jak nas o tem pouczaja Źródla owocze- 
sne, dekrety biskupów itp. lecz i w Xl. w. nie byl on jeszcze 
zapomniany. Dytmar opowiada, iż cesarz Henryk IL w r. 1017 
w niedzielę 10. lutego przestal jeść mieso, bo nastawala Siedm- 
dziesiątnica. 1) A choć cesarz ten znany byl ze ścisłego wykony- 
wania praktyk religijnych, można przypuścić, ze nie byl to w Niem- 
ać wypadek odosobniony. Spotykamy zatem ów „post polski” 
* Niemczech w XF. w. Tu wiec jest pierwowzór owego postu, 
^d przyjść on musiał do nas z pierwszymi misyonarzami niemie- 
ckimi. A edy później do nas przyszedł, dłużej też w formie swej 
pierwotnej przetrwal, edy juz w Niemczech zanikal. I koloniści 
niemieccy przybywający do Polski w XUL w. nie znali tego postu 
dingiego, pościli juź bowiem w Niemczech od środy popielcowej 
dopiero. Dlatego, aby ustaly swary między Polakami i Niemcami, 
synod wroclawski w 1248 r. zezwolił na posty dwojakie, albo od 
Siedmdziesiątnicy, albo od Popielea. Wylom ten sprowadził w na- 
stępstwie zanikanie dlnższego postu w Polsce, tylko mnisi hyli 
i nadal obowiązani do scislego przestrzegania tegoż. Zachowały sie 
też i dawne nazwy. niedziela starozapustua, zapustna, po której 
dopiero nastepuje niedziela mięsopustna, poprzedzająca środę po- 
pieleowa, od której zaczynal się post na nową modłę. 
Dytmar podal nam pierwszą wiadomość o poście dziewiecio- 
tygodniowym w Polsce. druga wzmiankę, późniejszą, ale z XI. 


< 

eorroboratur.* Mon. Pol. t. L, str. 312, Dytmar kron. ks. WIIS 
rozdz. 2, M. Gr. Il. SS. 3, str, SU1, ed. in nsum sehol. r. [X., str. 240. 

i) ,Dehine imperator... ad Magadaburg venit... Postea luce, id est 
dominica die, «quia septuagesima tune instabat, carnem deposuit." Mon. 
Pol. L, 306, ks. 8, r. 87. Dytmar wspomina jeszcze siedmdziesiatniee 
nitów iac 0 ślubie Bolesława Chrobrego z Oda, który się odbył po Siequi- 
dziesiątnicy (post septuagesimam, absque canonica auctoritate, ks. $i 
rt) t jw czasie, kiedy jnz zaczął się czas skruchy i pokuty kig 
ścielnej i kiedy wesel nie można było odprawiać. 
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Jeszcze wieku, mamy w Opusculum. Później dopiero idą żróđľa kra- 
jowe. Wzmianka w Opusculum o owym poście stwierdza nam tylko 
to, o czem wiemy ze źródeł obeych i naszych, odpowiada więc 
w zupelnosci istotnemn stanowi rzeczy. Jasne tedy jest pocliodze- 
nie postu owego, wywodzenie go zaś od mnichów wschodnich, 
2 misyi earogrodzkich czy morawskich, łączenie go z obrządkiem 
słowiańskim, apostolstwem św. Cyryla i Metodego i wysnuwanie 
z tego daleko idących wniosków, wobee danych, jakie tu przywie- 
dliśmy, uważać należy za hypoteze, dla której nie zdobędzie sie 
nigdy najmniejszej podstawy nankowej, ani nawet pozoru prawdo- 
podobieństwa. 


Dn. T. E. MODELSKI. 


(Uiag dnlszy nasty.) 


Z pamiętnika Konfederatki 


ksieznej Teofili 7 Jabtonowskich Sapiezyny. 


Cześć druga. 


ll 


Nowy Rok w Strasburen. Wieści od księżnej wojewodziny bracław- 
skiej. Dalszy przebieg akeyi rozbiorowej. Nadzieje Kossakowskiego, 
Zapowiedziane w Warszawie Senatus Consilium; ostry okólnik Stani- 
slawa Augusta. Branicki i Wielhorski. Balik u państwa Sapiehów. 
koniec roboty Sułkowskiego w Wielkopolsce. Hold białoruski. Pró- 
zniacy strasbursey. Czem jest dla emigrantki pióro i kalamarz. ,Pro- 
testacyn szlachcica polskiego przeciwko podzialowi*. Zagadkowy glos 
obywatela polskiego w gazetach francuskich. 


Rok 1773. 


Nie żadna chwaly próżność. lecz trwające też same co i roku 
przeszlego pobudki determinuja mnie do kontynuacyi codziennego 
dyaryuszn. 

Pomijam wszelkie wstępy, tylekroć one poprzedzenie (1) wspo- 
mniawszy. Nie piszę tn am nauki moralnej, ani filozofii, ani nawet 
historyi: są to zdarzenia codzienne, tak, jako do mojej przychodzą 
wiadomości; znalezione więc kontradykeye nie są wing moją. ale 
skutkiem odmian, które wszystkim światowym rzeczoni Są zwy- 
CZAJNE, 

lana Januarii. Dzień to jest ceremonii powinszowania No- 
wego Roku. Jezelihy ją. widział który cudzoziemiec, o zwyczaj tej 
ceremonii nie przestrzeżony, nie mógłby mysleć, tylko, że cale 
miasto skąsane przez tarantule. Od godziny ósmej powszechny ruch 
wszystkich płci i kondycyi; szczęściem, że inniszkom nie wolno 
wychodzić z klauzury, kapucyni albowiem i wszyscy inni zakon- 
nicy należą do tego zawodu generalnego. Adałoby sie, 14 wszysey 
sobie wzajemnie dali słowo, jakimhy sposobem zbogacić furmanów; 


| 
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karety de remise do najęcia majacych. Tego dnia albowiem sowi- 
"lé ich placa. Cale wiec miasto na wyścigach. mijają się | wymi- 


Ju sie, ledwie nie przed każdą bramą zastanawiając się nie jui 


dla oddania wizyty, bo wszystkie domy zamknięte, ale dla złoże- 
Wa biletów w koszyki na ten koniee przed drzwiami powysta- 
Wowane. 

Niechze więć wynoszą autorowie wiek teraźniejszy, jako wiek 
najwiekszej ogłady, kiedy jest tak pelen śmieszności. 

Tegoż dnia odebralam list od księżny bracławskiej 1): odpi- 
Me mnie na doniesienia i pytania, które jej dawniej poslalam. 
Dla utajenia cyfer przed endzą ciekawością w liście otwartym dala 
im pozór niby konsultacyi o zdrowie moje przez doktora gdań- 
skiego, Styl jej naturalny i w guście swoim jedyny tak to dobrze 
ukryl, że mógl zwieść i najwiadomszego. Decyfrującemn przyja- 
cielowi kosztowalo to część zdrowia, i słyszalam go mówiącego, że 
Woszezegcio niedy nie jest jednem, ale ta cksklamacya podobna 
do tajemnicy... 

D. 2. Różne z różnych miejse odebrałam wiadomości: jako 
to, że Kicki, starosta lwowski i Deyma, poeztmistrz tegoż miasta, 
Me chege żadną miarą przysiadz Austryi, przymuszeni byli złożyć 
5WOje nrzędy: starostwo i z swemi intratami inkorporowane wraz 
‘lo dominiów, pod zarząd kamery anstryackiej, a na pocztinistrzow- 
"two instalowany niemiec. 

Moskwa w Litwie na głowę rekrutuje, a w tak ludnym kraju 
'*Z trudności podniesie do 40.000 nowego wojska. Podobnym spo- 
Sobem Austrya czyni w ząbranych nowo na siebie posesyach, 12 
"eeimontów formując i wkrótce spodziewając sie mieć je w kom- 
IU ecje, 

Lo, „Przez ti warszawskie Qoi EMI Senatus 
A No na S-my À ebruarii, sejm wiee mógłby hyć spodziewany 
| 9-2ny maja. Dzień dosyć dla Polskiej fatalny epoką konwo- 
y, 

Piszą mi także, npewniając, że ma kongresie bukareskim wy- 
il przez Porte podana jest deklaracya: iż jako wojna niniej- 


b Jest z racyi Polski przedsięwzięta, tak, niżeli wojska cudzo- 
"nal: . » . DD ` 3 . 
| uskie z niej ustąpią i niżeli upadnie podział, nie Polska o po- 


^0n F A am gi Mo 

E Slyszeé nie chec. Deklaraeya ta, jeżeli jest w samej rzeczy 
A : ns T. god . h o A . 

_ niona, spodziewać się należy okrntnej jeszcze 1 dlugiej wojny, 


Lm 


1 Bub 
) Amy Jahlonowskiej. 
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do której wszystkie poteneye, leez osobliwie do podzialu intereso- 
wane, nieziuerne czynią przygotowania... - 

Landgraf heski dla zakończenia weselu swego z księżniczką 
brandeburską de Schwedt zjeżdża osobiście do Potsdamu i jnź Lipsk 
przejechal; ta aliancya i oddane w żołd pruski wojsko jego przy- 
musza mnie do ponowienia w przeszłym dyaryuszu zawartych 
nwag, czyli to nie na skórę Poniatowskiego... 

Kossakowski pisze miedzy innemi wiadomościami: że posel 
francuski w Wiedniu zaczął często bywać z cesarzem, że wedlug 
podobieństwa wszelkiego cos knnją na króla pruskiego, że kurye- 
rów codzień do Franeyi wysyłają... Że ksiądz Georgel, poselski se- 
krotarz, upewnił. iz Anglia króla utrzymuje i że ta kondycya ich 
laczy z Krancyą. Ze potencye przeciwne partażowi cheq mieć Pol- 
ske 1 Szwecyę odtąd wzmocnioną, i że chcąc odtąd w Polsce eo 
robić, nie można. jak tylko z królem... 

D. 5. Kkspedyowalam dzisiaj niezmierną pocztę. która nie 
będąc z gatunku tych, co się pisze do folwarkowych podstaroscin. 
naturalnie musiala mnie ekstraordynavyjnie zmęczyć. Pisafani więc 
prócz listów do niektórych przyjaciół i familii, do księżny de Tal- 
mond, t) do Klektorowej panującej bawarskiej. *) do dnehessy de 
Szulebach, do Klektorowej saskiej ?) ete... 

D. 6. Wiadomość o wyszłych warszawskich listach cyrkulac- 
nych ua Senatus Consilium, w których konfederacya cale nie, me- 
nazowuna i to jest pierwszy raz jeszcze. że jej dotknąć odwazono 
się. Kombinując więc wszystkie okoliczności, sejm przyszły, który 
tale przyśpiesza Warszawa, nie może być z żadnej miary narodowi 
pomyślny i zdaniem mojem kończyć się chyba będzie na dwóch 
puuktach: l-o, aby ustalić nową formę rządu w tej części królestwa, 
która zachowa nazwę Polski, 2-0. aby nznać ważność pretensyi 
i okupacyi dokonanych przez sąsiednie mocarstwa.. 

D. 7. Dla dopełnienia miejsca ciekawą z gazety tu łączę obser- 
wacyą: w roku 1661 w pewnem dziele Jana (hrystyana Luniga 


1) Maryanna z ks. Jablouowskich, księżna de la Trómouille Tal- 
mond, córka autora „Skrupmłu bez Skrupulu*. a stryjeczna „siostra 
Aleksandra Józefa, wojewody nowogrodzkiego. 

2) Królewna Marya Anna, córka Angnsta III, a Zona Maksymi- 
liana Józefa. 

3) Oczywiście do Maryi Antonii, matki Fryderyka Augusta, a nie 
do lego Żony. 
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znajduje się mowa króla polskiego, Jana Kazimierza, która dziś 
może stanowić proroctwo. 1) 

D. 8. Odebralam list*od księżnej bracluwskiej, gdzie także ko- 
manikuje terminów listów cyrkularnych: konfederaci są tam tra- 
ktowani ze wściekłością, ze ośmielili sie ogłosić interregniun: 
grożą im. Ze ci, którzyhy recesować sie nie chcieli, nie znajdą 
bezpieczeństwa ani w Polsce ani nigdzie indziej. Rozciąga się tez 
potym z kombinacya podobnych wyrazów z oświadczeniem chęci 
do zgody *) i z najsroższym teraz więcej jeszcze przez Moskwę 
dóbr konfederackich prześladowaniem. Donosi dalej, że najpodob- 
niej zgodzonoby sie na syna króla sardyńskiego. ?) ale potrzebaby 
reu cały przez Anstrya kraj zajęty nstąpić dziedzictwem Iber- 
towi. *) Dla tak ciężkiej więc powtórnej kondycyi, ani o pierwszej 
myśleć można. 

D. 10. Odebrałam listy od Wielhorskiego. który tylko pisze, że 
dla niewygotowanych memoryalów dotąd się jeszcze nie widzial 
z Branickim, formując kwestya, kto mu być pierwszy. Ze Saint 
Pol, *) dawno sekretny chargé d'affaires Poniatowskiego. byl, upe- 
wiiajac, że skoro się edzie na trzeciem miejscu obaczą, odtad Bra- 
nicki żadnych trudnosci bywania u Wielhorskiego nie bedzie ezy- 
nil. Ze ministerynu wersalskie gniewa się okrutnie za termina do 
listów cyrkularnych przeciwko konfederacyi zażyte, że to wyma- 

1) Pomijamy tekst ,proroetwa?, znany z rózuyeh publikacyi, osta- 
tnio z Korzona „Dali i niedoli Janna Sobieskiego*, |. 91 sg. gdzie 
zreszta mowa Jana Kazimierza ulegla bardzo oryginalnej ; surowej 


cenzurze. Pierwszy raz została ona ogłoszona po Jacinie w Il. Klima- 
kterze Kochowskiego w r. 1682, a po polsku w (TE Fr. Na- 


piehy (Ostrowskiego-Danejkowieza), |. str. 29. Rzcez cha M ee 
czna, że opinia polska dopiero z trzecich rąk miemieekieh dowiedziała 
się o tych. rzec można, umyślnie zapomnianych przepowiedniaeh. 

2) Stackelberg wyrażał gotowość earowej do przebaczenia konfe- 
deratom w deklaracyi Z listopada r. 1272; Stanislaw August — w kraju 
przez okólnik wzywający stnaforów na rade senatu i w Paryżu przez usta Ks. 
Branickiego; por. Korespondeneye St. Aug. Poniatowskiego z Maurycym 
Glaine €. L str. Js, T13. 

3) O możliwej kandydaturze księcia Chablais, syna Karola Ema- 
nuela, mówiono już w r. 1755. 

+) królewiczowi Albrechtowi. ksiecin Sasko-Cieszyńskiemu. 

5) Karol Jeanroy de Saint-Pol, jeździł z inisya sekretna od króla 
do Choiseula w r. 1769; wracając, sprzedał podobno sekret rosyjskiemu 
konsulowi w (rdańsku, widocznie jednak nie stracił zaufania dworu 
warszawskiego, nie wiedzącego o zdradzie. 
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wiało Branickiemu. który skladal się tylko, że rzecz zaszla i stała 
ciężko odwolywać... 

D. 14. Mialam wielki obiad i z balem, edy atoli przez wzelad ni- 
niejszych stann naszego okoliczności ta okazałość nie moglaby iść 
między zalety moje, winnam eksplikacyą tej tajemnicy. Przez przy- 
jaźń i zażyłość z państwem de Folard. postem francuskim w Mo- 
nachium i jego żoną, chcialam wdzięczności mojej dać dowód dla 
dzieci icli. i tak w samej rzeczy córki ich, ta w klasztorze Św. 
Barbary ednknjace się, dobrawszy im kompanią dalszych dam ba- 
warskich, lecz wszystko dzieci, dla których kompanii w naddatek 
sprowadziłam kilku chłopców szwajearów, na edukacyi języków tn 
bedących, ale także dzieci. Obiad caly prawie z mleczna, ciast 
i fruktów: po obiedzie różne gry dziecinne, nakoniec bal, ale o je- 
dnych tylko skrzypcach... 

D. 16. IConfirmacya zda sie, że już nie odwołana. że więźniowie 
status. senatorowie nasi. z srogiego w Moskwie aresztu sa uwol- 
nieni i sa aktnalnie w drodze do Warszawy. Podobnym sposobem 
zainteresowaniem się pava Durand olicerowie francnscy. w czasie 
kapitnlacyi Krakowa w niewolę zabrani sa, uwolnieni, pod jedyną 
tylko kondycyą. aby sie nigdzie w Polsce nie zatrzymowali. 7) 

Krajewski, *) instygator koronny, zaniósł manifest przeciwko 
księciu Sulkowskieinu, wojewodzie gniezuienskienm, o te partya, który 
podniósł w Wielkopolsce i przywlaszezone tamże rządy. Czego 
wszystkiego nawel egzystencya razem z manifestem nstala. luho 
w początkach jej podnoszenia się zdawało się, iż książę Sulkowski 
hyć nie może tylko sekvetuym dworu albo wiedeńskiego, albo ber- 
lińskiego instrnnientem. 

D. 17. Bylam na wieczornej konipauii n pana de Contades, z wi- 
zytą te lącząc razem i komplement pożegnania, oddalajaeemm się 
stąd do Paryża na kilka miesięcy. 

Odebralam od p. Domańskiego. że familia ściętego rozkazem 
księżnej wojewodziny wileńskiej *) pana Czeszeyki, jako sie w prze- 
szłorocznym wspomnialo dyaryuszu, wydała pozwy, szukając spra- 
wiedliwości tak okrutnego postepku... ` 


1) Wiadomość o oficerach francuskich przedwczesna. 

*) Jan Chryzostom Krajewski (1714—1781), pierwotnie podstoli 
ciechanowski, posel na liczne sejmy, jako instygator czlonek trybunału 
radomskiego, a porem komisyi skarbowej, kawaler orderu św. Stani- 
sława i Orla białewo. wreszcie kasztelan radomski i płoeki. 

8) Katarzyny z Rzewuskich Karolowej Radziwillowo]. 
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D.18. List Wielhorskiego, którym donosi swoje na trzeciem 
miejsen, to jest u posla sardynskiego widzenie się"): donosi ra- 
zem, iż minister?) stracil nadzieję. aby Moskwa przez punkt ho- 
noru i wiadome sobie przyczyny mogla kiedyżkolwiek przyznać kon- 
foderacya za konfederacya: i że król polski, który nie bez Moskwy 
pozwolenia nie czyni, mógł przyjąć tę kondycyą: że ciągnie wiec 
te negocyacyą tylko, aby sie ciągnęła, mało jej skutków mając 
nadziei. 

D. 19. Z Warszawy wiadomość, iż Moskwa nowe, jaknajsurowsze 
wydala rozkazy, aby wszyscy jej nowi wasalowie w osobach skła- 
dali przysięge wolności i lołdownictwa. Czartoryscy, woj. ruski 
i kanelerz, z których pierwszy znaczne dobra dziedziczne, drugi 
znacznie posyduje w tych częściach starostwa, prosili posta mo- 
skiewskiego w Warszawie mieszkającego, aby w rete jego złożyć 
mogli jurament, lecz przez niego nie dyspensowani, wybierają się 
w tę podróż. Roztrzasajac tak nagły rozkaz, te konieczne osobisto- 
ści wymaganie z czasem zbliżającego się Senatus Consiliun, nie 
można nie dóstrzesać jakowejś w tem tajemnicy. Albo Czartory- 
skim Moskwa cale nie wierzy i umyka ich z miejsca i czasu rady, 
albo im nadto wierzy i oszczędza ich w czasie, gdzieby się konie- 
cznie pokazać nusieli bez maski, jeżeli sa dość cnotliwymi ojezy- 
zny synami. 

Wolnosé biskupa kumienieckiego ograniczona ma być instruk- 
eya, i przepisano mn punkta, co i jak ma mówić na przyszłej se- 
natu radzie. Jakoż w rzeczy samej, jeżeli każdego senatora cie- 
kawą jest konduita w tak ciernistym ojczyzny razie. cóż myśleć, 
jak ciekawa być musi biskupa kamienieckiego, podskarhiego 3) i se- 
natorów, z czteroletniej niewoli powracających... 

p. 33. Gloszą, że trzy potencye wspóldzielące unówiły między 
sobą plan przyszlego rzydu reszty Polski; wątpić nie można, aby 
ten nie był absolutny, i aby w podobną umowę dawno nie wcho- 
dzi! Stanislaw. +) 

D. 24. Dzień ten poświęciłam na odbieranie wizyt, które dotąd 
składane mnie byly tylko biletami. Jakoż w rzeczy samej dzień 


A 


an Przypuszczalnie : z Braniekim, u Mottaza zresztą brak infor- 
macyi o próbach porozumienia między nim i Wiclhorskim. 

3) książę d'Aiguillon. 

3) Teodora Wessla. 

*) Domysł całkiem bezsensowny: trzy dwory właśnie projekto- 
Waly narzucić Polsce rząd zbliżony do pomysłów Wielhorskiego. do 
których wypracowania, jak wiemy, przyczyniała się księżna Sapieżyna. 

16 
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cały i wieczór nie zamknięte drzwi były z przyczyny wchodzaeych 
i wychodzących. Dalo mi to poznać, jak wiele Strasburg ma w so- 
bie próżniaków, których cala troskliwość, jak dzień nietylko sobie 
przeciąguąć, ale struć go i drugim. Uezynilam szczerą refleksya, 
czemu manie tej sztnki edukaeya i natura nie dały. Bo eudzozienika 
zigd naturalnie nie hedac tu z niczem związaną, a przecież póki 
mam pióro i kalamarz nie znam. co się jest skarżyć na dłngość 
i tęsknotę, chyba na krótkość czasu... 

D. 26. Piszą umie, że anstryacy. nie kontentujae się posesya 
Kazimierza przedmieścia, już i sam Kraków objeli. !) Któreż więc 
dowody Rzplitej naszej slnżyć będą, jeżeli ciala najdawniejszych 
królów polskich, w grobie miasta tego złożone, do wypróbowania 
posesyi nie są dostatecznemi ? 

D. 27. Odebralam list od siostry mojej. Ta, zwyczajna styln 
swego słodyczą wzruszywszy najwdzięcznicjsze sobie sentymentu 
moje. dodaje. że z przezorności rady i rezolucyi w Łańcucie ?) za- 
sziych niezmiernie jest kontenta, ze im szczególnie najszezosliw- 
szego życzy sukcesu. 

Dodaje. iż z pewnej ma wiadomości, że król pruski celem dotad 
jeszcze sekreinym. mimo niezmierue uzbrajanie się swoje, fomentuje 
jeszcze swoją w Polsce konfederacya, której glową ma być Anents 
Sulkowski, objektem zaś landgraf hessen-kasselski, serjo prowa- 
dzony do tronn, czyli tylko dla pretekstn pociągnienia tem latwiej 
do konfederacyi narodu. 

Marszałek zaś litewski donosi tylko, że pakiet od Wielhor- 
skiego do mnie poslany zeinal na poczcie, konkludnjąc, że w tak 
niedobrym publicznych interesów obrocie inna nie .zostanie droga 
nad manifest. 

Wyjezdzalam dnia tegoż na promenade, którą kontynnować 
codziennie umyslilam dla rozerwania czarnej melancholii. od nie- 
jakiego czasu mną panującej. 

D. 28. Książę wojewoda nowogrodzki, ojciee mój, przysłał przy- 
jacielowi skrypt pod tyimłem: „Protestacya szlachcica polskiego 
przeciwko podzialowi*. Rzecz niocno pisana i wsparta, a lubo mieni 
antorem skryptu tego jinei księcia Konarskieseo. nadto atoli styl 
ojea mego mi znajomy, by można było pomieniać autorów. 

1) Anstryacy wkroczyli istotnie do Krakowa pod wodzą pulko- 
wnika Mitrowskieeo d. 15. lutego t. r. 

2) T. j. w Landshucie, na zjeździe konfederackim. 
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Przysłano mi także kopią recesu Walewskiego, niegdyś mar- 
szałka krakowskiego. Najciekawsze oświadczenia, że nigdy nie ra- 
dził ani chcial bezkrólewia, chociaż sto listów jego pokazać mo- 
iua. że aż grozi! rekonfederacya Generalności, jeżeliby bezkrólewia 
promulgowaé nie chciala. Charakter tego czleka w przeszlorocznym 
dyaryuszu obszerniej opisany znajduje się. 

D. 29. Dzień ten nie nie ma osohliwego, Zdrowie moje coraz 
slabsze. Zastępuje pustke dzisiejszą, wpisując myśl obywatela pol- 
skiego w francuskich gazetach publikowana. A to dla osobliwości 
styln i myślenia. Mówi on: 

„bans le désespoir où nous sonnnes réduits, les patriotes 
zólós et intrépides couseillent a Sa Majesté et an Sénat d'inviter 
tous les Polonais à se rónnir sincèrement pour prendre enfin le 
seul parti qui reste, peut-être, à des coeurs sensibles et ulcérés par 
l'excès de leur infortune, et de leur dire avec l'entliousiasme : 

Rassemblons nous dans le pays qne nos ennemis nous lais- 
sent, rappelons nos compatriotes qui gémissent sons le joug étran- 
ger, qu'ils akandonnent leurs foyers dont ils ne sont plus les mai- 
tres et leurs champs que leurs bras ne eultiveraient que pour en- 
riehir leur$ oppresseurs; pariageons avec eux les biens qui ne 
nous ont pas éfe ravis, défriehons ces campagnes qne la guerre. 
la peste et tous les tleanx qui les ont affligés ont changés en 
déserts. Soyons tous amis, tous freres, n'ayons qu'un intérêt com- 
nmn, qu'une patrie, et que les differences des religions ne nous 
servent plus de pretexte pour asservir nos égaux ou pour les 
égorger. Si nos ambitieux voisins nous poursuivent dans cette re- 
traite, nous combattrons alors pour la liberté de nos personnes, 
et quand la guerre aura, moissonné le dernier des Polonais, nos 
fenunes imiteront celles de Sagonte et s'enseveliront sous les restes 
fumants de notre patrie infortunée. Que nos ennemis ne rempor- 
tout de leurs injustices que la honte éternelle d'avoir tenté en 
vain de nous assujettir.* 1) 


1) Zaehowujemy język rekopisn, nie chege przeinaezaé dalej myśli 
autora, które i tak zapewne ulegly pewnej przeróbee w  przekladzie 
Z polskiego na francuski. Kto był tym obywatelem, trudno zgadnąć. 
Styl i sposób myślenia podobniejszy do Tadeusza Lipskiego, kaszte- 
lana łęczyckiego, niż de Bohusza. Nie ręczylibyśmy jednak i za to, czy 
nie napisała tego sama księżua pamiętnikarka. 
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Fraueya opuszcza sprawę polską. Jeszcze o hołdzie białoruskim. Decy- 

zye karola Radziwiłła ; Bohusz doradea prawnym. Pogląd na polityką 

warszawską. Przenosiny do innego mieszkania. Poświęcenie Paca. Przy- 

jazd Zbotńskiego. Pulaski w stosunkach z Beniowskim. Wycieczka Sa- 

piehy do Nancy. Wessel pod pręgicizem. Uchwaly rady Senatn. Echa 

„najszlachetniejszych odpowiedzi“ Sołtyka. Wrażenia Sapiehy przywie- 
> zione z Nancy. Zabiegi Pulaskiego w Wersalu. 


Febrnarins. 


D. 2. List Wielliorskiego donosi ciągnące sie wprawdzie, ale 
zawsze male eo do skutków nadzieje w gabinecie wersalskim. Że 
minister traktnje go z ozięhlością, a Branickiego ze wzgardą. Ze 
Branicki oświadczył sie, iż konfederacya przyjęta nawet być może 
iak konfederacya, ale. pytam sie, bez gwarancyi francuskiej co za 
pewność, co za pożytek i co za bezpieczeństwo? Dodaje, ze mini- 
ster oświadczył się Branickiemu, iż się więcej do interesów pol- 
skich mieszać nie chce. 1) Znakiem to być by powinno, że dwór 
ten albo już stracił nadzieję rozerwania troiste] aliancyi, albo przez 
sekretne negocyacye wytargował też sobie jakie przylegle posesye 
i pożytki. 

D. 3. Książęta Czartoryscy i brat mój wojewoda połocki 2), przy- 
najmniej wedlug publicznej wiadomości. z dóbr swoich przez Mo- 
skwe zabranych złożyć holdu nie chcieli i woleli też dobra oddać 
w konfiskacyą. Jeżeli to jest, brat mój pierwszą wice akcyą uczy- 
nil wartą krwi, z której idzie. 

Nie tak dla uciechy. jako raczej dla rozerwania melancholii 
byłam na redntach publicznych. Ale tylko jak spektatorka w loży 
z królewną Krystyną... 

D. 4. Dziś z publicznych wiadomości to mam tylko, że proje- 
ktowane i wkrótce zbliżające sie Senatus Consilium weźmie tytul 
walnej Rady, na którą nawet województwa i powiaty posłów swoich 
posyłać będą. Ta nowa w Rzpltej forma na jaki koniec jest stwo- 
rzoną, któż nie widzi. Będzie wiec Rada Walna, radą trwającą °’), 
i nie biorąc imienia konfederacyi, bedzie przecież jurysdykcyą, 
wszystkie gwałty i bezprawia usprawiedhwiającą... 

1) Por. Mottaz, I. 135. 

2) A. M. Sapieha, właściwie brat Anny Jabłonowskiej. 

$) Przepowiednie te sie nie ziscily. 
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Di 


książe wojewoda wileński, trwaly w swoich sentymentach. 
przekładając stratę dóbr wszystkich nad strate cnoty, chcąc atoli 
jakokolwiek one uchronić od ostatecznego nie już zniszczenia, lecz 
z ziemią zrównania, wziął podobno rezolueya zrzec się dóbr na 
księcia Iieromma, brata swego, a że ten jeszeze małoletni, więc 
opieki na księcia Mikolaja, krajezyca litewskiego. Tranzakeye te, 
potrzebując wiele praktyki w terminach opisn, przysłał sztafete, 
zakłinając przyjaciela mego, aby do zakończenia tego ważnego inte- 
resu zjechać raczył, Gdy go więc na tę usługę bratu pożycza. 
przyjąć muszę zdanie pióra dyaryuszowego. 

D. 5. Lubo się przyjaciel zdać pióro oświadczył. kontynuuje się 
jednak robota z powrotem jego, czyniąc go mojej pracy i zbioru 
próżnym kopistą. 

Tego dnia w samej rzeczy przyjaciel wyjechal do Mannheim... 

D. 17. Powrócił przyjaciel z Mannheimu, nie nie ustano- 
wiwszy w interesie domowym księcia wojewody. Lubo albowiem 
projekt był już ze wszystkiem nméwiony i od aktora z wielką sa- 
tysfakcyą przyjęty, został atoli w nocy przerobiony, znać przez 
domowych, którzy w trwającym nieporządku swoje znajdują po- 
Żytki, troskliwsi o to. niżeli o istotne dobro pana, któremu służą... 

D. 18. Odebralam z kraju wiadomości, że Moskwa opuseWa 
(zęstochowę, na których miejsce weszli zaraz prnsacy, Ta wiado- 
mość bylaby ze wszech miar areypodobna, gdyby nie zachwiał 
wiary dodatek. że w tejże fortecy ma być garnizon złożony z 600 
prusaków i tylnz austryaków, a razem generalna kwatera genera- 
łów: Lossowa pruskiego !) i Hadik austryackiego... *) 

'l'egoz dnia mąż mój wyjechał do Mannheim pretekstem po- 
dziękowania za order, bratu swemu dany, w rzeczy zaś samej dla 
widzenia i zażycia neiech karnawałowych. 

D. 19. Odebralam list od siostry, 3) w którym donosi mi nie- 
tylko ogólne i generalne krajn całego prześladowania, ale nawet 
swoje osohiste, gdzie ją pozywają różni, wskrzeszając rozmaite pre- 
tensye, które zemsta nsprawiedliwia, z ochotą. Opisuje także bieg 
polityki warszawskiej, zawsze z dworami dzieląceni zgodnej i jedno- 
myślnej... 


————————— 
*) Daniel Fryderyk von Lossow, general major, od kwietnia 1773 
roku dowódzea wojsk pruskich w Polsce. 
.. 5 Andrzej hir. Hadik, generał kawaleryi, wódz wojsk austrva- 
“kich w Polsce. 
2) Anny Jabłonowskiej. 
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D. 21. Promenada. Wizyty przyjmowane i oddawane. List od 
męża mego, że przyjęty laskawie od elektora, 1) któremn w ma- 
skach prezentował się. 

List także od księcia wojewody. którym donosi, że rezydent 
saski w Mannheimie prezentował przyslany sobie rozkaz, ahy się 
widział z księciem i upewnil. Ze elektor saski bierze na siebie 
książęcia bezpieczeństwo i indemnizacya, byleby się z królem 
i Moskwą 3) chciał pogodzić. Którenm książe wojewoda odpowie- 
dzial, iz straciwszy dla ojczyzny wszystko, nie zostalo mn nic nad 
sławę. Tej tem więcej strzedz musi, że go do równychże powinno- 

ści 1 solennie wykonane obowiązują przysiegi. Gdyhy atoli elektora 
jmei saskiego względy nie byly próżne. poleca im młodszego brata 


swego. księcia Hieronima. O podobny wspanialszej rezolueyi przy- 
klad ja rozumiem, że i w rzymskiej trudno historyi... 

b. 26. Piszą z Polskiej. że na kontraktach lwowskich, na któ- 
rych ordynaryjnie kilkanaście milionów cyrkalujących znajdowało 
się, w tym rokn tylko 24.000 zlotych polskich złożono w kance- 
laryi. To pierwsze skutki nowego gospodarstwa i rządu... 

D. 27. Odmienilismy mieszkanie nasze, najwięcej z przyczyny. 
że w pierwszym pokój sypialny mialam nadto smntny i emily, któ- 
rego skutki czulam aż na zdrowin mojem. Obraliśmy stancyą nad 
rzeką. w prospekcie pięknym i powietrzu bardzo zdrowem. Apur- 
tament wspanialszy, porzadniej daleko meblowany, staucya dla do- 
mowych liczniejsza, wygodniejsza. Cena zaś taz sama, co pierw- 
szego, Mąż mój tegoż dnia stanąl z Mannheim. 

D. 25. Mąż mój odduwal wizytę panu de Voenó, od którego 
tegoż dnia na obiad zaproszony. W wieczór z racyi przenosin do 
nowej stancyi liczną nader mieliśmy kompanią... 


Martins. 


b. 7. Odebralam list od marszałka generalnego litewskiego, który 
w meznej stale patryotyzmu rezolueyi komunikuje ni inteneyi swo- 
jej, Ze odważony aż na ostatnią ofiarę, chce sie protestować równie 

+ 

1) Karola Teodora, palatyna Renu. 

2) Naprawdę dyplomacyi saskiej zależało wówczas na pogodzeniu 
konfederatów z Rosya, nie ze Stanisławem Augustem; chciano sobie 
z tego zrobić zasługę przed Katarzyną i utorować sobie powrót do 
Polski. 


Z PAMIĘTNIKA KONFEDERATKI $41 


przeciwko poteneyom dzielącym, jako wszystkim aktom, któreby 
zmierzaly na aprobaeya postępkn tego. 

D. 8. General Zboinski, 1) powraeajacy z Paryża, stanal w Stras- 
hugen. Ustna więc najdostateczniej uczynił relacya, jako ministe- 
rywun wersalskie bez najmniejszego żyje projektu, cały naród o woj- 
nie gada, ministeryam atoli milezy; zda sie, że dalekie nader do 
tego podobieństwa; chyba gdyby Szwecya miała być atakowaną, 
natenczas wojna generalna nieuchronna. Dodal także, że interesa 
konfederacyi tam najmniejszej nie maja konsyderacyi... 

D. 9. Z Zboniskim ranna promenada. obiadi dzień caly. Różne 
przytaczając anegdoty, których naturalnie z Paryża powracający 
jest pelen. Czynił relacyą i o Pulaskim, Ze jest w Paryżn, ale 
Jako żywo nie od ministra sprowadzony, tylko od Bieniewskiego, *) 
niegdyś w komendzie Pulaskiego będącego, teraz w służbę mor- 
ską franenską przyjętego, na jakąś sekretna ekspedyeya przezna- 
ezonego, awanturą ujścia z Kamezaiki i wynalezieniem nowej na 
Czarnem Morzu drogi wsławionego. 

D. 10. Promenada do kanaln, gdzie jest machina do polowania 
dzikich kaczek zrobiona. List powtórny od marszałka generalnego. 
kommnikujae kopię pisanego listu od siehie Wielhorskiemn z obli- 
Sacyą. ahy przez podany memorya! ostatniej u ministra wersal- 
skiego na wszystko dopominal się odpowiedzi. 

D. 11. Po obiedzie wyjechał przyjaciel do Mannhcimn, nnówiw- 
szy sie z Zbobiskim generałem, jadącym do Łańcuta. *) że zjedzie 
Sie z nim w' Banstal... 

D. 18. Wąż mój popoludniu odjechał do Nancy ; istotnym eclem 
jego podróży jest zobaczyć się z panem de Viomónil i nie spędzać 
dnia św. Józefa w Strasburgu ; wziął z sobą hrabiego Baumgarten... 

D. 21. Odebralam tego dnia list od Bamngartena, który mi pi- 

sze, że Viomónila mąż mój nie zastal u siebie, ale w Nancy. że 
n księcia Lubomirskiego +) stanęli, który go upoil za moje zdrowie. 
1 że powrócą we wtorek do Strasshurga. 
1 D. 22. Odebralum list od siostry mojej zrana, która mi pisze. 
Ze trzech Sanguszków 5) razem stara sie o wojewodzianke podla- 
p 

1) Michał Zboitiski. 

Maurycego Augusta Beniowskiego. 
5) T. j. do Landshutu w Bawaryi. 


4 
2 B AR Lubomirskiego. 
5) Józef, Hieronim i Jan. 


a 
E 
GG 
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ską, 1) plerwszejistwo zaś odniesie nad braćmi najmłodszy z nich. 
W cyfrach donosi mi ona, co następuje : 

Na sesyi piatkowej gdy ministrom mówić przypadało, dwóch 
wielkich kanclerzów ?) i marszalek w. koronny ?) nalegali w mo- 
wach swoich o zapozwanie konfederatów, mianowicie tych, którzy 
podpisali interreguum. Na te slowa podskarbi wielki koronny tak 
się ulakl, że głowę zupelnie stracił, gdy więe na niego kolej przy- 
szla, mówić, nie był zdolny, wyjął więc arkuszowy papier z kie- 
szeni, czytać go począł, ale gdy i tego, drżąc, przed sobą nie wi- 
dzial. kilka slów więć przeezytawszy, których nikt nie zroznmiał, 
zakończył mowę, po której gdy poszedł do Stackelberga, ten o nim 
powiadal, Ze go caiego drżącego widzial. "Ta smutna seena mogla 
sie nazwać ,Un comique larmoyant. 


WŁADYSŁAW KONOPCZYNSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


1) Karoliną Gozdzka, córką Stanisława Bernarda G., znanego 
iurgicltnika Moskwy. Ślub z Janem Sanguszką doszedł do skutku, ale 
iuż w r. 1778 pani Karolina rozeszła się z mężem, aby wyjść w r. 
1780 za księcia Denasów. 

2) Ksiądz Andrzej Młodziejowski i książę Michal Czartoryski. 

3) Stanisław ks. Lubomirski. 


Kilka słów o Byteniu i Bazylianach, 


Ciag dalszy.) 
to n 


Byteń w XIX. wieka. 


W XIX. stuleciu klasztor byteński zasluguje na nwagę pod 
dwoma wzgledami: byl on, jak iw dawnych wiekach. miejscu 
Howicyatn, a także studyów zakonnych, tak do roku, mniej więcej 
1830; nastepnie po roku 1534 internowano tam Bazylianów i świe- 
ckieh kaplanów, którzy się wiernie Unii trzymali, stał się więc 
ten monaster rodzajem karceresu dla tych, którzy.nie chcieli po- 
bierać i podtrzymywać rozporządzeń Siemaszki, kn obaleniu Unii 
dążących. 

Że nowicyat w XIX. wieku jeszcze tam istniał, to wiemy 
Mad.) ij w 1804 r. mieszkało w Bytenin 13 zakonników i 15 
howieynszów ; w r. 1827?) znamy magistra novitiorum ©. Bene- 
dykta Homoliekiego; posiadamy też wiadomości. że wtedy wykla- 
dano tam klerykom gramatykę, retorykę i wymowę przynajmniej 
to pierwszej XIX. stulecia ćwierci; potem to wszystko ustalo 
I w Byteniu przeważnie „pokutnieyś mieszkali. 

, Bardzo malo znamy przelożonych byteńskiel w XIX. wieku. 
„a początku tego stulecia superyorowal tam O. Joachim Doliúski. 


Jakośmy 9 tem juz wyżej wspominali. O nim wiemy tyle tylko, że 


1 AŻ n 5 . 4 
t 23 D. Tolstoy, Le Catholicisme romain en Russie, Paris 1868. 
lots Annexe 25; Bobrowski. Russkaja unijats. eerkow pri Aleksandrè 1., 
"ersburg 1890, p. 252 
E n E ; 1 a A fy 
E ) Currieula vitae Bazyl. prow. litew. z 1827 r., kopia współ- 
tana yy reku piszacesn. 
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w 1797 roku") był spowiednikiem w Wierzbiłowie i wtedy liezyl 
sobie lat 44. a życia zakonnego 24. Jak dlugo zostawał w Byte- 
nin — niewiadomo. Bezpośrednich jego następeów też nie znamy, 
wiemy tylko, ze parochem miejscowym między rokiem 1798—1805 
wymieniają O. Hilaryona Zabłockiego, a w 1806 r. snperyorem 

Jozafat Klopotowski.*) W połowie 1819 mianowany superyorenm 
O, Klemens Czapliński, *). który, zapewne, rządził tym klasztorem 
do r. 1821. 

Bardzo krótko superyorował January Stulgiúski: od 1821 do 
1822.14) Przyszedł on na świat w 1778 roku. pochodził ze szlachty 
witebskiej, nauki świeckie pobierał w szkolach toloczyńskich. 
4 wstąpiwszy do Bazylianów 1802 rokn, kontynuował je w zako- 
nie, a ostatecznie w Uniwersytecie wileńskim (1804—1808), gdzie 
otrzymał stopień doktora teologii. Nauczał w różnych szkolach ba- 
zyliańskich; wykładał teologię klerykom zakonu swego; z Bytenia 
powolano go na superyora do Lawryszowa, potem na rektora se- 
RE brzeskiego; w 1826 r. obrany na 3 konsultora prowin- 

. Siemaszko wcześnie zwrócił nwagę na niego i zdolal go osta- 
| jc ziednać dla swoich projektów i celów, chociaż nie odrazu: 
w 1554 r. po skasowaniu klasztoru w E NN przeniesiono 
go do Bytenia, potem ciągano po różnych monasteruch, nakoniec 
1540 r., będąc w Tmbarze. {eZ na „pokucie“, poddał się Sie- 
niaszce. 

Po Stulginskim hyl przelozonym. po raz pierwszy, O. Leon- 
cynsz Okołów. Pochodził on ze szlachty litewskiej. ur. c. 1763 r.. 
a mając lat 20. wstąpił do zakonu. w którym się ksztafeil w nan- 
kach właściwych swemu powolanin. a potem — w Szkole głównej 
litewskiej. późniejszym Uniwersytecie wileńskim. Uezyl następnie 
w szkołach bazyliańskich i wykladal też rozmaite nauki milodzieży 
zakonnej z wielkiem powodzeniem. Od roku 1804—1806 prefekto- 
wal w szkole berezweckiej, następnie do roku 1818 byl rektorem 
seminaryun brzeskiego, od 1822— 1824 superyorem w Bytenin, 
zkąd go powołano na takież stanowisko do Żyrowie. W tych cza- 
sach został pierwszym konsultorem prowincyi litewskiej i wizyto- 


1) Wizyta kanoniczna tego klasztoru z r. 1797. manuskrypt 
i ` + 

w reku piszacego. 
2) Kalendarzyk wileński na rok 1807. 


3) Opisanie dokumentow cte. t. IT. p. 715. 
+) Curricula vitae, nt supra; pamietniki Siemaszki t. IL p. 58, 
531. 853, 551, 577, 609, 635. 
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wal niektóre klasztory 1 rozporządzenia wyższej wladzy ducho- 
Wuej. 1) 

Następcą jego zostal w Bytenin O. Piotr Szpakowski od roku 
1824. 2) 

LUjrzał swiatło dzienne c. 1781 roku. pochodził ze szlachty 
bialoruskiej: do zakonu wstąpił 1798: nanki pobierał w zakonie 
i Uniwersytecie wileńskim, gdzie otrzymał stopien magistra filo- 
Zofii: uczyl w szkolach bazyliańskich świeckich i dnchownych: 
jak dlugo zostawał na tem stanowisku — nie wiemy. to jest tylko 
wiadome, ze po roku 1830 0. L. Okołów powtórnie na przelozen- 
stwo do Bytenia zjechal. 

Siemaszko, jak się zdaje, nie musial być bardzo z niego za- 
dowolony i przez Żarskiego staral się skłonić go do dymisyi, ale 

tego podania nie uczynił i na początku 1858 roku zastajemy 
go jeszcze w bytenin w charakterze przelozonego,?) co nas, po- 
niekad, npoważnia do mniemania. że do ostatnich czasów klasztoru 
byteńskiego sprawował ten urząd. chociaż deformacya tej siedziby 
hazylimúskiej już się zaczela. 

Jak wiemy zkąd inad, to O. Okolów nie byl na stronie no- 
watorów * klasztor byteński (razem z leszczyńskim) nie cheial od- 
dać monstrancyj: byla w nim kapliea. bez wrót carskich, gdzie 
msze odprawiano i czytane miewano; superyor i 0. Korewieki tam 
Najczęściej czynni byli. Na początku 1835 gubernator grodzieński 
donosił koufidencyonalnie Siemaszce. *) że Bazylianie byteńscy bar- 
dzo niezadowoleni z nowych obrządków. a paroch miejscowy, 0. 
Niewiarewiez, najgłośniej to wypowiada. Takie stosunki nie zmie- 
nily się znacznie jeszcze w latach następnych. chociaż Żarski, mie- 
SZkajacy tam, czynił możliwe starania, aby iść w dad Siemaszce, 
1 to, może, było genezą ualożenia w Bytenin uczelni dla dyakow 
bodlnę wzorów danycli przez Siemaszke. +) Ale musimy się bliżej 
Zapoznać z Zarskim i o nim trochę obszerniej pomówić. 

Jozafat Żarski) pochodził ze szlachty, urodził się w 1779 
roku; uezyl sie w Nowogródku i Bormach od r. 1787—1801. gdzie 
też, nauki ukończył i zaraz wstąpił do Bazylianów, w bBytenin od- 


1) Curricula vitae supervorów prow. litw., manuskrypt, ut supra. 

) Currienla, 1. c... 

) Pamiętniki Siemaszki, t. ML 144. 350. 

3 Pamietniki Siemaszki, ; i. 139, 331. 

5j Pamiętniki Siemaszki, Curricula vitae, ut supra; Opisanie do- 

AA mitrp. t. IL. p. 916 i inne: Litewskie cparch. wiadomo- 
Ll 2728, 80—30, 31. 34. 


kum, 
SCi z 
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bvwajae uowieyat, profesyę tamże składał w 1802 r. w rece 0. 
Joachima Dolinskiego, na nauki duchowne wyslany do Zyrowic, 
na filozofię 1 matematykę, co ukończył w 1804 r., świecenia ka- 
PE w tymże roku otrzymawszy. Od r. 1804—1506 stndyował 

' Uniwersytecie wileńskim lizykę 1 matematykę, a od 1800-1812 
E oim miat stopień naprzód magistra. a potem doktora filozoii. 
Nauczał wymowy i języka francuskiego w szkolach żyrowiekich, 
1806—1809, a potem, ISIE—1814, w tychże Zyrowicaeh wykladal 
młodzieży zakonnej wymowę i filozofię; następnie parę lat był 
przy biskupie brzeskim teologiem nadwornym, a pomiędzy rokiem 
1516— 1518 prefektem szkól zyrowickich. 

Na kapitule w Byteniu w 1818 r. obrany na sekretarza pro- 
wincyi litewskiej i sprawował ten urząd do r. 1822, kiedy go 
znown powolano na kousultora trzeciego i superyora do Wilna 

sławnym klasztorze Św. Trójcy: przy komen zaś listopada 1826 
roku awansował na prowincyalu: we dwa lata potem zostal czlon- 
kiem konsystorza litewskiego; na początku 1830 roku archimau- 
drytą leszczyńskim a potem bytenskim: w pierwszych dniach roku 
1831 zastajemy go już w Bytenin. a 12. lutego 1832 rokn miano- 
wany czlonkiem t. zw. kolegium II. departamento (unickiego) w Pe- 
ier&burgu. za co otrzymywał rocznie 1.200 rubli asygnacyjnych. 
niezależnie od tego dochody z Leszcza i Bytenia. W r. 1832 pole- 
cono mu odbyć wizytaeye wszystkich istniejących wtedy jeszcze 
monasterów bazyliaúskich i zdać o tem sprawę; ale jeszcze przed- 
tem, w maju 1831 r., kazano mn się udać do stolicy Rossyi. Žar- 
ski chorował, zwlekał, nie spodziewając się tam niczego dobrego ; 
wreszcie w jesieni tego roku wyjechać tam musiał. 

O. Ignacy Proniewicz, sekretarz wtedy prowineyl litewskiej, 
a mieszkający w Dyteniu*) pisywał do Zarskiego do Petersburga, 
donoszge, co się w Bytenin natenczas działo: komunikowal mu. 
Le wyższe sfery mitrężą bardzo z ndzielanien pozwolenia na pro- 
fesye zakonne; że liczba niezadowolonych z nowych porządków 


1) 0. Prouiewiez byl potem superyorem w Antopolu (1833). a po 
skasowanin tego klagztogu, wikarym w Torokaviach. zkąd go powolal 
Siemaszko do zarządu opactwem kobryúskiem, po usunięciu ztamtąd 
O. Slobodzkiego. Prontewiez nie był w guście Siemaszki, więc g0 

4 Kobrynia 1888 r. zabrano: Proniewiez prosił, aby mu pozwolono 
nut obrządek łaciński: Siemaszko na to sie nie zgodził i zesku 20 
do Kurska, uczyniwszy tam wikarym klasztoru bazyliańskiego. Wytew ud 
i nie poddał sie Siemaszee. Cf. Part. Siemaszki t. TIT. 41, 79, 318, 
395, 454, 666. 
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coraz to wiecej rośnie; owi malkontenci pragną w danym razie 
powrócić do obrządku Iaciiskiego; niektórym sie to już udało: 
a pewna liczba takich czeku jeszcze na to pozwolenie. Niewesole 
lo były wieści dla Żarskiego, ale i pobyt w stolicy niebardzo hyl 
przyjemny dla niego, zwlaszcza z początku. Ot. co powiada Siema- 
szko 2) o przebywaniu Zarskiego w Petersburgu. Rzeczywistym po- 
wodem wezwania Zarskiego do stolicy była ta okoliczność, iż ge- 
lleral-eubernator Chrapowieki podejrzywal prowincyalu w stosun- 
kach z powstańcami, że jeździł do Warszawy jeszcze przed powsta- 
nien, za co otrzymal nagane. Siemaszko nie mial pewności, czy 
Zarski miał styczność z powstańcami; jemu sie wydawało prawdo- 
podobniejszem, że prowincyal jeździł tam do Nowosileowa, aby go 
zjednać dla sprawy Bazylianów. O Zarskim mniemal Sienaszko. 
Ze on weale nie byl „fanatykiem“. słynął raczej z „wolnodumstwa” 
| rządził się bardziej własnemi korzyściami, odznaczając się polo- 
nizmem więcej, aniżeli religijności. 

Nowosileow miał wtedy wielkie w stolicy znaczenie; Siema- 
szko podejrzvwal, ze Zarsla. wyplynawszy z tej kabaly, działać he- 
dzie niezawsze z nim zgodnie i z trwogą widzial. że Nowosileow 
popiera Zarskiego i jego plany względem Bazylianów. których Šie- 
Maszko postanowił zgnbić i zniszezyć zupelnie. Żarski. znalazlszy 
tam, nadspodziewanie protektorów, odżył; może czynil im jakie ze 
śwojej strony obietnice, więc sprawa jego wzięła inny kierunek: 
Wwytlumaczył sie z zarzntów, został ezlonkien w kolegium i wizy- 
tatorem monasterów, jakeśmy to juz wyżej zaznaczyli; to bardzo 
Zamiepokoilo Siemaszkę. Wszystko teraz zależało od tego, jak Þe- 
dzie przyjęty raport Zarskiego o klasztorach i jak daleko zajdą 
Pertraktaeye z Zarskim. b których nie mówiono Siemaszce i ukry- 
Wano to nawet przed nim?) czaś jakis. 

Zarski w swojem o monasterach sprawozdaniu przyznawał 
ich 3) różne braki, niedokładności. wskazywał sposoby zreformo- 


— 
—— . 


1) Pamiętniki t. L p. 71—72 et sqq. 

E 2) Siemaszko tuk się tem niecierpliwi, że postanowił, aby całą 
Sprawę sparaliżować lub na inne sprowadzić tory, 15. maja 1833 r. 
Uczynić podanie, że sam osobiście pragnie przyjać panujące w Rossyi 
Wyznanie, ale to nie zostało przyjęte. Cf. Pamt. t. I. p. 74. 
ckleh *) Zarski zgodził się na rozmaite „puryfikacye* obrządków wij- 
; a zu zakonnikom języka rossy jakiego i kultury, myśląc, 
PI | osobem uchroni ich od zupelnej zagłady. O tyeli monastorach 
najleps W Różaniec zupelny jest upadek, Y byteńskim dyseyplina 

"Ai, a zwyczajów i obrządków greckich jeszeze nie wprowadzono: 


W Subrać , E : > A. 
upraślu — ani dyscypliny, ani obrządków naszych — ani śladu: 
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wania. ale zawsze kładł nacisk na to, że potrzeba je zostawić, bo 
korzyść przynoszą dla Cerkwi i państwa, krzewiac oświate przez 
szkoly i wlasua wiedzę. Na szczęście Siemaszki. a może za jego 
staraniem, wyższym, decydującym sferom rozumowania O. Jozafata 
nie trafily do przekonania i chociaż już przedtem Siemaszko zmiót 
dużo klasztorów, postanowiono dalej po tej drodze kroczyć i nawet 
skasować prowineyalów (w 1832 r.). Żarski wiec traci! swoją go- 
dność zwierzelinika zakonników. Siemaszko ustawicznie twierdzi, 
że Larski odznaczał się ogromną cheiwoscia: rabowal kosztowno- 
sci cerkiewne, obdzierał klasztory, wyciskając z nich ciągle ogro- 
mne suniy, postanowil więc uderzyć w te jego słabą stronę Tu- 


komstwa — a po stracie prowineyalstwa dochody sie jego zmniej- 
szyty — i uczynić go biskupem sufraganem swoim z ogromnem 


uposazeniem i tem jego dla siebie i swoich zjednać celów, oddzie- 
lié od Bazylianów, własny interes jego odłączyć od klasztorów. 

Sakrę Żarski otrzymał w Petersburgu w styczniu 1834 r.: 
konsekrował go Bnihak przy wspólndziale Sienaszki i biskupa la- 
cińskiego ks. Fawłowskiego. 1) bo trzeciego biskupa unickiego nie 
hyło wtedy; Żarski został sufraganem litewskim Siemaszki v tytu- 
lem biskupa piúskiego: na ntrzymanie jego wyznaczono, oprócz 
klasztoru bytenskiego i leszczyńskiego, jeszcze antopolski 1 swny 
byłych prowincyałów koronnego i litewskiego, które wynosiły c. 
40.000 rs. Na rezydencye -przeznaczono mu monaster byteński, 
chociaż Zarski przenosił pobyt na Leszczn. lecz Siemaszko doma- 
wal się tego. aby on mieszkal w Bytenin i kierowal ztamtąd wpro- 
wadzaniem reorganizaeyl. zakreslonej podlug planów Siemaszki, bo 
przed konsekracyq, jak twierdzi Siemaszko, na piśmie oświadczył 
Żarski, że w danym razie, polączy się z Kościolem panującym 

Rossyi. 2) Jednakże nie musial się spieszyć biskup piński z wpro- 
wadzeniem reform i Siemaszko ustawicznie naglil o to. co znowu 
dvaznilo jego sufragana, ale sprawa reform nie posnwala się szybko; 
w (rrodnie obserwa dobra, a rytual niezmieniony: toż sumo w Berez- 
ważn, w Torokaniach, na Leszczu i Bialymstoku; obrządki greckie wpro- 
wadzone: w Tadalinie, Borysohlebsku, Wierzbolowie, Tryhórach, Ba- 
rze, Humaniu. Antopolu, Onufreju; reszta tych monasterów znajdowała 
się w jakiemś przejściowem stadyum... 

1) Tenacy Lndwik Korwin Pawłowski ur. 177] x; kapłanem 
został w 1801 xr., biskupóm magareńskim i. p. i. i sufraganem ka- 
mienieckim potem, mieszkal w Petershuren, od r. 1541 metropolitą: 

1849 r. w czerwen. | 

2) Siemaszko podaje dosłownie treść eyrografa, wydanego w tej 

mierze przez Lużyńskiego i mówi, że Zarski podpisał takiż sam. 


a 
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Siemaszko hyl niezadowolony i poirytowany. (harakterystyczna 
odezwa Siemaszki z r. 1835 w listopadzie: proponował on Żar- 
skiemu, aby pisywał do niego po polsku, ponieważ „jego sekretarz 
nie muje dobrze po rossyjsku (a zatem biskup piński jeszeze mniej) 
| wskutek tego czasem gmatwa treść samą listów i doniesień*. !) 

W ciągu roku 1857 naglil episkop litewski bezustanku i zache- 
al swego sufragana do pośpiechu w dzialalności reorganizacyjnej, 
ule, jak się zdaje, postepowalo tam wszystko powoli. 

Nakoniec, dnia 25. v. s.. stycznia 1838 roku pożegnał ten 
Swiat Żarski w Bytenin i w jego pokoju, wedłng świadectwa Sie- 
Maszki, 2) na stole znaleziono dokument, w którym on zaznaczył, 
że nie mial udziałn we wszystkich reorganizacyach w Kościele uni- 
ekim. Toby może wskazywało, że w biskupie piúskim jeszcze tluła 
Jakaś iskierka nezué unickich... Przy jego śmierci byl w Byteniu 
jeszcze superyor O. L. Okolów. 

Za następcę na miejsce Zarskiego upatrzył Siemaszko czło- 
Wieka sobie A swoim planom zupełnie oddanego i wypróbowanego. 
à tym byl Michal Hołnbowicz, *) wiceprezydent w konsystorzu li- 
tewskim, soborny protojerej ete.. mianowany archimandrytą byten- 
skim w 1839 r. przy końcu czerwca i w tymże samyin jeszcze 
toku wyświęcony na episkopa wikarego też z tytulem piúskiego, 
Potem piastująceeo inne godności, ale jego działalność nio jest 
W zakresie niniejszego opowiadania. 

Moówilismy wyżej, że w bBytenin umieszczano czasowo, potem 
lalej | pedzono, różnych ,epitymistów", t. j. takich unitów, co się 
Mans poddać nie chcieli i szli za glosem sumienia. 

Z dych byl tu 0. Wiktor Basiacki, gorliwy unita, serdecznie 
E swój zakon. Jakiś czas piastował on mad snporyora 

Y Wilnie u Św. Trójcy; potem się naraził Niemaszce, który go 
ira po różnych monasterach, myśląc. że go tym sposobem ,na- 
Wróci”, hyl więc czas jakiś i w Bytenin około r. 1838; w roku 
uastępnym spotykamy go w Kursku, w klasztorze hazyliańskim 
Czasowy, dla wyznawców urządzonym; wytrwał do korea. *). Ró- 


— 


——————— 
A 
x Pamietniki, t. 111. ROD. 
3) Pamietniki Se d W lille To las 
A 3) Michał llofubowiez uczył się E sławnych szkołach w Rn. 
zy: celującym bywał tam uczniem; szkoły tam ukończył w $83 


i 
BH stlapit do seminarynm głównego w Wilnie, gdzie lat 5 przebywał, 
^" Elopniem doktora teologii studya WADE 


EL | l'amt. Siemaszki, t. III. p. 44, 51, 64, 142, 178—179. 226, 
Es x19. 487, 583. 
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wnież w jego ślady poszli O. Onufry Falkowski!) w 1841 r. 
w Zaborowie nu Wolynia gnębiony, ale, ostatecznie, zwycięzca: 
O. Gerwazy Hryncewicz?) w 1840 r. z Bytenia zesłany w głąb 
Rossyi: O. Tvtns Tliiski *) taz sama droga podążył: 0. Arseninsz 
Wokulski +) też wyznawca. Inny los spotkał Buezyiskiego, archi- 
mandrytę grodzieńskiego, jakiś czas opierającego sie it w Bytenin 
lez pokutującego, 5) ale nie wytrzymał ostatecznie: poddal się Sic- 
maszce i wziął honorarynm: Fulgenty Dewojna, %) ,nawracany* 
w Rytenin, Torokaniach, w Luburze, również nie wytrwał i w 1841 
roku 60 r. honorarynm odebral. *) 

Do liczby wyznawców należy 0. Samuel Czarnorneki. który 
mnarl we Lwowie i wyszly tam jego wspomnienia 7) bardzo cenne. 

W tych wspomnieniach taki znajdujemy o Bytenin ustep: 

„....W kilka dui przybyłem do klasztoru byteńtskiego r. 
1839 d. 5. nowembra, do pierwszej klasy klasztorn pokutnego $) 
wedlug naznaczenia Siemaszki. Znalazłem tam wspólkolegów cier- 
pienia. podobnymże dekretem skazanych jak i ja — na chleb 
i wodę. Było nas jedenastu Bazylianów i jeden ze świeckich księży. 
także opat grodzieński Buczyński. któremu dozwolono chodzić do 
stolu, nam zaś pokutnikom ks. wikary codziennie posylal chleb 
i wodę kazdemu do staneyi..* Sławny wyznawca O. Eliasz Andru- 
szkiewicz też czas jakiś w Byteniu pokutowal. 

Nakoniee Siemaszko referował w październiku 1839 rokn. że 
w Byteniu we mszy opuszczają już „filiogueś i zaczęto się modlić 
za synod, Unia więc tam zniszczoną została. °) 


SMORA. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


1) Pamt. S., t. HI. 50, 469. 474, 535. 558. 

2) Pamt. S., t. III. p. 454, 481, 482, 494. 

3) Pant. S. t. Ill. p. 454. 481. 494. 

2) Pamiętniki Siemaszki, t. UL 481. 482, 492, 502. 

5) Pamt. Siemaszki, t. MT. 40. 43, 44, 51, 160, 171—172, 
404, 538, 557. 

9) Pamt. Siemaszki, t. IIT. 128, 469, 479, 533, 557. 

7) Z notatek osmdziesieeioletniego starea Litwina-Uuitr. „Prze- 
glad lwowski“ 1875, 100, 148, 283, 488, 577, 629, 685, 765. 

8) W Torokaniach byl — drugiej klasy, potem następowały nio- 
nastery w Lubarze, Tryhórach, Włodzimierzu 1 Zahorowie. 


nm 


9) Pamietniki Siemaszki, t. ML p. 477. 


Afryka rzymska. 


Rys dziejów kultury rzymskiej w Afryce północno-zachodniej. 


(Ciag dalszy.) 


Amfiteatr w Thysdrus jest największą ruina rzymska w pol- 
noeno-zachodniej Afryce. bardzo charakterystyczną dla zrozumienia 
pelęgi kulturalnej starożytnego Rzymn. Wzniesiony za czasów Še- 
plimiusa Sewera w epoce najswietniejszego stanu materyalnej kul- 
tury w Afryce rzymskiej. jest jakby jej symbolem. 

Kolonizacya rzymska wśród tych stepów poludnia jest jednyni 
Z najwspanialszych objawów potęgi światowej Rzymu. Nie była 
faktom. mającym tylka geograficzne znaczenie, ale jednem ze zja- 
wisk dziejowych najważniejszych, jednem z tych. które wywarly 
| dziś jeszcze wywierają wplyw znaczny na postęp cywilizacyjny 
ina losy ludzkości cale). *) 

Rzut oka na mapę kolejową dzisiejszej Belgii. Anglii lub nie- 
których okolie cesarstwa niemieckiego w porównanin z takąż mapa 
Rossyi lub krajów skandynawskieh, nasnnąć musi jasny wniosek, 
^" sieć dróg żelaznych w dzisiejszym świecie cywilizowanym po- 
zostaje w prostym stosunku do cyfry zaludnienia i intenzywności 
komunikacyi. Podobny rzut oka na mapę dróg rzymskieh w Alge- 
ryt i Tunisie?) podobny wniosek nasmnąć mnsi w odniesienin do 

1) Toutain, Cités de la Tunisie, str. 11. Bardzo trafne uwagi 
„ Maczenin kolonizaeyi rzymskiej wypowiada także Sehulten, Das 
tom. Afrika, str. 26— 28. „..Die Spanier haben christianisiert, die 


Fanzosen ziyilisiert, dagegen die Römer kolonisiert, wie die En- 
glünder,« "ay 


2) Np. na doskonałą mapę, dołączoną do VITL tomu C. | L. 
17 


0 
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vostosel zaludnienia i żywości komumnikaeyi w Afryce rzyniskiej. 
Bieć tamtejszych dróg starożytnych znamy wcale dokladnie 1) tak 
z głośnej wiedeńskiej „tablicy Peutingera® i z „lterinarinn Auto- 
nini“, jak z kamieui milowych (czesto z bardzo zajmującymi napi- 
sami) i resztek dróg samych, gdzieniegdzie bardzo obfitych. Od 
Tripolisu aż poza dzisiejszą granicę Marokka wszystkie miasta nad- 
brzeżne byly związane bitym gościńcem. *) Dobre drogi lączyly też 
wszystkie ważniejsze miejscowości wnętrza krajn ze sohą tudzież 
z portami nad morzem Sródziemnem. Tam ku wybrzeżu zdążały 
wszystkie; morze było dla nich tem, czem Rzym dla dróg Italii 
lub Lugdun dla dróg gallickich. Morze je wiązało z Italia i światem 
całym. Szczególnie ohfitowała w drogi prowineya prokonsularna, 
zwlaszcza dorzecze rzeki Dagradas (dziś Medżerda); nie brak ich 
było jednak i w odleglych stepach poludnia; niektóre wiodły do 
vaz w Saharze, jak np. do Biskry lub nad slone jeziora (szottv) 
w południowym Tunisie. 

W komunikacyi z Sahara pierwszorzedna musiało odegrać 
role wprowadzenie wielbłąda jako środka komunikacyjnego. W da- 
wniejszych czasach wielbląd znany był w świecie starożytnym 
tylko w Azyi po Arabie. podczas gdy w Egipcie i wogóle w całej 
Afryce znano tylko konia. Zamiana nastąpiła w ciągu trzech pierw- 
szych wieków naszej ery: z jej początkiem dopiero wchodzi, mo- 
¿na powiedzićć, do lustoryi wielbład „lihijski* i kon „arabski”. 
Pierwsza wzmianka o wielbladzie w Afryce znajduje sie dopiero 
w dziejach wojny dyktatora Cezara w Afryce; jeżeli jako lup wo- 
jenny wymieniają historycy obok pojmanych oficerów nieprzyja- 
cielskich także 22 wielblądów króla Juby, to byla to niezawodnie 
w owych czasach w Afryce rzadkość nielada. Tymczasem w 1V. 
wieka wodzowie rzymscy powszechnie domagają się od miast iry- 
politańskich tysięcy wielbłądów dla przewozu wody i żywności. 
Widocznie w międzyczasie znacznie się w tym kierunku zmienily 
stosunki komunikacyjne w Afryce. *) 

Mapa Afryki starożytnej z innej jeszcze obserwacyi podobny, 
jak poprzednio, wniosek o gęstości zaludnienia tego krajn w sta- 


3) Porówn. zwłaszcza cały II. tom pomnikowego dzieła Tissot 
.Géographie comparćc..* tudzież Toutain'a, Cités de la Tunisie 
w ustępie p. t. Le reseau routier, str. 153 — 143. 

2) Porówn. wyżej str. 54. 

3) Szczegóły o wielblądzie jako środku komunikacyjnym podant 
podług Mommsena, Rów. Gesch. V. str. 654 i Tissota, Geogl: 
comparte I. str. 340 nn. 
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rożytności wysnuć pozwala. W dzisiejszych nazwach miejscowości 
Algeryi i Tunisu setki razy powtarza sie wyraz ,henszir*.!) Hen- 
szir znaczy tyle co „rnina*,*) a także tyle co „farma“, „maly tol- 
wark“. Wspólność tej samej nazwy na oznaczenie dwóch różnych 
pojęć tlumaczy się tem, że Arabowie z dawien dawna się przeko- 
nali, iż w sąsiedztwie ruin rzymskich znajdnje się zwyczajnie woda. 
a z niy grunt dobry pod nprawę. Powtarzanie się tej nazwy ,hen- 
szir" 3) jest z jednej strony dowodem obfitości ruin w Afryce 
rzymskiej, z drugiej strony pośrednim dowodem gęstości jej zalu- 
dnienia. *) Afryka rzymska byla bardzo silnie zalndniona nie tylko 

porównaniu ze stanem dzisiejszym, lecz także w porównaniu 
z zalndnieniem pierwszego lepszego państwa zachodniej Europy. 
W środkowym Tunisie nie brak okolic, w których miasta i osady 
były tak gęsto rozmieszczone w starożytności, jak dziś w sasiedz- 
twie którejkolwiek stolicy enropejskiej. 5) Równie gęsta sieć miast 
jednak nie pokrywala Afryki calej. 

Stosownie do wyższego stopnia rozwoju kultnralnego, bylo ich 
znacznie więcej na terytorynm dzisiejszego Tunisu, niż w Numidyi 
i nad Syrtami; jeszcze mniej w Manretanii. Rozmieszczenie ich 
jest nierównomierne ; zależy w zuaeznej mierze od warunków lizy- 
eznych okolicy i od klimatu. W uiektórych częściach kraju sa 
miasta i drobne nawet osady stosuukowo rzadko rozmieszczone : 
w innych spotyka się miasto jedno obok drugiego. Niema miast 
Na górach i wśród leśnych obszarów; niewiele ich w okolicach. 
poświęconych wyłącznie uprawie oliwki. bo wyłączna produkcya 
oliwy możliwa tylko” w wielkich latyfnndyach, a wielka wlasność 
wie sprzyja rozwojowi miast; w pustyni spotyka się je tylko tam. 
gdzie jest woda. to jest pod cieniem palm oazy ; natomiast w oko- 
licach, sprzyjających uprawie zboża. powstają, rozwijają się i rosna 
miasta, bo pola uprawne mają wielu właścicieli i mogą wyżywić 
Znaczną cyfre Dnudnosci. 5) 


1) W skróceniu lir. 

?) Tego smuego wyrazu używają Arabowie na oznaczenie starej 
"kobiety, 

3) Porówn ; Sc buiten, Das róm. Afrika, str. 387 —38. 

£) „indoks de" [-ej części VILI. tonn O. 1. 1. powtarza sie 
lus razy jako początek nazwy miejscowości, w których znaleziono na- 
Pisy rzymskie, 

2) Porówn.: Toutain. Cités de la Tunisie, zwłaszcza ustęp p. t. 
jl partition géographique des cités afrienines; raisons de cette ré- 
partition“, str, 30— 45, 

WSE sir. 45. 
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Byly miasta w Afryce już przed przybyciem Rzymian, lecz 
bylo ich niewiele. Chcąc zostać trwalymi panami tej ziemi, w wla- 
stym interesie starali sie Rzymianie o pomnożenie ich liczby. Tu- 


bylcy, mieszkając na wsi — chociaż przywiązani do roli, chociaż 
stawszy się z nomadów osiadlymi gospodarzami, — mieli przecież 


zbyt częsty kontakt z harbarzyústwem i latwo mogli doń powrócić. 
Dla mieszkańca miasta było to rzeczą trndniejszą. Żyjąc w kole 
cywilizowanem, doznawał dobrodziejstw cywilizacyi, coraz żywiej 
się z nią zespalal i o wiele rychlej ulega? calkowicie jej wpły- 
wowl. 

Jest przeto rzeczą zupefnie naturalną. że Rzymianie stara- 
niami troskliwemi otaczali miasta w Afryce. Wiemy tak z napisów 
jak z doniesień starożytnych antorów, że pod ich rządami niektóre 
z dawnych miast urosly w znaczenie. Tak np. Thysdrus (El Dżem) 
było w połowie I. w. przed Chr. malem miasteczkiem (Bell. Afric. 

97); musialo być później miastem rozleglem i gesto zalndnio- 
nem, skoro zbudowano tam amfiteatr o rozmiarach olbrzymich. 
Ale założyli też cały szereg miast nowych. Powstały wielkie mja- 
sta na miejscu dawnych wiosek lub nawet w okolicach poprzednio 
zupelnie pustycelt. 

Nie stalo się to nagle. uderzeniem różdżki czarnoksieskiej. 
Miasta nowe powstawały a stare rosły powoli, w wolniejszem ten- 
pie niż to, które towarzyszy powstawaniu 1 wzrostowi miast w dzi- 
siejszej francuskiej „Mlgeryi, a które często wyrzucają rządowi fran- 
cnskiemu niecierpliwi krytycy jego kilkndziesiecioletuie] gospodarki 
w tym kraju. *) 

Kartagina, wskrzeszona przez Grakchow, bardzo powoli sie 
dzwigula. Poniponius Mela*) — w epoce Klaudynszów — powiada. 
że jest „słynniejsza przez swój nieszczęsny upadek, niż stan ohe- 
eny“; i trzeba bylo dopiero lat szeregu, hy się stała ,cudem świa- 
ta^, jak ją nazywa Anrclius Victor. 3) 

Plinius starszy wspomina, że za jego czasów były w Afryce — 
4 bardzo nielicznymi wyjątkami — wyłącznie „castellą*, io zn. 
forty wojskowe (Hist. Nat. V. | sqq.) Dopiero za Antoninów, 


1) Porówn.: Boissier, L' Afrique romaine, str. MEER 

2) [. 7, 34: (Carthago) nune populi Romani colonia. olim inr 
perii eius pertinax acmula, iamquidem iterum opulenta, ctiam nume 
tamen priorum excidio rerum quam ope praesentium elarior. 

3) De Cacsaribus 40 ; (Alexandro) victo Maxentius Carthaginem: 
terrarum decus, simul Africae pulchriora vastari, diripi ineendiqu? 
iusserat. 
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w tym kwitnącym okresie rzyńiskiego cesarstwa, wzrosła liczha 
miast, ich rozmiary i Indność. Napisy pozwalają śledzić stopnie 
rozwoju miast afrykańskich. Zrazu są malemi osadami (rici). po- 
wstalemi ze związku okolicznych gospodarzy rolnyeli. Rosnąc. prze- 
ksztalcają sie w miasta (civitates) 1) które w miarę rozwoju otrzy- 
muja z kolei prawo munieyphun a potem kolonii. *) Cesarze udzie- 
lają iui w miarę zaslue różnych przywilejów; aby okazać za nie 
swa wdzięczność dla władcy. imie miasta otrzymuje częstokroć 
dodatek, przypominający imię cesurza np. Aurelia, Antoniniana, 
Alexandriana. Za dynastyj Sewerów miasta afrykańskie dochodzą 
do szczytu swego rozwoju. 

Miasta rzymskie, gdziekolwiekbądź je się spotyka. są tak do 
siebie podobne. jak gdyby jeden i tensam budowniczy plan ich 
ukladal. Jak ustrój społeczny i polityczny miast rzymskich ma 
wszędzie te samą podstawę, tak samo miasta wszędzie maja ten- 
sam plan w zasadzie. — o ile naturalnie nie pozostawał pod topo- 
graficznym wplywem: dawnej osady, — aczkolwiek nie tak przesa- 
dnie schematyczny jak plany nowoczesnych miast. zakładanych 
w XIX. wieku w Aleeryi przez Francuzów. *) Dwie proste ulice 
przecinaja sie pod kątem prostym. W punkcie przecięcia znajduje 
się ognisko Życia w mieście, forum. otoczone kolumnadą: przy 
niem ratusz i główne świątynie. Jeżeli miasto jest „kolonią“. znaj- 
dnje się w niem i „kapitol“ za wzorem stolicy. Niektóre — szcZe- 
gólnie uprzywilejowane — kolonie mają na forum posag satyra 
t. zw. Mursyasa. Posag taki stał na forum w Rzymie; istnienie 
posągu Marsyasa w mieście prowiucyonalnem dowodziło — przy- 
najmniej w tym kiernuku — jego równouprawnienia ze stolicą. 
Obie główne ulice, cardines, tworzą krzyż. Na koncu każdego z czte- 
rech ramion tak powstalego krzyża stoi brama monumentalna. Nie 
są to — ścisle rzecz biorąc — bramy miasta, bo leżą częstokroć 
w obrębie murów, czasem poza murami miasta. Wznoszono je na 
wzór Inków tryumfalnyeh stolicy: ztąd ich nazwa „avens trinin- 
Phales“, choć właściwie lakami „trynnfalnymić nie są, boé tryumf 
mógł się odbywać tylko w Rzymie. W miastach afrykańskich są 


1) Powstają one z laczenia się kilku malych sąsiednich „vici“ 
W nowy organizm, któryby można porównać z communes mixtes dzi- 
ślejszej Algeryi. 

7| Obszerny traktat w Toutuina, Cités, str. 321—342 p. f. 
“Les divers types de cités romaines: colojiac, mmnicipia, civitates". 

3) Jak np. typowe miasto Sidi bel Abbes, na poludnie od Oranu. 
bzy linii kolei żelaznej, wiodącej de Tlemsenu. 
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główne nlice miasta częstokroć dalszym ciągiem wielkich dróg 
wojskowych. 

Nieraz podróżny po dlngim marszu wśród skwaru afryka- 
skiego slonea spostrzegal w oddali owe strzelające w górę budowle 
Jako pożądany kres podróży. 

Najsłynniejsze ruiny rzymskiego miasta w Afryce znajdnją 
się w* polndniowej Algeryi w Timgadzie, staroż. „Thamngadi*. 
Obfitsze posiadają chyba: Pompei ; zreszta żadne inne pod względem 
obfitości i stanu zachowania mierzyć się z niemi nie mogą na ca- 
Ivin obszarze czymskiego państwa. W calej poni zasługuje Tin- 
gad na miano afrykańskich Pompei. Jak Pompei przyslanial przez 
17 wieków popiól Wezuwiusza, tak Timgad przykrywat przez kil- 
kanaście wieków ealuu piaskn pustyrmego. Na ruinach Timgadu 
ma się przed oczyma obraz calego miasta rzymskiego z trzeciego 
wieku po Chrystusie, ma się przed oczyma świat starożytny cały, 
żywy, jak w Pompei. Trzeba tylko szczypty wyobraźni, by ożywić 
alice i portyki, teatr i świątynie. O złudzenie mozo nawet latwiej 
niż w Pompei. Setki turystów, nzbrojonych w nieodłączną czerw oną. 
książkę i w binokle, uganiajacych po ruinach w towarzystwie na- 
tarczywych aż do uprzykrzenia ,autoryzowanvch* 1 nieantoryzowa- 
nych przewodników i czyhających na napiwek „cnstodiś, psują 
nastrój w Pompei. nie przyczyniają się do poglębienia wrażenia. 
W Timeadzie nie spotyka sie po największej części ani żywej du- 
szy na ruinach. Kamienie śpią snem wiekowym; nikt im snu nie 
przerywa. Chyba wyjątkowo przesunie się Arab lub nieruchomo. 
jak posąg, siądzie na kamieniu. Możnaby go wziąć za Rzymia- 
nina: bialy burnus przypomina do zlndzenia rzymską togę. *) 

Nieco dokladniejsze przyjrzenie się ruinom Timgadu ułatwi 
zdanie sobie sprawy, jak wyglądały inne miasta Afryki rzymskiej. 
Nasuwaloby się pytanie, dlaczego wybieram właśnie Timgad dla 
przedstawienia typu miasta. Gdy mowa o mieście Afryki rzymskiej, 
przychodzi na myśl przedewszystkiem Kartagina. nie ta punicka, 
którą zwycięski Seypio kazal zburzyć tak doszczętnie, by w niej 
kamień nie pozostał na kamieniu. ale potężne pólmilionow e miasto 
z epoki cesarstwa, wspólzawodniczące ze stolicą rozmiarami. prze- 
pychem i zbytkiem. obok Aleksandry) najbogatsze, największe i — 


dodajmy — najbardziej zepsute miasto prowincyonalne. po Rzymie 
największe i najludniejsze w lacińskiej połowie państwa. Kartagina 
była istotnie drugim Rzymem, życie jej mieszkańców — kopią ży- 


1) Porówn. Schulten, Das róm. Afrika. str. 61. 


APRYKA RZYMSKA 263 


cia mieszkańców stolicy. Ztąd mie można uważać Kartaginy za typ 
miasta prowineyonalnego, a jej obraz?) nie mógłby sie odnosić 
do całego szeregn innych miast prowincyonalnych. Takie mato- 
miast, jak Thugga (dziś Dugga) lub Sufetula (dziś Sheitla). *) The- 
veste 3) (dziś Tebessa) lub Lambaesis, *) a zwłaszcza Thamugadi 
do skreślenia obrazn życia afrykańskiego miasta nadają się zna- 
cznie lepiej, gdyż, nie odgrywając wybitniejszej roli w dziejach, 
przedstawiają się bardziej typowo. Zresztą i stan zachowania ruin 
w Timgadzie, bez porównania lepszy, niż w Kartaginie, z której 


1) Skreślić go nietrudno na podstawie wyczerpującego dziela 
Aug. Audollenta p. t. „Carthage romaine*, Paris 1901, str. 
XAXXIT + 634 (wyszlo jako S4-tv tom wydawnictwa Bibliotheque 
des éeolos françaises d'Athenes et de Rome“). Na tytule piękne, do- 
skonale zastosowane motto z Tassa „Jerozolimy wyzwolonej“ (XV. 20): 

Giace l'alta Carthago; appena i segni 
Dell alte sue ruine jl lido serba. 
Muoiono le città, muojono i regni; 
Copre i fasti e le pompe arena ed erba. 

Polecenia też godna instruktywna ilustrowana książka ojew R. P. 
Dalattre p. t: Un pelerinage aux ruines de Carthage et au Musée 
Lavigerie par .. De la Société des Peres Blancs, correspondant de 
l'Institut. 2-eme édition. Lyon, Impr. Ponces 1906. 4-0, str. 128. Na 
końcu książki, dołączono spis wydawnictw „Ojców Bialych* (Peres 
Blanes). którzy na wzgórzu Byrsa staroż. Kartaginy mają swój kla- 
sztor i seminaryum duchowne, obok katedry św. Ludwika, dominującej 
nad calą okolicą. Tematem ich prae (w r. 1896 padano 149 tytułów) 
są wykopaliska, dokonywane na gruncie Karłaginy. Obok konwentu 
Ojeow Bialych znajdnie sig Musée Lavigerie, zawierające jedyny w swo- 
im rodzaju bogaty zbiór starożytności pnnickieb, Muzeum ma nazwę 
glośnego kardynala Lavigerie (zm. w r. 1892), zasłużonego protektora 
badań historycznych i archeologicznych. Wykopuliskami kieruje od lat 
trzydziestu ojciec Delattre, który wyniki swych stndyów ogłasza w ca- 
lym szeregn czasopism i osobnych pubiikaey]. 

Bardzo powaznem uzupełnieniem zbiorów punickieh, mieszczących 
się w Mnsóe Lavigerie. jest muzeum w La Valette na Malcie, gdzie — 
w ostatnich zwłaszcza latach — zgromadzono wiele zabytków puni- 
kich, poehodzących z Malty. Porządkuje je wzorowo kustosz muzeum. 
dr. Tomasz Zammith, nie szezędzący rad i wskazówek zwiedzającym. 
*) Zwajdują się oba w środkowym Tunisie; nu miejsen jednego 


| drugiego ruiny bardzo obfite, 
t *) Z doskonale zachowaną, nietknięta niemal zębem czasu via 
ni b eue 


Maison Carré“ w Nimes. i du- 


"F 


ki à Minerwy, jakby kopią głośnej 
Uem Karakalli. 
*) Zob. niżej. 
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kamieni budowano miasto Tunis, 1) zachęca do skreslenia obrazu 
afrykańskie Pompei. 

Miasto Thamugadi [dawniej nazywano je Thamugas. ale na- 
pisy stwierdziły nazwe ponad wszelką wątpliwość] znajduje się 
w poludniowej części starożytnej Numidyi, sto kilometrów (w linii 
powietrznej) wprost na poludnie od Cyrty (dziś Constantine, *) 
stolica jednego z trzech departamentów. z jakich się składa dzi- 
siejsza. Algorya), u stóp Anresn (staroż. mons Aurasins) na pla- 
skowyżu wznoszącym się na 1100 metrów nad powierzelmię morza. 
Od Sahary oddziela wyżyuę wspommiane pasmo Auresu (wysoko- 
ści naszych Tatr). Płaskowyż, na wsze zresztą strony otwarty. od- 
znacza się ostrym klimatem: przykrą zimą?) i skwarnem latem. 


1) Taki sam byl los calego szeregu innych miast nadmorskich; 
dość przytoczyć przyklady takich miast, jak Saldae (dziś Bougie), Ru- 
sicade (dziś Philippeville} Hippo Iiegius (dziś Dóne). Hippo Diarrhy- 
tus (dziś Bizerte), Hadmunetun (dziś Sousse) ete., które swym mate- 
ryalem budowlanym zasilily miasta na ich gruncie lub obok nich 
powstałe, 

2) Dzisiejsza Constantine żadnych pomników  architektoniezuy cli 


starożytnej Cyrtv uie posiada Niektóre napisy i przedmioty — prze- 
ważnie do codziennego użytku służące — znalezione w mieście i oko- 


licy, umieszczono w miejscowem muzeum. Dla miłośnika starożytności 
miasto budzi interes przedewszystkiem przez swe położenie obronne. 
czyniące z Cyrty twierdzę iście nie do zdobycia. Przypomina poloze- 
niem do pewnego stopnia Kamienice Podolski. Wznosi sie na skale 
o nierównej powierzchni i rozmiarach niewiększych, jak dwa kilometry 
kwadratowe. Oplrwa ja (w dwóch trzecich) wartki strumień Rhummul 
Prostopadle spadają ku niemu ściany (przeszło 100-metrowej wysoko- 
šej) skały, na której miasto spoczywa. Nie trudno zrozumieć, że Ju- 
gurta zdobyć go nie mógł pomimo wielkich wysiłków (Porówn. Sall. 
Bell, lug. 231: meque propter loci naturam Cirtam armis 0x- 
pugnare potest; vallo atque fossa moenia circumdat, turris extruit, .) 
Bylo to możliwe tylko od strony połudn.-zachodniej, z innej dostep 
wprost wykluczony, chyba po stumetrowej długości linach, którchy 
ktoś w oblężonem mieście na skale umocowal. Poddaje je Adherbal 
dopiero pod groZbg wygłodzenia (tamże 23. 2 1 26. 2) i za namową 
Italikéw, bo było już wtedy „multitudo togatorum* (tamże 21. 2) 
w Cyréie. Od czasów numidyjskich królów i kartagińskich rządów 
w kraju 80 razy Cyrte oblegano. Ostatnie straszne oblężenie przebyła 
w r. 1836 i 1837. Po bohaterskiej śmierci generałów Damrémont 
i Perróganx i wielu tysięcy wojska francuskiego pod jej murami zo- 
stała zdobyta przez gencrala Valée 13. października 1837. Kto ją po- 
siada, ma w swem ręku klucz do calej Numidyi. 

8) W pierwszej polowie lutego roku 1909 pole ruin miejscami 
było śniegiem przvprószone; rankiem szron można była zauważyć. 
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Ulicac się dziś z Konstantyny dostać do Timgadu. trzeba kilkana- 
scie mil odbyć koleją w kierunku poludniowym do miasta Batny 
(110 km. dalej na poludnie znajduje się oaza Biskra, rzyms. Ve- 
SCera), nastepnie zaś końmi 38 km. w kierunku wschodnim go- 
scilicam, który przez Laujbeze (twierdza rzymska Lamhaesis) wie- 
dzie do Khencheli (w staroż. wielkie miasto Maseula) a w dal- 
szym ciagu do Tehessy (staroż. Theveste). Ostatnią część podróży 
(2%, km) przebywa się nuedzną kamienista drożyną. Przebywszy 
maly potok — z woda w zimie tylko lub wczesną wiosną — sta- 


jemy przed ruinami, których widok sowicie wynagradza trud po- 
róży. Las kolumn, wysoki Ink. w oddali widniejący, każą zapo- 
nmieć, żeśmy wśród piasków pustyni. Po chwili dostajemy sie na 
starożytną drogę rzymską: po obu jej stronach muoza sie i rosną 
Iny. 1) 


7) Nie zapomnę póki życia owego kontrastn. jaki się przedstawił 
wym oczom na ich widok w porównanin z nędzą i zaniedbaniem kil- 
kunastn namiotów i uwijających się między nimi brudnych. dygocą- 
Sch od zimna Arabów, którzy właśnie przybyli na tygodniowy targ 
czwartkowy na wielbłądy, konie, muly i barany z wzeórz sąsiedniego 
Anresu, Na przestrzeni niemal 400 kilometrów kwadratowych wokolo 
Mona dziś ani wioski nędznej: przed wiekami wrzało tu życie w ca- 
lej pelni. Obok micjsca min dziś domek kierownika wykopalisk. 16- 
de szałasy robotników arabskich, zajętych odkopywaniem starożytnego 
miasta, i lichy hotel. w którym podrożny znajduje przytułek: przed 
wiekami rozbrzmiewał w tem miejsu gwar dostatniej kolonii. Dziś 
tawet portowy dyliżans nie zawadza o Timgad; przed wiekami lą- 
czyłąa go ożywiona. uczęszczana — jak ślady kół na płytach starozyt- 
nych dowodzą — droga wojskowa z Tebessą z jednej, a sąsiednia 
*Lambozą z drugiej strony. 

kierownikiem wykopalisk jest p. Jerzy Barry, bylv kontrolor ey- 
winy Tunisn [jest to stanowisko urzedowe administracyjne, odpowia- 
lające mniej więcej naszemu „staroście“, tylko z szerszym zakresem 
władzy jest 20 takich kontrolorów cywilnych w dzisiejszym Tunisie]. 
sześćdziesięcioletni, dobrze zakonserwowany mężczyzna. wybitnej inte- 
lieeneyi i głębokiego wykształcenia — z pierwszego wejrzenia czy- 
Miley raczej wrażenie hreezkosieja, niż uczonego. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności łączą go z naszym krajem żywe i serdeczne wspomnienia 
z lat młodzieńczych: ojciec pana Barry byl właścicielem wielkich oh- 
szarów lasowych w Nadwórniańskiem przed laty czterdziestu 4 tych 
Czasów pamięta p. Barry Nadwórnę, Śranislawów, Lwów i inne miasta: 
Gialieyi, dokad młodzieńcem trzykrotnie przybywał w ciągu wakacyj. 
Polskiego jezyka, który przed laty trochę rozumiał, nie pamieta prócz 
kilku wyrazów. Pedzi życie iście pustelnicze (jest wdowcem — ma 
dwie Gorki zamezne). W Timgadzie howiem oprócz niego mieszka je- 
"mie kustosz muzeum i wykopalisk p. Rottier. właściciel hotelu z ro- 
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Gdybyśmy znali Thamugadi tylko ze wzmianek m antorów 
starożytnych, dzieje jego dałoby się njąć w kilka wierszy druku. 
Nie bylo to miasto bynajmniej wybitne: na dzieje Afryki rzym- 
skiej w epoce cesarstwa wpływu bezpośredniego nie wywarło w Za- 
duym kierunku. Pisarze rzymscy bardzo rzadko wymieniają jego 
imię: wyjątkowo spotkać się z niem można u geografów i n pisa- 
rzy kościelnych przy sposobności opisu przesladow an, sporów reli- 
einyeh lub soborów. Zresztą milczą o niem znpelnie pisane Zró- 
da starożytne pierwszych czterech wieków naszej ery. Dopiero hi- 
storyk wojny z Wandalami, Prokopius, ') poświęca mu krótka 
wzmiankę, która rznca światło ua sposób, w jaki zniszezalo i po- 
wód. dla którego ruiny są tak dobrze zachowane: za zbliżeniem 
się wojsk bizantyjskieh górale z Amresu zniszczyli doszczętnie Tha- 
mugadi, uie chcąc, by je zajęli nieprzyjaciele. *) Mimo to przybyły 
wojska Belizara, zajęły spalone miasto i jakiś czas tu mieszkały, 
à nawet zbudowaly kościól i fortecę. Prawdopodobnie jednak uie 
odbndowano miasta zniszczonego. Właściciele spalonych domów 
me powrócili, a kiedy garnizon bzamyjski wyniósł się z Thamn- 
gadi, nie było w okolicy iunveh mieszkańców, jak Berberowie, 
ukryci w swych górach. Kraj opustoszal. Nikt nie odczuwał po- 
trzeby budowania nowej osudy z materyału dawnego miasta. Nie 
tkneli ich nowi panowie krajn. Arabowie. Resztki dawnych budo- 
wli, które ucierpiały zapewne także od trzęsień ziemi, jakie dopel- 
nily dziela zniszczenia, przysypał piasek, niesiony przez sirocco 
z pnstyni. Trzeba tylko podnieść piasek i ziemię, która przykrywa 
rniny, by je odsłonić. Komisya „Pomników historycznych* (Dos 
Monuments historiques) nczynila bardzo rozmnnie, poświęcając 
przez szereg lat znaczną część swych funduszów na odkopywanie 


dzing i kilkorgiem slużby i zawiadowczyni poczty. W .sezouie* t. j. 
w marcu i kwietniu, tudzież w jesieni wpadnie czasem turysta, zdą- 
Aujaey do Biskry, jak po ogień na chwilę na pole ruin. Co czwartku 
przybywa kilkudziesięciu Arabów na fare tygodniowy. Oto cado wroz- 
maicenie życiu „inspektora pomników starożytnych Timeadu i Lambezy * 
(tak brzmi jego tytul urzędowy), którego miałam sposobność poznać 
jako gościnnego gospodarza i wytrawnego przewodnika wśród ruin 
miasta starożytnego. - 

1) Historyk grecki, który towarzyszył Belizarowi w jego wypra- 
wach (927—547); um. r. 558. 
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Cungadu. Prowadzono prace bardzo zręcznie do końca roku 1880 
kierowal nią przez lat siedm architekt i archeolog Edmund Dnthoit, 
następnie — po przerwie kilkuletniej — od r. 1892 Albert Ballu, !) 
od lat kilku wreszcie prowadzi ją Jerzy Barry. Wykopaliska opi- 
sano wzorowo w pomnikowem dziele p. t. Timgad, une cité alri- 
came sous l'empire romain par E. Boesw El de R. Cagnat eb 
Alb. Ballu, onvrage publié par les soins de la commission du nodr 
de P Afrique et accompagné de plans et dessins, exéentés par le 
Service des Monuments historiques de F Algérie.“ Paris, Leroux 
(MSZE gr. 4-0. — (str. XXI] + 862, oprócz mnóstwa rycin 
i planów w tekście dodano osobno dwa plany i 43 tablice). 2) Odsło- 
lieto dotychczas ruiny najważniejszych hudynków miasta i znaleziono 
przeszło 150 napisów; niemal każdy z nich przynosi jakiś szezegol, 
rzucający światlo na dzieje wewnętrzne miasta. jego rozwoju i jego 
budowli. 

Przybywajae do Thamngadi z Lambezy, wjezdzalo się do 
miasta przez luk tryumfaluy. Jestto najlepiej zachowany zabytek 
Slarozytny w Timgadzie, a należy do najbardziej zajmujących tego 
rodzaju budowli, jakich znaczna liczba przechowała się w Afryce. *) 
udowany Z hialego wapienia, mid około 12 metrów wysokości. +) | 

Jak luk Sept. Sewera w Rzymie. ma trzy przejścia: środkowe 
dla wozów i jezdnych, dwa boezne dla pieszych. Fasada przyozdo- 
biona jest czterema kolmnnami marmuroweni o korynekich glo- 
Wieach. Nad przejściami dla pieszych, znacznie niższemi od środ- 
kowego, znajdują sie 2 niższe, njęte w 2 kolumny mniejsze. były 


= 


, 


2) On też jest autorem doskonalej pnblikaeyi p. t. „Les ruines 
le Timgad*, w Paryżu 1897, która w r. 1903 otrzymała tom uzu- 
Lelniający p. t. „Les ruines de Timgnd. Nouvelles découvertes", tudzież 
^Wiezlego Guido de e a aris, Leroux 1897. — Obie książki 
Sa opatrzone w dobre ilustracye. 

2) Korzystam poniżej z tej bogatej w treść publikacyi podobnie 
Jak z barwnego opisu Boissiera (Afrique rom. str. 175—220). 

2 Porówn. instruktywny a P. Graefa w Banmeistra Denk- 
Miler IIT. str. 1805— 1899. s. v. Triumph- und Ehrenbogen. W Afryce 
zachowało się 54 pomników (A rodzaju, więcej, niż gdziekolwiek in- 
Cale na obszarze państwa rzymskiego (w Rzymie 10, w reszcie Ttalii 
0, we Franeyi 14, w Niemezech 1, w Hiszpanii 6. w Azyi i innych 
stajach 20: razem 71 wobee 54 afrykańskich. Do najciekawszych na- 
"ży dads tryumfalus Karakalli w Tebessie). 


aj Dzisiejszy tego zabytku stan nie pozwala jej zupełnie ściśle 
określić, 
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w nich posągi. zapewne osób. należących do rodziny cesarskiej. 
Posągi takie spotyka się wielokrotnie w Timgadzie. 

U stóp fuku znaleziono nlamki marmurowej tablicy, umie- 
szeżonej na architrawie; napis jej w niewieln lapidarnych wyra- 
zach głosi. że „cesarz Nerva Trajan Augustus Germanieus, syn 
boskiego Nerwy, arcykaplan, po raz czwarty wyposażony władzą. 
trvbunska, po raz trzeci bedac konsulem. ojciec ojczyzny, zalożył 
kolonię Thamugadi za staraniem 3-eo legionu; Lucius Munatins 
Gallus piastował właśnie godność legata i cesarskiego namiest- 
nika.“ 7) Ze słów przytoczonych wynika jasno, że: w 100-nym roku 
naszej ery cesarz Trajan. który był nim od 2 lat dopiero, zdecy- 
dowal się ma założenie miasta między Lamhczą a Maskulą. Na 
miejset, w którem powstalo nowe miasto, prawdopodobnie istniała 
Już poprzednio warownia rzymska z oddziałem wojskowym. Prze- 
leczy w Anresie strzegly pilnie rzymskie wojska. W sasiedztwie 
Timgadn znajduje sie taki przesmyk 3-kilometrowej dlugosci ; strze- 
eta go, podobnie jak innych, rzymska załoga. Ale widocznie z po- 
czątkiem rządów Trajana sądzono. że tubylcy-rabusie otrzymali już 
odpowiednią nauke i że niema obawy napadu z tej strony, że więc 
można tu założyć miasto otwarte. Zbudował je trzeci pulk cesar- 
skiej piechoty. który od poczatku naszej ery utrzymywał ład w Afryce 
i mial jej bronić aż do epoki Dyoklecyana. Zolnierz rzymski byl 
nietylko dzielnym szeregowcem w boju: budował mosty, zakładał 
goseinee, bhudowal domy, palace, swiatynie bogów, umial sie ró- 
wnie dobrze obchodzić z motyką i kielnia, jak z pilum. Niezawo- 
duie w sąsiedniej twierdzy Lambaesis nie brak było inżynierów, 
ecometrow, rzemieśmików wszelkiego rodzaju, -+ zapewne i archi- 
tektów. Prace w nowem mieście prowadzono bardzo szybko i ener- 
gieznie. Mamy dowód, że w r. 117. w r. śmierci Trajana główne 
budowle, wokół forum się znajdujące, były już skończone; pomimo 
tego pospiechu nie byly przecież niedbale i nietrwale wzniesione, 
skoro po 18 stuleciach pozostały po nich tak obfite resztki. 

Mionwszy Ink tryumfalny, znajdujemy się ua głównej nlicy 
miasta, Deeumamis maximus, którą odsłonięto na dlugości kilkuset 
metrów. Jest to arterya szeroka. szersza od głównych ulic w Pom- 
pei. Tlumaezy sie to latwo tem. że miasto powstalo wedle now ego 
plum. na wolnej przestrzeni, że ma w rozwoju zupełnie nie prze- 
szkadzaly dawne budowle. 


"o. A BHO. 
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Ulica, która w tej chwili idziemy, jest równocześnie czeseia 
goscińea, wiodącego Z Lambezy do Theveste. Ponieważ droga ta. 
liezyla znaczne miasta, prowadziła przez okolicę nprawna i ludna. 
ruch na niej panował niezawodnie ożywiony. Na plytach braku 
widać silnie wyżlobione ślady kół. Po obu stronach ulicy byl 
chodnik zarezerwowany dla przechodniów, którzy się zapewne z zit- 
jęciem przyglądali ruchowi, pannjacemm na ulicy; tego rodzajn 
dystrakeya jest również dzisiaj jednym z objawów życia w malem 
mieście. Portyk, którego kolumuy znaleziono i ustawiono na da- 
Whem miejscu, chronił przechodniów od žarn slonecznego zupelnie 
podobnie, jak to dziś czynią arkady w Mantui lub kremonie, dzi- 
siejszej Breseyi czy Padwie. Odsłonięto i ustawiono na miejsen 
E szereg kolumn, należących do wspomnianego portyku. Znale- 
Ziono też resztki Y studni przy tej ulicy. Podróżny poil przy ba- 
šenie spragnione konie; kobiety przychodziły z dzbanami po wodę. 
Na zownetrznem kamiennem obramowanin studzien widać ślady 
silnego zużycia. Zasilala je woda, sprowadzana z gór sąsiednich 
wodociągicim, którego resztki można śledzić na przestrzeni kilkn 
kilometrów. Dziś wodociagn niema. to też w lecie, kiedy zupełnie 
wysycha sąsiedni potok, kwestya zaopatrzenia się w wodę dla gar- 
stki tamtejszych mieszkańców przedstawia trudność nielada. 

Zbliżającć sie tą ulica kn forum, po lewej stronie ulicy wi- 
dzimy weale obszerną sale kwadratową, której przeznaczenie łatwo 
zrozumieć: byly tu publiczne wyelodki. Przy jednej ze ścian sali 
znajdow "m się umywalnie. Wzdluz trzech innych było 25 siedzeń 
4 otworami. Jedno od drugiego oddzielone rzezbionym delfinem : 
można się bylo on oprzeć. Byly przeplukiwane wod, która 
wraz z nicezystosciami zachowaną rynna spływała do kanalu. 


DR. SraNIsŁaw HOMME. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Kultura przedhistoryczna Podola galicyjskiego. 


(Cing dalszy 


Oryginalne zapatrywanie na kwestve. czem sa owe poklady 
gliniane. wypowiedział archeolog rosyjski E. v. Stern. który do: 
kladnie zbadał zabytek taki w miejscowości Petreny, koło mia- 
sta Bielec w bessarabii?!) Biorąc pod uwage masowo zgroma- 
dzone na jednem miejsen naczynia. urny i ślady ognia z jednej. 
Jak brak ogniska i bezsprzecznych odpadków kuchennych z drugiej 
strony, stwierdza stanowezo, iż odkryty w Petreny pokład nie 
moze być uważamy za pozostalość po osadzie. lecz stanowczo jest 
miejscem erobowem i ofiarniczem. Równocześnie nie wyklneza 
istnienia obok i resztek siedzib mieszkalnych. Do celów zaś poerze- 
bowych kopano w ziemi dół prostokątny 1 do 2 m. glehokosci. 
gliniaste dno jego nbijano mocno i eladzono, a niekiedy czerwona 
ochrą malowano. Dla nadania większej mocy ścianom bocznym. 
wypalano je nieco ogniem. Prostokatna tę budowle gliniana. wzma- 
cnianą częstokroć palami i plecionką z chrustu, nakrywano z góry 
pokryciem z ściśle przylegających do siebie pniaków, dźwigających 
od zewnątrz pokład gliny ubitej. Z jednej strony budowli calej 
zostawiano oczywiście otwór, zawalany plytą kamienną. W podobny 
„dom zmarlyeh* skladano urny z popiołami członków jednej ro- 
dziny, jednego związku rodowego lub klanu. Zwloki spalano naj- 
prawdopodobniej na zewnątrz budowli, a zebrane kości niedopalone 
i popioly zbierano do urny. która stawiano w „domu zmarłych”. 
gdzie odbywały sie też stypy i libacye, a także i ofiary na ogni- 
sku. Po dokonaniu obrzędu pogrzebowego zamykano budynek plytą 


1) Stern E. v. Die „primykenische* Kultur in Süd-Rassland. 
Trudy XII. arch. Sjezda w Jekatervnoslawje. Moskwa 1907. Tom T, 
str. 58 — 95, 
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kamienna do chwili, kiedy śmierć nie zabrała następnego ezlonka 
rodziny. . j 

Przypmszezenia powyższe E. Sterna podaliśmy mnyślnie, celem 
wykazania, jak najrozmaitsze zdania istnieją eo do zagadkowej kwe- 
styi grobowisk z epoki ceramiki malowanej. Badania przyszłe wy- 
każą zapewne, iż owe pokłady gliniane istotnie są resztkami pudo- 
wli, ale najpewniej, odgrywających role erohów pewnego rodzaju. 
chociaż równie prawdopodobne jest, iz niektóre z nich służyły 
Jako domostwa mieszkalne, lub osady przemysłowe. W ten sposóh 
okazalohy sie, iz wszystkie domysły, wyrażone na ten temat, za- 
wierają pewną prawdę, chociaż autorowie ich stanowczo utrzymy- 
wali, iż poklady gliniane są tylko albo resztkami domostw. albo 
grohowisk. Prawda zaś tkwi zapewne po środku. 

kiedy A. Sznajder po raz pierwszy natrafil w niektórych 
miejscowościach Podola na fragmenty ceramiki malowanej, tudzież 
na współczesne im figurki gliniane — uważał je za wyroby rzym- 
skie. Osadę w koszylowcach (pow. Zaleszczyki) uważał za 
obóz rzymski, a znalezioną tam fignrke za podobiznę rzymskiej 
Flory. 

A. Kirkor, który po raz pierwszy zaznajomił się z ceramiką 
malowana w wspomnianych powyżej Wasylkowcach i Bo- 
ryszkoweach, widzial w niej wpływy etrnskie — następnie 
zmienił przekonanie, uważając ją za wytwór pochodzenia gre- 
ckiego. 

Ossowski po badaniach swych i po rozglądnięcin się w cha- 
rakterze ceramiki i jej zdobnictwa, powiada: „Wszystkie cechy 
sztuki garnearskiej właściwej grobom cegłowym, a szczególnie 
terrakotowe naczyń wypalenie i tembardziej jeszcze przyozdobienie 
onych ornamentyka malarską z motywami rysunkowymi pocho- 
dzenia greckiego, sinza za niemałoważną wskazówkę, że Indy 
grzehigee swych zmarłych w tego rodzaju grobach, ¡uz w neolity- 
ezuym okresie swej kultury stykać się musiały z współczesną in 
wyższą, kulturą grecką, od której przywłaszczyly sobie te, wyjat- 
kową między ludami wieku kamiennego, postępową mmicjętność 
ceramiczna. Zetkniecie to slać się moglo za czasów najdawniejszej 
kolonizacyi greckiej, co wedlug wszelkiego prawdopodobieństwa 
przypadać może na czasy, poprzedzające wiek VII. przed erą Chry- 
stusową.*. 1) 


1) Zbiór wiad. do anta. kraj. 1895. XVIII. str. 28. 
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Epokowego znaczenia odkrycia H. Schliemanna w Troi, My- 
kenach, Tirynsie i Orehomenos pozwoliły jaśniejsze wyrobić sobie 
zdanie o kulturze naczyń malowanych dorzecza Dniestru i dlatego 
też wyjaśnienia odnośne następcy 6. Ossowskiego — prof. Deme- 
trykiewicza. całkiem już stanowczo określają kulture tę jako ścisle 
związaną z mykenska w starszej jej fazie rozwojowej. Prof. De- 
metrykiewiez zaznacza, iż w Mykenach odkryto dwa typy ceramiki: 
starszy z ornamentami malowanymi matowo i mlodszy z malowa- 
niami, dokonanemi rodzajem ciemniejszego pokostu śniącego. Otóż 
galicyjskie naczynia powinowactwo wskazują tylko z ową ceramiką 
mykońską starszego typu z malowaniami, dokonanemi farbami ma- 
towemi. 1) Dlatego też ceramikę tę galicyjską nazwano arclai- 
czno-mykenska, t. zu. wyprzedzajaca, właściwą kulturze my- 
końskiej, ceramikę z malowaniem léniacem. Takie też przekonanie 
wypowiedział o niej i dr. K, Hadaczek, który z badań kultury 
archaiezno-mykeúskiej na ziemiach naszych uczynił najulubiensze 
swe sindymn. Jeszcze przed własnemi badaniami wykopaliskowemi 
mówi, iż centra tej kultury obejmowały dorzecza Dniestru, Dniepru, 
dzisiejszą Bukowine i Rumunię. Charakteryzujae zaś analogie, za- 
chodzące między jej zabytkamica mykeńskimi, (zwłaszcza w starszej 
ieh fazie rozwojowej) uważa je za dowód istnienia jednej, szeroko 
rozprzestrzenionej wschoduio-europejskiej, przeważnie neolitycznej 
kultury. która około trzeciego tysiąclecia przed (hr. miała swe 
ogniska nad Dnieprem, w Malej Azyi, w (irecyt i jej archipelagu. 
Kultura ta znalazla w drugiem tysiaclecin najdoskonalszy wyraz 
w bujnoj. przeważnie bronzowej fazie mykeńskiej. której w latach 
H300—1100 położyły kres wędrówki Dorów i innych plemion 
greckich. 3) 

Na ważne kwestye, zwiazane z kultura archaiczno-mykeúska 
na terytoryum Podola, rzuciły sporo światla ostatnie odkrycia i po 
raz pierwszy umiejętne i systematyczne badania na miejscu neoli- 
tycznej osady we wsi Koszylowcach (pow. Zaleszezyki). Jeszcze 
około 1878 r. natrafl tu Antoni Sznajder na czerepy gliniane, 
które uwaZal za resztki wyrobów rzymskich, nie znając właściwego 
ich pochodzenia. Wiadomość podana przez niego pozostala niewy- 
korzystana do czasu, kiedy dzięki przypadkowi zabytki koszylowie- 


1) Demetrykiewiez WI. dr. Materyaly antrop.-arch 1900, 
Wwa si 109—113. 
2) Hadaezek K. dr. Slady epoki t. zw. archaiczno-mykeńskiej 


w Galieyi wsch. Wiadomości numizm.-urch. 1901 nr 3—3. 
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ckie zwróciły uwagę prof. R. Kaindla z Czerniowiec. Prof. Kaindl 
ograniczył się jednak do pobieżnego tylko przeglądu zabytków i na 
podstawie wiadomości zebranych osobiście lub przez właścicieli 
Wsi, oglosil sprawozdanie o dokonanych odkryciach ciekawych, 
zAlustrowanych rysunkami przedmiotów niektórych, zwłaszcza wy- 
tobów glinianych. Ponieważ jednak zabytki tej miejscowości by- 
uajmniej nie zostaly wyczerpane, a owszem. okazało się, iż są one 
wprost nieprzebrane, więc zbadaniem ich naukowem zajął sie dr. 
K. Iladaczek. Jego to badaniom zawdzięczamy bliższe poznanie 
wspaniałych wykopalisk koszylowieekich, mogących smialo równać 
się z bilezeckiemi, a przewyższającemi je nawet bardziej doskona- 
lemi formami. tudzież wyżej stojącą techniką ceramiczną. Badania 
Przeprowadził dr. K. Iladaczek w latach od 1908 począwszy do 
roku 1912. w którym oglosil tymczasowe sprawozdanie z prac, 
nwieńczonych wspaniałym rezultatem nankowym. Obecnie znajduje 
się juz w druku obszerna publikacya, ozdobiona licznemi tablicami, 
Unstrującemi typowe znaleziska koszyłowieckie, opracowana nad- 
Ww yezaj sumiennie i rzeczywiście lege «rtis przez dra Hadaezka, 
który w postaci jej ofiaruje nauce, nie tylko naszej, rzecz istotnie 
cenną nadzwyczaj. 

Pięcioletnie badania prof. Hadaczka na lanie dworskim, zwa- 
nym „Obóz“, wykazaly, iż osada odkryta miala charakter czysto 
brzemyslowy. Dokładne przekopy dwu pasów dlngich, około 20 m. 
szerokich, nie odsłoniły żadnych śladów zrębów chat, ani tez nie 
pozwolily odszukać ubitych podlng, lecz nkazaly pod cienką war- 
stwą humusu silną warstwę złomów gliny palonej rozmaitej gru- 
hosci, ciągnącą się szerokim pasem po całym terenic, pod którą 
występowały na jaw charakterystyezne piecyki okrągłe, a miejscu- 
mi wybrane w glinie doly. Ziemia, usłana gruzami, bylu zazwyczaj 
hà głębokości 20—80 cm. dość miękka, przemieszana bryłkami 
węgla, popioln, gliny palonej i rozmaitymi przedmiotami z epoki 
neolitycznej, a więc skorupami naczyń malowanych lub pokrytych 
rytą ornamentyka, narzędziami z kamienia i kości, terrakotowemi 
figurkami, ciężarkami od krosien i wrzecion, plytami Zarnowemi, 
Muszlami skójek, ślimaków, tudzież poklutemi kośćmi zwierząt roz- 
maitych. 

Na starannie przeszukanym jednym pasie terenu, 20—25 m. 
Szerokim, a 68 m. dlugim, wystąpiło na jaw 18 piecyków w tak 
Sestem i nieregularnem zgrupowaniu, że wykluczają z góry myśl, 
ius hyly zwykłymi pieeykami domowymi. Najczęściej przytra- 

fialy się w glebokosei 40—85 cem., a dwa z nich byly glębiej 
15 
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ukryte. Z piecyków zachowalo się tylko okragle dno plaskie, 3—3 
em. grube, przeszło 1 m. szerokie. ulepione z gliny i silnie wy- 
palone. Bylo ono zazwyczaj naloZone na trwałej posadzce, vrobio- 
nej ze skorup kilku naczyń rozbitych lub plytek kamiennych. 
twardej glinie terenu. T jednego, zachowanego lepiej piecyku, 
brzegi dna podnoszą się do góry i przechodzą w rodzaj sklepienia. 
które można kopulkowato uzupełnić, Konstrukcyjnie podobieństwo 
piecyków koszylowieekich do pieców osady guncarskiej kolo Nic- 
słuchowa (powiat Kamionka strum.) tudzież okoliczność. ze 
w jednym piecyku, odkrytym dalej na zachód od pasa badanego. 
ukaza] się zbiór kilkudziesiecim ciężarków glinianych od krosien. 
wypalonych, lecz z pieca jeszcze nie wyjętych, ponczują nas, Ze 
mieszkuicy tej osady trudnili się na wielką skalę fabrykacya na- 
czyń glinianych. ciężarków od krosien i wrzecion, u także terrako- 
towych figurek. o czem znowu świadczą setki ich fragmentów, roz- 
rzucone w rozmaitych warstwach po calym terenie. Przemysłowa 
ta osada istnieć musiała co najwiecej przez kilka wieków, lecz 
charakter jej jest jednolity. 

W świetle wykopalisk koszylowieckich i bilezeckich uabiera 
wyrazistości obraz kultury neolitycznej w dorzeczu Dniestrn. Scisle 
rzecz biorąc, jest to już epoka bronzowo-kamienna, gdyż obok po- 
wszechnie panujących wyrobów z kamienia eladzonego znalazly sie 
w osadzie koszylowieckiej i w jaskini bilezeckiej nieliczne przed- 
mioty z miedzi. bronzu i srebra, a na niektórych narzędziach ka- 
miennych, kościanych 1 naczyniach widać wyraźny zamiar imito- 
wania przedmiotów metalowych, które droga handlu musiano już 
częściej sprowadzać z południa w obszary północne. 

W osadzie koszylowieckiej znaleziono liczne buly krzemienne 
i kamienie rzeczne, z natury podobne do narzędzi, które tworzyły 
materyal zapasowy, podatny do wyrobów. Na jednej etowni ma- 
ezugi i na niewykończonym toporze widać dziury wiercone, nie 
doprowadzone do końca. Noże krzemienne mają kształt dłngich 
wiórów albo liscia wierzbowego, u doln plasko obciętego, albo są 
zaopatrzone w starannie obrobioną raczke. Skrobacze są krótkie 
i dwusieczne, u doln fukowo obcięte. Rzadziei znajdowały się w osa- 
dzie topory gladzone lyb obtlnkiwane, sporządzone z krzemienia. 
granitn lub miękkich i lekkich kamieni, charakterystycznych dla 
Podola. Mają one zazwyczaj ksztalt klina podluznego z wąską 
główka. lecz jeden fragment topora gladzonego z granitn jest zera- 
pnie uformowany według lanych wzorów hronzowych. Osobną grupę 


a u głębszych pieców mieścilo się bezpośrednio na zeskrobanej 
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tworzą niskie topory klinowate z glówkami szerokiemi. Na uwagę 
zasluguje gladzik kamienny i tluezki krzemienne. 

Charakterys(yczne są również wyroby kościane z rogu jele- 
niego lub kozlego, które obejmują topory z wierconą dziurą, sta- 
tannie obrobione noże i sztylety. szydla, rylee, gladziki i skroba- 
cze, Z płytek kościanych wyrabiano wieszadelka, z których jedno 
ma ksztalt przodu Iba wolego. Ogniwami naszyjników były koste- 
czki podłużne, zaopatrzone w rowki poprzeczne. 

Z metalu znaleziono w osadzie koszylowieckiej dwa szydła 
hronzowe, paciorek w kształcie otwartego skrawka blaszki hronzo- 
wej, srebrną spiralke złamaną, w bilczeckiej zaś jaskini „Wertehy* 
dłuższy pręt miedziany, czworogranny bronzowy brzeszczot szty- 
letu w ksztalcie liścia wierzhowego, sierpowo wygiętą brzytwę 
1 dwa paciorki. 

Najoblitszych materyałów archeologicznych dostarczyła osada 
koszylowieeka w zakresie garncarstwa, w którem pieleguowano 
współcześnie kilka technik różnych. 

Pierwsza grupę tworzą nialiczne naczynia szare. ręcznej ro- 
boty, wykonane z gliny przemieszanej piaskiem, pokryte uboga 
ornanientyką ryta. Najczęściej pojawiają sie tu misy o plaskich 
denkach lub glębokie misy osadzone na czterech nóżkach, rzadko 
dzbanki i kubki z nehami, tudzież amfory. 

Druga grupę ogólnie panująca, stanowią naczynia bladopo- 
maranczowe, szlachetnego wyrobu, ozdobione hogata ornamentyką 
Jedno- i wielobarwną, wykonaną w trzech kolorach zasadniczych: 
czarnym, czerwonym i białym z liezuymi odcieniami. Formy na- 
czyń dadzą się sprowadzić do kilku typów glownych, rozpadają- 
cych się na liczne odmiany z dalszemi urozmaiceniami swych 
kształtów. W zbiorze koszylowieckim występują w licznych odmia- 
nach. wywolanych rozmaitością profilów ścian misy, zewnątrz 
i wewnątrz malowane, oryginalne nakrywki. kubki bez uch, mię- 
dzy któremi jeden ozdobiony jest wypukłymi guziezkami, inny zas 
podlużnemi wypnkłościuni, rozmieszezonemi w pośrodku brzusca, 
wale earnuszki z uszkami, flaszo. g których jedna ma ucho w ksztal- 
cie głowy byka, druga zaś pięć okrągłych wypukleń na brzuścu, 
większe garnki bezuszne, przysadkowate, z krótką szyjką do środka 
Wenieciona lub brzachate, opatrzone w szyję smukłą, dalej amfory 
L uszkami, osadzonemi przy szyjce lub na srodku brzuśca, naczy- 
hin. podstawkowe pojedyncze lub zdwojone, z których jedno ma 
Miseczki osadzone na nogach ludzkich w miejscu słupków okrą- 
glych, naczynia — jedno w kształcie figurki ptaka, osadzonego na 

18* 
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słnpkn. drugie zaś w ksztalcie stojącego wolu z dwiema głowami, 
w końcu duże naczynia rezerwoarowe. 

Bogactwo ksztaltów podnosiły także rozmaicie nformowaue 
ucha, które imituja bądź sutki kobiece. badź tworzą motyw pól- 
księżyca, bądz zastąpione są glowa wolu, barana lub koziorozca. 

Piękność jednak tych naczyń polega elównie na obficie uży- 
tej dekoracyi barwnej, która najczęściej tworzy na naczyniach lho- 
tyzontalne fryzy, podzielone na mniejsze pola liniami lub pasami. 
Zazwyczaj używane bylo pod ornament kolorowy naturalne tlo na- 
czynia, następnie białe lub czerwone, rzadziej wreszcie czarne. 

Niezbyt obfity jest w zasadzie zbiór zastosowywanych orna- 
mentów linijnych; linie proste, równolegle biegnące, pęki krótkich 
kresek równoległych, linia falista i zygzakiem biegnąca, kolo, 
luki — czesto pólksiężycowe. spirale i krzyżyki równoramienne — 
oto główne motywy zdobnicze. Z motywów roślinnych znalazło 
w ornamentyee pelne zastosowanie tylko drzewko w szematycznym 
rysunkn; na jednem naczynin z jaskini bilczeckiej pojawia się 
także ped powoju falisto wijący sie, zaopatrzony w krótkie pędy 
boczne z listeczkami na końcach. Częściej natomiast wybiera! garn- 
carz neolityczny najbardziej powszednie (ypy ze świata zwierze- 
cego. W ceramicio koszylowieckiej występują sylwetki wolu, ptaka 
i małego zwierzątka, w ceramice bilezeckiej woln, konia i pieska; 
trafiają się i figurki Indzkie, szkieowane na amforze z Koszyłowiec 
i na płytce kościanej z Dileza. 

Trzecią grupę ceramiczną tworzą nieliczne fragmenty naczyń 
wyrobu szlachetnego, ornamentowane bujnymi motywami rowko- 
wanyml. 

Większe niemal znaczenie dla obrazu kultury neolitycznej niż 
ceramika, posiadają fignrki terrakotowe, przedstawiające lndzi i zwie- 
rzęta, odkopane w Koszyloweach w takiej ilosci. w jakiej nie przy- 
trafialy się dotychczas w żadnej z osad znanych. Powierzchnia ich 
jest często malowana, przyczem barwne ornamenty słnżą przeważnie 
do zaznaczenia ozdób pewnych lub stroju, a rzadko posiadają cha- 
rakter czysta dekoracyjny. 

Najczęściej pojawiają sie figurki żeńskie w pozie stojącej 
z torsem, osadzonym na jednej nóżce (slupku), lub na dwu wy- 
prostowanych, zesuniętych stopami do siebie. Do rzadkości należą 
figurki żeńskie, siedzące. Na wielu okazach oznaczone są barwa 
lub ryleem naszyjniki krótkie i dlnższe, tudzież wstążki spadające 
na plecy. U niektórych tigurek przedstawione są na nogach wy- 
sokie trzewiki i podwiązki, u jednej włosy rozpuszczone. Na dwóch 
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fragmentarycznych figurkach widać na przodaeh oddane fartuszki 
skórzane. Na szezególniejszą uwagę zasluguja dwie figurki, które 
posiadają głowy dokladnie w szczegółach modelowane. tudzież je- 
dna figurka siedząca z rekami starannie wyrzezhionemi. 

Rzadko trafiały się w osadzie koszylowieckiej figurki męskie. 
Na kilku zachowanych egzemplarzach przebiega skośnie przez pla- 
ską pierś — ryta na oznaczenie rzemienia, na którym zawieszony jest 
Jakiś przedmiot na lewym boku. Z większej fignrki męskiej pocho- 
dzi starannie rzeźbiony fragment elówki w helmie, z innej noga 
z modelowanym, pólwysokim bncikiem. 

W licznych egzemplarzach zachowały się też figurki zwie- 
rzece, malowane. Przedstawiają one najczęściej wolu z rogami roz- 
lozystymi lub krótkimi, a rzadko zwierzęta inne, jak konia, barana. 
Owee, świnie, psa 1 kozła, 

Wymienione znaleziska. analogiczne zresztą do mnych pocho- 
dzących z osad kultnry naczyń malowanych, wskazują, iż mie- 
szkańcy Kószyłowiec z końca epoki kamiennej osiągnęli wysoki 
stopień kultury, trudniąc się rolnictwem, hodowlą zwierząt domo- 
wych (figurki ich z gliny), nprawiając z mistrzowstwem różne ga- 
lęzie garncarstwa, mieszkając w chatach wygodnych i posiadając 
Już rozwiniete wierzenia religijne (figurki bóstw zeúskich). Jednem 
slowem, kultura licznych na Podolu osad z ceramiką malowana, 
wskazuje na ludność bardzo inteligentną i o wiele przewyższającą 
pod tym wzgleden: ludnosé krajów innych w Europie. Swiadczy 
Ona o bujnej cywilizacyi związanej z kulturą grecką epoki przed- 
mykenskiej (3000 przed Chr.) Na toj kulturze wyrosla następnie 
kultura królewska (Greeyl, a także cala środkowa Ewropa ulegala 
wpływom ztąd plynacym. Dokładniejsze przeprowadzenie analogii 
2 innemi stacyami enropejskiemi, rozwiązać będzie moglo ogromnej 
wagi pylauie, czy osady tego typu, rozrzucone gęsto na wielkim 
obszarze polndn.-wschodniej Europy, przypisać należy protoplastom 
Greków, czy też innym do sztuki nzdolnionym plemionom z Gre- 
kami doby królewskiej spokrewnionym. 1) 

a 


1) Hadaezek K. dr. Osada przemysłowa w Koszylowcach z epoki 
encolitu. Studya do początków cywilizacvi w połudn-wseh. Europie 
(referat). Sprawozdania Akademii umiej. Kraków 1912, nr. 9, str. 

Janusz B. Stanowisko Koszylowiee wobec kultury neolitycznej 
Galieyi wsc „Na ziemi naszej”. Lwów 1910, nr. 18—19; 

„A od ozdania Grona e. k. konserw. Galieyi wsch. Lwów 1909, 
© 0—4* 
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w się tyczy pochodzenia ceramiki malowanej i wplywu da- 
wniej rozwiniętych centrów kulturalnych na wspólezesna jej kul- 
turę, to fakt jej odkrycia w epoce kamiennej naprowadzii zrazu 
na domysl, iż przypisać ją należy wpływom obcym. Ponieważ zaś 
pokrewieństwo jej z mykeńską bylo niezaprzeczalne, zatem wypro- 
wadzano pochodzenie jej z wpływów mykenskich, lub przypisy- 
wano przybyszom, którzy przynieśli ze soba styl i technikę. Zdo- 
hniétwo to barwne uważano tez za zbarbaryzowane nasiadownietwo 
sztuki mykenskiej, która ¡uz w epoce neolitycznej sięgala wpły- 
wami swymi okolie Dniestra 1 Dniepru. 

Innego zdania są 0 tem znakomici uczeni, zajmujący się tą 
kwestya: M. Much, Hub. Selmidt i E. v. Stern, Wskazują, oni na 
fakt, zaprzeezajaey istnieniu jakichś stosunków handlowych posre- 
dnich lub bezpośrednich z Mykenami. a mianowicie, iż w żadnej 
2 tak licznych stacyi z ceranuką malowaną nie natrafiano chochy 
na czerep naczynia prawdziwie mykeńskiego, na wyrób kultury 
mykeńskiej. Nieprawdopodobne jest również przypuszczenie o przy- 
hyszach uprawiających wyrób naczyń malowanych, którym znanyby 
byl styl i technika mykeńska. Niezrozumiale byloby bowiem. dla- 
czego, wtajemniczając barbarzyńców północnych w sekreta ,myken- 
skiego systemu dekoracyi spiralnej* i wielnbarwnego malowidla 
matowego, nie mieliby nauczyć ich równocześnie i ten bardziej 
wyrobu naczyń glinianych z pomocą krążka garnearskiego, widząc, 
jak ci burbarzyńcy zmudnie lepili swe wyroby gliniane w ręku. 
Jasne jest przecież, iż wynalazek ten kultnry mykeńskiej o wiele 
prędzej i chętniej byłby przyjęty, jako udoskonalenie wspaniale, 
niż system dekoracyjny, na który mniej wrażliwi byliby zapewne 
ci barbarzyńcy prości. 

Fakt udoskonalenia wyrobów. ceramicznych z pomocą wply- 
wów obeych, świadczyćby musiał o jakichś żywszych stosunkach 
handlowych, czy przemysłowych. I gdyby okazalsze wyroby malo- 
wane miały być importowane z południa, to zapewne jeszcze pre- 


Kaindl R. Prof. Neolithische Funde mit bemalter Keramik in 
Koszylowce. Jahrbuch für Altertumskunde. Wieden 1908, nr. 2-3 
(z ilustr.): 

Sprawozdania Grona e. k. konserw. Galieyi wsch. 1906, str. 
ZUR ilusti): 

Strzecha ojczysta. Lwów, 1879, III. str. 6—7; 

Kirkor A. Zbiór wiad. do antrop. kraj. 1879, III. str. 6—6; 

Dwutygodnik nuukowy. Kraków 1878, 1. str. 328. 
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dzej musiałyby okazać się ztamtąd. znane już tam wyroby bron- 
Zowe, na których bez kwestyi bardziejby zależało ludności, używa- 
ice] tylko uarzedzi kamiennych. Tymczasem w osadach z ceramiką 
malowana bronzy tak jakby i nieznane byly calkowicie, albowiem 
wyjątkowo tylko trafia się na drobne okazy tego rodzaju. 

Szczegóły te nie przemawiają bynajmniej za teorya wpływów 
mykeńskich, wyznawaną też obecnie przez bardzo nielicznych tylko 
uczonych. Ogólnie przyznaje sie, iż ceramika malowana poprzedni- 
czka jest mykeńskiej i że w niej, jako prototyp, zawarte są wszyst- 
kie mementy tejże, od linii falistej i spirali począwszy, na pierw- 
szych próbach wyobrażenia postaci ludzkiej i zwierzęcej skonezyw- 
szy. Zdaniem Sterna, ceramike te przypisać należy ludom neolity- 
eznym, które. w wedrówkaeh swych z pólnocy na poludnie osie- 
diy Grecye późniejszą i tam przez zetknięcie się ze Wschodem 
szybko dosiegly wysokiego stopnia rozwoju. Ferytorynm zajęte przez 
nie jednolicie rozciągało się od Desny i Dniepru przez Podole 
i Besserabie do Dniestru do Galicyi wschodniej, przez cześć We- 
gier ku Dunajowi do Siedmiogrodu i Bukowiny, przez Rumunię 
i Ramelię az do "l'essalii. 

Fakt, iż na geogralicznie ograniczonym obszarze znajdujemy 
w tej samej epoce taką sama kulturę sklania do przypuszczenia, iż 
i ludność tego obszaru byla jednolitą. M. Much i Hub. Schmidt 
przypisują kulturę te Trakom, opierając się na badaniach poró- 
wnawczych. tudzież na tradycye w tym wzeledzie, zamkniete w dzie- 
lach Homera. Stern, uie wdajae się w ustalanie faktów etnologi- 
cznych, przedstawia rzecz tę bardzo jasno i przystępnie, Z wasy 
indo-enropejskich Indów (za których ojczyznę nie uważa Stern oczy- 
wiście Azyi) wyodrebnilv sie z biegiem czasów plemiona i erupy, 
które na stale osiadly w poludn.-wschodniej Europie, nad Dnie- 
strem 1 Dnieprem. Tu stworzyly sobie własną kulture, a pewne 
zdolności artystyczne, może początkowo poszczególnych tylko oso- 
bników lub grup, stworzyły w rezultacie wysoko rozwiniętą cera- 
mike malowaną. wskazującą zdobienia barwne nawet na zwykłych 
naczyniach glinianych. Ponieważ obszaru osiedlonego nie rozdzie- 
lały żadne góry nie do przebycia, a system rzek raczej lącząco 
niż dzieląco działal, zateur stosunki wzajemne sąsiadów pokrewnych 
stawały sie tak ścisłymi. 12 mimo nie zaniklego emkowieie cha- 
rakteru lokalnego, tervtorymn cale stanowiło jednostkę kulturalni. 
Zapewne pod wpływem nacisku ludów z północy wyruszone zo- 
stały z siedzib swych Indy, związane ze sobą kulturą jednakową — 
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opuściły ziemię, zajmowaną wieki, i w wędrówec swej z północy 
na poludnie osiedlily wybrzeża Małej Azyi, wyspy Morza Egej- 
skiego i staly ląd grecki. Tu w nowej ojczyźnie nastąpilo wskutek 
właściwości kraju większe zróżnicowanie plemion i grup, jednak 
bez zatracenia się bez śladn wspólnej podstawy kultury dawniej- 
szej. Tradyeva Greków zachowała w pamięci wędrówkę te w po- 
dunach historycznych, a odkrycia, dokonane na ziemiach greckich 
zyskują na doskonałem wyjaśnienia, kiedy przyjmiemy podobny 
bieg rzeczy. Tylko w ten sposób zrozumieć można należycie ana- 
logie. zachodzące między kulturą polndn.-wchodn  Enropv a naj- 
dawniejszych warstw Troi. Za wędrówką ludów, używających ce- 
ramiki malowanej, przemawia jeszeze bardzo dobitnie fakt. iz ko- 
niec ceramiki tej nad Dniestrem i Dnieprem sehodzi. się z poezat- 
kami ceramiki analogicznej na gruncie greckim, a drogę, którą 
szedl ten stramień kulturalny, śledzić można na lądzie stalym uż 
do Tessalii, na wyspach przez Troję i Cyklady aż do Krety. 
Epoka archaiczno-nykeńska, której kryterynm odrębności na 
obszarze Podola (i wogóle) stanowi charakterystyczna ceramika 
malowana, przedstawia z pomiędzy wszystkiech przedhistorycznych 
typ, najwybitniej odznaczający się i najwyraźniej występujący. Po- 
jawienie sie tej kultury z jej starannie zabudowanemi osadami. 
chatami plecionemi z chrustu i wylepianemi gliną, z jej obfitemi 
formami pięknie malowanych i zdobionych wyrobów glinianych. 
licznemi figurkami postaci ludzkich i zwierzęcych — wszystko to 
wyrasta niespodziewanie calkiem na tle neolitu naszego. Nicpo- 
strzeżonie zjawia się, odrębnie w wlasuyeh ramach rozwija sie. 
ale też i nagle ginie — panujac u końca neolitu niepodzielnie. 
kończy się wraz z nim i przerywa bezpowrotnie tak dalece, że 
w następnych epokacli nie pozostawia żadnego śladn po sobie. Na- 
wet technika, owo nader silne i doskonale wypalanie tych naczyń 
— stwierdza dr. Demotrykiewicz — tak wyjątkowe w pierwotnym 
okresie. znika z końcem okresn kamiennego zupelnie. W następnej 
epoce metali w Galieyi wsch. naczynia gliniane są stanowczo go- 
rzej wyrabiane, oraz slabo i niedostatecznie wypalane. Wogóle 
z końcem doby kamiennej kultura i zaludnienie Podola radykal- 
nie się zmienily przez wywedrowanie ludności na poludnie. Przed 
jej nastaniem, jak również po jej usunieciu się, nie istniala żadna 
inna kultura, mogąca się z nią równać lub przedstawiać tylko jej 
początkową lub późniejszą fazę rozwojową. Nie zapowiadając się 
niczem, okazala sie u nas jak deus ex machina i podobnie bez 
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Sladn ugnnçla się na zawsze,. przedlużając żywot swój zdala od 
siedlisk początkowych. 1) 


IV. Kultura epoki metali. 


Ludnosé, nżywająca ceramiki malowanej, wyparła za swem 
przybyciem dawniejszych mieszkańców Podola. po których pozo- 
staly owe potężne groby skrzynkowe — sadowiąc się w ich sie- 
dzibach, zkąd też nierzadko trafia sie w tej samej miejscowości na 
groby skrzyukowe i na późniejsze od nich osady z ceramiką ma- 
lowana. Po usunicein się jej, obszary opustoszale zajela z powro- 
tem dawna Indność tuhylcza, czasowo wypelnięta ku północy. lub 
wogóle gdzieś niedaleko terytorymn podolskiego. wracając po kil- 
knsel latach w odwieczne swe pielesze. Dowodem na fakt, iż 
wspólcześńie z Indnoscia osad aveltaiez no-mykeúskich, tervtoryrm 
Galieyi dzisiejszej (dorzecze Sanu i Buen) zajmowala ludność od- 
rebna, z inua kulturą, służyć może znalezienie na jej obszarach 
charakterystycznych naczyń malowanych. importowanych widocznie 
z nad Dniestru i to oczywiście wtedy, kiedy na Podolu kwitla 

1) Stern E. v. Die „primykenische* Kultur in Siid-Russland. 
Trudy XUL Siezda arch. w Jekatervnosławje. Moskwa 1907, Tom T. 
nr. 53—95: 

Butzureano. Congrès international d'authropologie 188%, Pa- 
MIS sto, RIDD 
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Zaborowski T. Bullet. de la Société Vanthrop. Paris 1900, 
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1900. str. 401 : 
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Hoërnes M. Urgeschichte der Kunst. str. 301: 
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Jeszcze ceramika malowana. 5 calego dzisiejszego obszaru Galicyi 
tylko Podole (niecale zresztą) i cześć Pokucia zajęte były przez 
ludność, nżywajacą naczyn malowanych — reszta należała do in- 
nego ludu, innej kultury. Fakt istnienia i dzialalności ludu, uży- 
wającego ceramiki malowanej, w kraju, w którym stanowił odrelina 
calogé etniczną i kulturalna, nie wykluczał wspolrzednego istnie- 
nia w tym samym czasie i innej ludnosci odmiennej. o sobie wta- 
ściwej kulturze neolitycznej. Żyły więe w okresie neolitycznym 
obok siebie — w granicach Galicyi dzisiejszej — dwa ludy od- 
rębne, między którymi nie istniały najprawdopodobuiej żadne sto- 
sunki, mogące w rezultacie wpłynąć na wzajemne oddziaływanie 
właściwych obydwom stopni kultury. Złożyć sie mogły na to dwie 
glówne przyczyny: jedna. to sam fakt zajęcia wielkiej i najprawdo- 
podohniej najlepszej cześci kraju przez ludność obcą, a więc nie- 
przyjazną, a druga, to o wiele wyższy stopień kultury przybyszów. 
Zarówno wiec wrogie stanowisko obustronne, jak i wyższa kultura 
jednych, do jakiej nie dorośli jeszcze drudzy, zlożyly się na to, 
iż wpływy kultury naczyń malowanych nie odhily sie wybitniej 
w rozwoju kultury strony przeciwnej, czemu w znacznej wierze 
sprzyjał jeszeze stosnukowo krótki okres trwania kultury archai- 
ezno-mykenskiej w stronach naszych. Nieznaczne jakieś wplywy 
musiały mieć zapewne miejsce, ale o ile istniały to w tak niewiel- 
kim stopniu, iz nawet drobnych ich śladów nie udało się na razie 
stwierdzić. Naogół widoczne jest, iż dwie te kultury odmienne od- 
miennemi znpelnie kroczyly drogami. 

Nie będziemy śledzili losów ludności tubylczej (wypelniętej 
czasowo z siedzib dawnych) za czas rozwoju jej, wspólezosnego 
z kulturą archaiczno-nykeńską. ale przejdziemy z kolei do zapo- 
znamia się z kulturą jej od ehwili. kiedy ua nowo usadowila sie 
ua Podolu. Poprzednio zaznajomilismy się z charakterystyeznymi 
jej grobami skrzynkowymi, na których też nrywa sie knlinra jej 
w okresie neolitu. Obecnie zajwujemy się przejawami życia kultu- 
ralnego, rozgrywającego się na obszarach Podolu po opuszczeniu 
ich przez ludność ceramiki malowanej, a po zajęciu powrotną falą 
przez ludność dawniejsza, tubyleza. 

W międzyczasie, t. zn. kiedy z końcem neolitn nad Dnie- 
strem usadowila się ludność nowa, zaszedł w dziejach rozwoju lu- 
dzkości fakt niezwykle doniosły, a mianowicie po raz pierwszy za- 
znajomienie sie z metalem, który zastąpić miał dotychczasowy ma- 
terval kamienny, używany do wyrobu narzędzi najważniejszych. 
Daleko, w Azyi poludn.-zachodniej poczeto wydobywać w kopal- 
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uiach miedź, znaną w. Egipcie jnź w piątem tysiącleciu, a na Cy- 
prze w początkach czwartego tysiąclecia przed Chr.; okolo 3000 r. 
pojawia się w Hiszpanii. a nieco później w Anglii. gdzie istnieją 
bogate jej miny. Pierwszy ten krnszee, z którym ludzkość zapo- 
znala sie, dotarł i na Węgry. gdzie początek dal bardzo wielkiemu 
rozwojowi knltnry, właściwej całej epoce. t. zw. miedzianej. Z Wę- 
gier dostawal się drogą handlową i do krajów ościennych. a zatem 
i do Galicyi wschodniej, ale w tak nieznacznej ilości, iż dziś wy- 
rohy miedziane z tych czasów należą do wielkiej n nas rzadkości. 
I kiedy ua Węgrzech n. p. panowala epoka miedziana, po neolity- 
cznej, to u nas i nadal trwał okres czysto kamienny. Rzecz się 
podobnie miala do chwili zastąpienia miedzi z kolei nowym meta- 
lem, a mianowicie o wiele cenniejszym od niej, bo praktyczniej- 
szym w użyciu bronzem. W krajach. gdzie po raz pierwszy po- 
częto miedź topić, dokonano wnet nowego odkrycia, przekonując 
sie, 12 kruszec ten zyskuje bardzo na mocy i wytrzymałości, przez 
dodanie doń pewnej ilości innego, kruszcu, a mianowicie cyny. 
W ten sposób wynaleziono bronz, który jest stopem mniej więcej 
9 cześci miedzi i jednej części cyny. Drogą stosunków handlowych 
dotar! bronz wnet do południowych krajów europejskich, a nastę- 
pnie i do środkowych — na Węgrzech zwłaszcza, (po epoce mie- 
dzianej) zakwitła bardzo kultura bronzowa, której wpływom kraj 
nasz wlasnie wyłącznie prawie zawdzięcza i te jej drobne objawy, 
jakie prehistorya dzisiejsza na podstawie wykopalisk notuje. Jak 
bowiem nie miała u nas nigdy miejsca kultura czysto miedziana, 
tak i nie przechodziliémy w rozwoju swym i kultury czysto bron- 
zowej. Obok niefortunnego polozenia geograficznego, przyczyni! sie 
do tego najbardziej całkowity brak w kraju naszym miedzi i cyny. 
Nie nueśliśmy metali tych na miejscu, a i dostać nie mogliśmy 
od obcych, jak — tak obficie otrzymywała je ludność Weeier. Nie 
znaczy to, by ludność przedhistoryezna Galicyi nie miała znać cal- 
kowieie bronzn, ale stanowił on tu taką rzadkość, iż tylko nprzy- 
wilejowani mogli poszezycić się posiadaniem jakiegoś wyrobu hron- 
zowego — ogół ludnosci 1 nadał, wieki cale. ograniczać sie mu 
siał do dawnych narzędzi kamiennych Wyjątkowo tylko stykał sie 
z bronzem i to przeważnie tylko w postaci drobnych wyrobów 
ozdoby, a nie narzędzi użytku codziennego, nie mówiąć już o broni. 
[ kiedy w innych. szezęśliwszych pod tym względem krajach Eu- 
topy, rozwój cywilizacyjny postępował dzieki ulepszonym warun- 
kom pracy coraz szybszym krokiem naprzód, to ludność przedhi- 
storyczna kraju naszego wiekami całymi pozostawała na prawie 
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jednakowym stopniu kaltnry, której tlo stanowiła i nadal kultura 
kamienia. 

U kresu epoki naczyń malowanych okazywać się już poczęły 
ua Podoln drobne przedmioty hronzowe (szydla, paciorki, blaszki) 
a i nieco miedziane (w jaskini w Bilem — pret miedziany). 
Z tego samego źródla, z którego Indnóść tej epoki otrzymywała 
pierwsze te wyroby metalowe, otrzymywać je mogła następnie 
i Indność. eo po niej znowu Podole zajeła. W każdym razie. 0 epoce 
po archaiczno-mykeńskiej, nie można już mówić jako o czysto neo- 
litycznej, chociaż i za bronzową uważać jej nie można — obok 
narzędzi kamiennych pojawiają sie i drobne wyroby bronzowe, 
znajdowane też zazwyczaj obok kamiennych tak na miejsen osad, 
jak i w grobach tych czasów. Wyroby fe bronzowe stawały się 
z czasem nieco częstszymi u nas, ule nigdy nie zdolaly wyprzeć 
kamiennych na tyle, by można bylo mówić choćby w epoce ja- 
kicjś niedlneiej, o kulturze bronzowej takiej, jak w innych kra- 
jach Europy. Dlatego też odnośnie do prehistoryi Galicyi wscho- 
dniej nie ma racyi podział trójepokowy, ponieważ kultura calej 
doby przedhistorycznej Galieyi uważana być musi właściwie za 
kamienną i to czysto kamieuna w neolicie, a przeważnie kamienna 
w wiekach pózniejszych. O ile zaś zechcemy niemniej przeprowa- 
dzić ów podzial utarty, to chyba w rozumieniu chronologicznem. 
i. zn. mówiąc o epoce bronzowej, mieć na mysli czasy, w których 
obok kamieuia 1 bronz byl znany. Określenia jednak tego nie mo- 
Zna rozumieć tak. jak się go rozumie odnośnie do prehistoryi in- 
nych krajów europejskich. 

Istnieje natomiast inny, bardziej odpowiadający stosunkom 
przedhistorycznym u nas, sposób przeprowadzenia pewnego konie- 
cznego podzialu chronologicznego, a przez to bardziej odnośnie do 
typów kulturalnych. Wymiernikiem tym są. mianowicie charaktery- 
styczne obrzędy pogrzebowe; szkieletowy i elalopaluy. Groby szkic- 
Jetowe stanowią dla siebie pewną calość jednolitą, grupę chrono- 
logiczną i typową — podobnie ma się rzecz i z cialopalnymi. 
Starszymi są groby pierwszego rodzaju, przechodzące w formach 
swych pewne stadya rozwojowe, składające się jednak na ciągłość 
nieprzerwaną. Grupy cialopałne są późniejsze, a w jakim stoją 
stosunku do tamtych, dowtemy się w ciągu dalszym. 


A. Groby szkieletowe. 


Kwestya. czy nad grobami skrzynkowymi usypywano kur- 
hany. nie jest calkiem jasna: wiadomości dawniejsze wspominają 
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o rzekomych jakichś usypiskach nad nimi, odkrycia zaś nowsze nie 
potwierdzają tego. Istnieją jednak kurhany., wprawdzie nie całkiem 
zdeterminowane chronologicznie, które pochodzić się zdają z epoki 
neolitycznej, lub jej przejścia w czasy znajomosci już i bronżn. 
Znane są też wypadki. w których grób neolityezny adkrywano 
wprost w ziemi, bez jakiegokolwiek oznaczenia go z wierzchu. 
Przypuszczalnie zatem. zwyczaj sypania mogił nad grobami prakty- 
kowany był w wypadkach pewnych obok zwyklego chowania zmar- 
łych. jak też rzecz sie miala za caly czas epoki przedhistorycznej. 
Bind też znane są wspólcześnie istniejące groby płaskie i kurlia- 
nowe od korea neolitu począwszy. 

Na koniec neolitu przypada kilka odkrytych na Podolu gro- 
bów szkieletowych, płaskich i kurhanowych. (Ciekawy zwłaszcza 
jest odkryty przez kirkora w 1877 r. w Beremianach (pow. 
Zaleszczyki). znanych już nam z grobu skrzynkowego. (rób ten 
zbudowany byl z brył kamiennych, ustawionych w krag jedna na 
drugic) i przykrytych z wierzchu płytą. Wewnątrz kręgu znalazły 
sio dwa szkielety w pozycyi siedzącej (skurczonej ?), głowami zwró- 
cone na wschód, spoczywające na płytach, któremi wyłożone byla 
duo grobów. Byly one całkowicie prawie pogruchotane. a znale- 
ziono przy nich szpile bronzowa, 91 em. dlugą, z główką w po- 
staci daszka z przebitą dziurka do przeciągania sznurka, zwiazuja- 
cego włosy. Przy drugim szkielecie leżal maly krzemień obro- 
hiony. Czerepy gliniane wyrobem i kolorem gliny zbliżone są bar- 
dzo do poehodzących z neolitycznych grobów skrzynkowych, z któ- 
rymi grób ten wogóle widocznie jest spokrewniony. Jak w grobach 
skrzyukowych, mieścił nie jeden szkielet w skurczonej również po- 
zycyi, a także rodzaj naczyń, pokrewnych wyroboni glinianym gro- 
bów tamtych i najpewniej odnieść go należy wskutek tego do 
epoki przejściowej od neolitu do bronzu. Pomiary antropologiczne 
wykazały. iż jeden szkielet należał do mężczyzny, drugi do ko- 
biety — obydwa zaś stanowiły typ dlugogłowy, a zatem podobnie 
jak się rzecz ma zazwyczaj w grobach skrzynkowych 7) 

W drugiej miejscowości, znanej już nam z grobu skrzynko- 
wego, w Clorostkowle (pow. Husiatyn), natrafiono również na 
grób, pochodzący najniezawodniej z końca neolitu. W 1889 r. 
jrzekopal tu G. Ossowski jeden z trzech, stojących obok siebie 
kurhanów. Znacznie zorany. dochodził metra wysokości, à w 14, m. 


) Kirkor 1. Zbiór wiad. do ante. kraj. 1878, Ti. str. 0 — 05 
Kopernieki Iz. dr. Tamże 1879, III. str. 34. 
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glehokosci od wierzeholka miescil kilkadziesiąt niewielkich płytek 
wapniowych, rozrzuconych w nieładzie przy orce. bezpośrednio pod 
niemi, okazaly się. także przez plug rozrzucone kości, zuiszezone 
zupełnie, między któremi znalazło sie male niezyńko gliniane i je- 
dna ozdoba bursztynowa. Naczynie ma ucho, a ścianki zaraz od 
dna podnoszą się do góry. rozszerzając się powoli przy otworze: 
koloru blotnistego, wylepione starannie, ale wypalone stabo, ozdo- 
bione jest ornamentem sznurkowynm, obejmującym je dokola dzie- 
więcioma parami sznurków, rozmieszczonych nierówno. Tak uaczy- 
nie zdobne podobnie. jak i przedmiot bursztynowy, wskazują na 
neolityczne pochodzenie grobu, co jest tem ciekawsze. iz znalazł 
się on w miejscowości znanej i z grobu skrzyrkowego. !). 

W Uwisle (pow. Ilusiatyu), znanej również z erobn skrzyn- 
kowego, natrafiano w 1599 r. w póln. stronie wsi, obok dworu. 
na szkielet ludzki, pogrzebany wprost w ziemi, głową zwrócony ku 
wschodowi; w skurczonej pozycyi, z rękami przygietemi do piersi. 
leżał na prawym boku. Na klatce piersiowej lezal siekieromłot 
z rogu jelenia, staraunie wygładzony. z otworem okragłym. Nie 
znaleziono nie ponadto, a wnosić tylko można, iż grób pochodzi 
z późniejsych czasów neolitu. ?) 

Na szkieletowy grób, prawdopodobnie również z neolitu, ua- 
trafil Ossowski w jednej z 22 mogil w Szydlowcach (pow. Iu- 
siatyn) w 1890 r. Wysoka na 2 m. skladala się aż do poziomu 
gruntu z małych plytek i drobniejszych brylek z wierzchu, a po- 
niżej z brył większych i płyt kamiennych. przemieszanych z czarny 
ziemią. Nasyp ten nakrywal wielki, prawidłow.„ zbudowany krąg 
kamienuy, 9 m. średnicy, ulożony na powierzchni grantu z bardzo 
starannie dobranych i ściśle dopasowanych płyt kamiennych, po- 
lożonych w dwa rzędy, do wysokości jednego metra. Cala. kręgiem 
tym zajęta przestrzeń wewnętrzna. zawalona była także mieszanina 
płyt, brył i ziemi czarnej, po usnnięciu jakich wystąpiła jasnego 
koloru powierzelnia gruntu. Na tle tegoż, przy poludniowo-wsehod- 
niej ćwiartce kręgu, wystąpiła podłużna grapa ścislej przy sobie 
ulożonych kamieni, a w środka jego czarnego koloru, wielka figura 
ezworohoczna. 8:48 m. dłnga w zach.-wschoduim i 2:50 m. szeroka 
w póln.-poludniowym kierunku. Po rozebraniu grupy kamieni w po- 
Tudniowej części kręgu pokazało się, że mieściły one szkielet dzie- 


1) Ossowski G. Zbiór wind. do antr. kraj. 1890, XIV. str, 
40—44; Wiadom. num.-archeologiczne. 1890, sir. 59. 
2) T dem. Tamże, str. 46—9 (rys.). 
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cka malego, polozony na grzbiecie, glowa na pólnoc, nogami na 
poludnie. Dolnych kości tego szkieletu nie było calkiem. ponieważ 
końcem swym dotykal grób ten obwodu kregu grobn późniejszego, 
znajdującego się w środku samym. W ten sposób przy budowie 
ściany kamiennej naruszony został koniec grobu, a kości szkieletu 
odcięte. Przy szyi szkieletu znalazł sie wisiorek z kości zwierzęcej, 
przebitej do zawieszania. z ezego wnosić można o neolitycznem pra- 
Wdopodobuie pochodzeniu grobu. 1) 

Neolityczne groby mieścić się zdają też mogiły w Podwy- 
sokiem (pow. Brzeżany), w których obok kości ludzkich znajdo- 
wano naczynia gliniane i krzemienie. ?) 

Neolityezne mogily znajdują sic w Postolówce (pow. Hu- 
siatyn), jak wnosić można z tego. iż w jednej z nich znaleziono 
Siekierke krzemienna i naczynie gliniane. W pobliżu natrafiono 
przy przekopywaniu drogi na naczynie miedziane i szkielet ludzki 
z kulezykami bronzowymi w uszach i rzekomo w nosie. 3) Szczegół 
ten wskazywalby na pochodzenie grobów z epoki przejściowej od 
neolitu do bronzn. 

Zdecydowanie już nie neolitycznymi są groby późniejsze, dn 
których z kolei przejdziemy. Nie stanowią one typu. obcego pocho- 
dzeniem grohom dawniejszym, przedstawiając w postaci swej tylko 
dalszy ich rozwój ewolucyjny. W budowie różnią sie one od skrzyn- 
kowych jedynie odmiennym nieco sposobem urzydzenia. kiedy miu- 
nowieie do grobów skrzynkowych używano całych przeważnie plyt 
kamiennych, zestawionych na podobieństwo skrzynki podlnżnej, 
to groby późniejsze, t. zw. piytowe i podplytowe, różnią się 
od nich jedynie tem, iż wewnątrz nie mają skrzynki, lecz ułożone 
są na podobieństwo jej z mniejszych lub większych głazów, na- 
krytych z góry jedną ogromną płytą kamienną. Do tego gatunku 
należy i odmiana * y postaci kręgów, nakładanych z kamieni, w obre- 
bie których spoczywają zwłoki jednego Inh więcej niehoszczyków. 
Grób taki przesypywano ziemią,- a dopiero na to kladziono plyte 
ciężką. Chowano też zmarlych wprost do ziemi. przesypywano zie- 
mia, a następnie przywalano płytą. kamienną. 

(woby te, zestawione razem, tak bliskie wykazują pokrewien- 
stwo, iż nie stanowiąc odrębności zasadniczej, latwo wyjaśnić się 
dadzą w swych odmianach związkiem genctycznym, albo też naj- 


1) Ossowski G.Zbiór wiad. do antr. 1891, XV. 735—580 (rys.). 

2) Sznajder A. Enevklopedya do krajoznawstwa. Lwów 1874, 
[o sw 35% . 

9 Sprawozdania Grma konserw. Galievi wsch. 1910, str. S. 
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widoezniejsza analogią, zachodzącą miedzy ich rodzajami poszcze- 
gólnymi. I nie tylko w swej budowie nie różnią się wiele nawza- 
jem, ale i cechy fizyczne, pochowanej w nieli ludności przemawiać 
się zdają za tożsamością ludności grobów skrzynkowych z ludno- 
ścią późniejszej epoki metali. Co się zaś tyczy wspólności kultu- 
ralnej, zachodzącej między temi odmianami typów grzebalnych. to 
nie brak dowodów, przemawiających i za tem, oczywiście z uwzgle- 
dnieniem ehronologicznego następstwa stopni rozwojowych. Omo- 
Wienie poniższe wszystkich grobów tego rodzaju na terytoryum 
Podola wyjaśni najlepiej kwestye wspomniane. 


DORDAN JANUSZ. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 
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nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie [![, talara, 
którą prosimy nadsyłać (vajdogodniej przekazem  poczto- 
wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ- 
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli | tom 
10 K. za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, ża 
zeszyt 1 K. , 


Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej“, którzy uiszeza 
przedpłatę na „Gazetę“ z góry za cały rok (od k sty- 
eznia) lub za pól roku (od 1 styeznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik“ bezpłatnie, zaś prenumeratoro- 
wie éwieréroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi 1 K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt. 


